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2012,nr14,2.3
doi:10.4467/208439762K.13.013.1335
s.197-215

Jarostaw Klas

MUZEA HISTORYCZNE - POMIEDZY PAMIECIA
/BIOROWA A POLITYKA PAMIECI HISTORYCZNEJ

SEOWA KLUCZE: muzeum historyczne — pamiec zbiorowa — nosniki pamieci — polityka historyczna

KEY WORDS: historical museum — collective memory — memory vehicles — historical policy

Abstract

HISTORICAL MUSEUMS — BETWEEN COLLECTIVE MEMORY
AND HISTORICAL POLICY

Memory, historical policy and historical museums have become very popular in recent times — both
in academic discourse and in public debate. The article describes the role of historical museums in
collective memory and the influence of historical policy on them. The text includes a definition of
collective memory , its traits and functions, a categorization of memory vehicles , as well as an ex-
planation of the concept of historical policy and its positive and negative aspects. In the part dedi-
cated to historical museums the author shows their importance for collective memory, their connec-
tions with historical policy, their beginnings and present-day importance in Poland, and provides
a review of the last years’ main investments in Polish historical museums.

Gloéwnym pojeciem wielu dziedzin nauki w ostatnich dziesigcioleciach stata si¢ pa-
mig¢ w réznych znaczeniach. Od lat osiemdziesiatych XX wieku w kregu cywilizacji
zachodniej szczegolne zainteresowanie, zardwno w dyskursie publicznym, jak i posrod
badaczy r6znych humanistycznych dyscyplin naukowych — poczawszy od historii, po-
przez socjologig, politologig i antropologig¢ do psychologii spotecznej — wzbudzita pa-
mig¢ o przeszlosci w wymiarze narodowym, regionalnym czy ogélnie wspolnotowym,
okreslana takimi terminami, jak pamig¢ zbiorowa, pamig¢ spoteczna, pamig¢ histo-
ryczna, zbiorowa pamig¢ historyczna, pamig¢ kulturowa, §wiadomo$¢ historyczna, hi-
storia zywa, tradycja, pamigtanie czy pamig¢ przesztosci'. Ten globalny trend po roku

! Wsrod zajmujacych sie ta problematyka niejednokrotnie duzo weze$niej niz w latach osiem-
dziesiatych XX w. wymieni¢ nalezy przede wszystkim Mauriece’a Halbwachsa, Pierre’a Norrg
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1989 dotart réwniez do Polski, koncentrujac si¢ przede wszystkim na doswiadczeniach
XX wieku: II wojnie swiatowej i latach socjalizmu oraz, niejako w ich konsekwencji,
stosunkach z innymi narodami, zwtaszcza sasiednimi’.

Zrodet zainteresowania przesztoscia i pamigcia o niej jest wiele, wydaje si¢ jed-
nak, ze nalezy ich upatrywac przede wszystkim w czasowym oddaleniu od II wojny
Swiatowej, zakonczeniu ,,zimnej wojny”, jednoczeniu si¢ Europy — powodujacemu
przeniesienie manifestacji uczu¢ narodowych na wydarzenia sportowe i obcho-
dy rocznicowe — oraz zakonczeniu majacych ogromny wptyw na stosunki rodzin-
ne i migdzypokoleniowe, a tym samym na przekazywanie pamigci, przemian spo-
tecznych, gospodarczych, obyczajowych i mentalnosciowych z lat pigcdziesiatych,
szescdziesiatych 1 siedemdziesiatych XX wieku, co wywotato proby przywrocenia
ciaglosci pamigci o przesztosci i ochrony jej materialnych przejawoéw. W Europie
Srodkowej i Wschodniej dodatkowym katalizatorem byto wyzwolenie spod cenzury.
Oznakami tego wzmozonego zainteresowania przesztoscia i pamigcia o niej sa nato-
miast: przypisywanie duzego znaczenia problemom dziedzictwa kulturowego, tak-
ze tego najnowszego; spory historykow dotyczace nieodleglej bolesnej przesztosci
oraz jej rozliczanie, pasjonujace opini¢ publiczna, w tym media; popularno$¢ ksiazek
historycznych, szczegélnie tych poddajacych krytycznej analizie pamigei narodo-
we; powstanie dedykowanych historii kanatéw telewizyjnych i gazet lub dodatkow
do nich oraz poswigcanie rocznicom audycji w radio; organizowanie rekonstrukcji
oraz inscenizacji historycznych; wzrost liczby zabytkéw i wigksze ich zréznicowa-
nie, zar6wno tematyczne, jak i chronologiczne; zwigkszenie liczby muzeow, przede
wszystkim historycznych®.

W wyniku prowadzonego dyskursu, jak juz wspomniano, powstato wiele termi-
now okreslajacych pamig¢ o przeszto$ci w znaczeniu kolektywnym. Podobna mno-
gos¢ istnieje w zakresie ustalen definicyjnych. Wydaje sig, ze podejmowana proble-

i Jana Assmanna, za$§ spos$rod polskich badaczy Ning Assorodobraj, Barbar¢ Szacka i Andrzeja
Szpocinskiego —zob. B. Szacka, Czas przeszty, pamiecé, mit, Warszawa 2006, s. 7-31; D. Malczewska-
-Pawelec, T. Pawelec, Rewolucja w pamieci historycznej. Porownawcze studia nad praktyka-
mi manipulacji zbiorowq pamieciq Polakow w czasach stalinowskich, Krakow 2011, s. 13-17;
L.M. Nijakowski, Polska polityka pamieci. Esej socjologiczny, Warszawa 2008, s. 34-35.

2 B. Szacka, Czas..., s. 9, 18, 32-41; taz, Pamie¢ spoleczna [w:] Z. Bokszanski i in. (red.),
Encyklopedia socjologii, t. 3, Warszawa 2000, s. 52; K. Pomian, Historia naukowa wobec pamie-
ci, Lublin 2006, s. 140; M. Saryusz-Wolska, Wprowadzenie [w:] taz (red.), Pamie¢ zbiorowa i kul-
turowa. Wspotczesna perspektywa niemiecka, Krakow 2009, s. 7; P.T. Kwiatkowski, Czy lata 111
Rzeczypospolitej byly ,,czasem pamieci”? [w:] A. Szpocinski (red.), Pamieé zbiorowa jako czyn-
nik integracji i zrodto konfliktow, Warszawa 2009, s. 125; B. Korzeniewski, Transformacja pamie-
ci. Przewartosciowania w pamigci przesztosci a wybrane aspekty funkcjonowania dyskursu pub-
licznego o przesztosci w Polsce po 1989 r., Poznan 2010, s. 55; tenze, Medializacja i mediatyzacja
pamieci — nosniki pamieci i ich rola w ksztattowaniu pamieci przesztosci, ,,Kultura Wspotczesna”
2007, nr 3, s. 7-8; D. Malczewska-Pawelec, T. Pawelec, dz.cyt., s. 13—14.

3 K. Pomian, dz.cyt., s. 140-142; B. Korzeniewski, Transformacja..., s. 55; J. Sadkiewicz,
Polityka historyczna w Polsce. Teoria — praktyka — dyskurs publiczny, ,,Culture Management /
Kulturamanagement / Zarzadzanie Kultura” 2009, nr 2, s. 276.
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matyke najpeliej oddaja dwa stanowiska. Barbara Szacka uzywa terminu ,,pamig¢
zbiorowa™ i definiuje go jako

[...] zbiér wyobrazen czlonkéw zbiorowosci o jej przesztosci, o zaludniajacych ja postaciach
i minionych wydarzeniach, jakie w niej zaszly, a takze sposob ich upamigtniania i przekazywa-
nia o nich wiedzy uwazanej za obowiazkowe wyposazenie cztonka tej zbiorowosci®.

Z kolei Dorota Malczewska-Pawelec 1 Tomasz Pawelec, w nawigzaniu do usta-
len Barbary Szackiej i Andrzeja Szpocinskiego, postuguja si¢ wymiennie termina-
mi ,,zbiorowa pamig¢ historyczna”, ,,pami¢é zbiorowa” i ,,pami¢¢ historyczna”, de-
finiujac je jako

[...] zestaw przekonan i wyobrazen odnoszacych si¢ do zdarzen, postaci oraz procesow z prze-
szto$ci, wraz z elementami warto$ciujacymi, podzielanymi wspolnie przez cztonkéw danej
zbiorowosci, a niosacych wazne dla niej tresci,

i dodajac,

[...] innymi stowy na pamig¢ zbiorowa sktadaja si¢ przekonania obecne w indywidualnych pa-
migciach pojedynczych podmiotow wiasnie dlatego, ze podmioty te do owej zbiorowosci nale-
7 (posiadanie ich stanowiloby zatem element konstruktywny roli cztonka tejze zbiorowosci)®.

Ze wzgledu na charakter prowadzonych rozwazan i w celu uniknigcia niejasnos-
ci pojeciowych bedg dalej postugiwat si¢ terminami ,,zbiorowa pamig¢ historyczna”
1,,pami¢¢ zbiorowa” jako tozsamymi i rozumianymi zgodnie z ujeciem obu przyto-
czonych, zasadniczo zgodnych z soba, definicji’.

Sam termin ,,pami¢¢ zbiorowa” jest pewna metafora. Pamie¢ wystgpuje tutaj
jako okreslenie ,,wiedzy” o przesziosci, o ktorej ludzie sg informowani przez swoja
pamig¢ 1 ktora porzadkuje ich dos§wiadczenia oraz pozwala im na interpretacjg rze-
czywistosci. Jest tez pamig¢ zatem zrodtem wiedzy antropologicznej — jej przedmio-
tem, a zarazem narzgdziem poznania. Owa pamig¢ ludzka to jednak zawsze pamigé
kogo$ — indywiduum, jednostki. Nie mniej tym ,,kim$§” moze by¢ ,,ja” zbiorowe —
grupa 0sob w ciagu wielu pokolen, ktora naktada na swoich przedstawicieli obowia-
zek zachowania w swojej pamigci wspomnien calej grupy. Ci wybrancy przechowuja
przedmioty materialne z przeszto$ci oraz zapamigtuja opowieséci 1 miejsca waznych
wydarzen, przekazujac je z pokolenia na pokolenie. Doprowadzaja takze pozosta-
tych cztonkdéw grupy do uczestnictwa w uroczysto$ciach upamigtniajacych, powodu-
jac tym samym, ze roéwniez i oni ponownie, lub po raz pierwszy, staja si¢ nosicielami

4 Nalezy jednoczes$nie zaznaczy¢, ze Barbara Szacka zdecydowala sig na termin ,,pamig¢ zbio-
rowa” stosunkowo niedawno, postugujac si¢ wezesniej okresleniem ,,pamig¢ spoteczna” — zob.
B. Szacka, Pamigc..., s. 52; taz, Czas..., s. 38-39.

> B. Szacka, Czas..., s. 19.

¢ D. Malczewska-Pawelec, T. Pawelec, dz.cyt., s. 13.

7 Nie wprowadzam tu rozgraniczenia na ,,pamie¢ historyczng” i ,,pamie¢ zbiorowa”, o ktorym
pisata Barbara Szacka — zob. B. Szacka, Czas..., s. 39—40.
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pamigcei. Znaczna czg$¢ tresci pamigci indywidualnej stanowi ponadto w duzej mie-
rze pewien zbidr wyobrazen o przesztosci grupy, odnosi si¢ do doswiadczenia uczest-
nictwa w réznych wspolnotach i jest wspolna ich cztonkom, a kontakt z przesztos-
cia mozliwy jest tylko poprzez kategorie i schematy wlasciwe tworowi zbiorowemu,
jakim jest dana kultura. Wynika stad, ze pamig¢ zbiorowa stanowi nieodlaczny ele-
ment kultury, a kultura jest jej przejawem. Historia kultury to wigc historia zbioro-
wej pamigcei, przy czym kulturg nalezy tutaj rozumie¢ w jej aspekcie dystrybutyw-
nym, co uzasadnia réznorodnos$¢ sposobéw pamigtania i upamigtniania w zaleznosci
od miejsca oraz epoki. To wszystko powoduje, ze ludzie funkcjonuja w ramach two-
rzonych przez siebie ,,wspdlnot pamigci” a pamig¢ jest nie tylko indywidualna, lecz
takze zbiorowa®.

Najistotniejsze cechy pamigci zbiorowej to:

— dynamicznos$¢ — podlega nieustannym wplywom, a w ich wyniku zmianom;

— selektywnos¢ — nie jest mozliwe pamigtanie wszystkiego, nast¢puje wigc wy-
bor elementéw wiedzy historycznej dokonywany przez historykéw oraz na-
dawcow 1 odbiorcoOw tresci;

— komunikatywno$¢ — nie istnieje ona bez przekazywania w procesie komuni-
kacji migdzyosobowej za pomoca roznych srodkow;

— wielozrodtowos¢ — jej tresci pochodza z przekazow formalnych, nieformal-
nych (tradycji ustnej rodziny i znajomych) oraz z innych czaséow i miejsc;
autonomicznos¢ — jest niezalezna od przesztosci, do ktorej si¢ odnosi’.

W kontekscie ostatniej z wymienionych wlasciwosci nalezy zapyta¢ o stosu-
nek pamigci zbiorowej do historii w sensie naukowym i obiektywnym. Najogdlniej
rzecz ujmujac, istnieja w tej kwestii dwa przeciwstawne stanowiska. Wedhug pierw-
szego, pamig¢ zbiorowa traktowana jest jako wybrakowana wiedza historyczna, na-
tomiast zgodnie z drugim, historia stanowi jedng z form pamigci zbiorowej'. Wy-
daje si¢ jednak, ze takie rozgraniczanie obu poje¢ jest bezcelowe, zwazywszy na
ich silne powiazanie i wzajemny na siebie wptyw. I tak, cz¢sto historyczne badania
naukowe inspirowane sg przez pamig¢ zbiorowa, a pamig¢ zbiorowa nie moze ist-
nie¢ bez wiedzy historycznej, ktora jest podporzadkowywana jej regutom — wyko-
rzystywana w sposob wybiorczy do tworzenia obrazow przesztosci i w takiej for-
mie upowszechniana, co zaspokaja spoteczne zapotrzebowanie''. W ramach tego
procesu przeksztatcania, dokonywanego przez historyka badz innych ludzi, infor-
macje obiektywne ulegaja mitologizacji, polegajacej na mniejszych badz wigkszych
deformacjach: postaci i wydarzenia z historii staja si¢ pozbawionymi wieloznaczno-
$ci, jednowymiarowymi symbolami warto$ci waznych dla wspolnoty, umieszczony-

8 B. Szacka, Pamigc..., s. 52; K. Pomian, dz.cyt., s. 144, 148; J. Nowak, Spoleczne reguly pa-
mietania. Antropologia pamieci zbiorowej, Krakow 2011, s. 28; M. Golka, Pamigé spoteczna i jej
implanty, Warszawa 2009, s. 72.

° D. Malczewska-Pawelec, T. Pawelec, dz.cyt., s. 15-16; B. Szacka, Czas..., s. 28-29, 44; taz,
Pamiegc..., s. 52; M. Golka, dz.cyt., s. 72.

10 Zob. B. Szacka, Czas...,s. 17-31.

' Przeciwienstwem tego zjawiska jest hermetyzacja wiedzy historycznej i ograniczenie jej dla
specjalistow — B. Szacka, Czas..., s. 24.
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mi w bezczasowe] dawnosci zamiast w czasie linearnym, jezyk zmienia si¢ z anali-
tyczno-sprawozdawczego na poetycko-metaforyczny, a obiektywne relacje zostaja
nasycone emocjami'>, W ten sposéb tworzy si¢ bedacy rdzeniem pamigci zbiorowe;j
danej grupy — kanon historyczny, ktorym wedlug Andrzeja Szpocinskiego jest ,,zbior
uznanych przez dana wspdlnote miejsc pamigci” lub ,,podstawowy uktad elementow
tworzacych pamigé grupowa, bedaca przedmiotem przekazu migdzypokoleniowego
i wykazujaca poczucie linearno$ci czasu”!®. Druga z definicji wydaje si¢ bardziej pre-
cyzyjna (cho¢ sporna pozostaje kwestia poczucia linearnosci czasu), poniewaz po-
zbawiona jest odniesienia do miejsc pamigci, ktore kojarzy¢ si¢ moga w potocznym
rozumieniu z miejscami martyrologii, natomiast przez Szpocinskiego definiowane sa
jako ,,nazwy wlasne zobiektywizowanych wytworow kulturowych i nazwy zdarzen
historycznych oraz imiona postaci bohateréw, o ktorych cztonkowie danej grupy sa-
dza, iz skrywaja jakie$ wazne dla nich tresci”'*.

W obrgbie pamigci zbiorowej zachodza rdézne zjawiska, ktore opisat Bartosz Ko-
rzeniewski. Pierwszym z nich jest medializacja pamigci, ktora badacz ten definiuje
jako ,,wzrastajaca wage medialnych zaposredniczen pamigci, a wige rosnace znacze-
nie mediéw komunikacji masowej w ksztattowaniu $wiadomosci historycznej wspot-
czesnych spoteczenstw”'®, i traktuje w powiazaniu z procesem wywierania coraz
wigkszego wplywu na §wiadomos$¢ spoteczng przez mass media. Korzeniewski w in-
nym miejscu rozréznia szerokie i waskie znaczenie medializacji. Znaczenie waskie
pokrywatoby sig tutaj ze znaczeniem ogolnym, opisanym wyzej, czyli bytby to ,,ros-
nacy wplyw zaposredniczen pamigci przez mass media, w znaczeniu nowoczesnych
metod komunikowania”'. Z kolei medializacja w znaczeniu szerokim bylaby ,,zjawi-
skiem zwiazanym z wpltywem wszelkich no$nikow pamigci na obraz przesztosci”'”,
przy czym autor zaznacza, ze nie chodzi tu tylko o no$niki zwiazane z nowoczesnym
komunikowaniem masowym, ale tez te bardziej tradycyjne'®. W tym znaczeniu uwa-
ga koncentruje si¢ nie na ,,mediach”, rozumianych jako system nowoczesnej komu-
nikacji masowej, ale na ,,medium” jako czyms, co posredniczy. Korzeniewski propo-
nuje na nazwanie tego szerokiego znaczenia termin ,,mediatyzacja” — jako okres$lenie
procesu poddania zaposredniczeniu przez no$nik pamigci — i pozostawienie ,,media-
lizacji” na oznaczenie zwigkszajacej si¢ zalezno$ci pamigci o przesztosci od mediow
masowych'’.

12 B. Szacka, Czas..., s. 21, 23-24, 26; taz, Pamigc..., s. 53.

13" A. Szpocinski, Kanon historyczny. Pamie¢ zbiorowa a pamiec indywidualna. Trzy wymiary
pamieci zbiorowej, ,,Studia Socjologiczne” 1983, nr 4, s. 134—135; tenze, Przemiany obrazu prze-
sztosci Polski. Analiza stuchowisk historycznych dla szkot podstawowych 1951-1984, Warszawa
1989, s. 11-28, za: D. Malczewska-Pawelec, T. Pawelec, dz.cyt., s. 16—17.

4 A. Szpocinski, Kanon..., za: D. Malczewska-Pawelec, T. Pawelec, dz.cyt., s. 17. O miejscach
pamigci i ich szerszym definiowaniu — zob. A. Kedziora, Miejsca pamieci w zarzqdzaniu pamieciq
o artyscie, ,,Zarzadzanie w Kulturze” 2012, nr 3, s. 101-111.

15 B. Korzeniewski, Transformacja..., s. 61.

16 Tegoz, Medializacja..., s. 9.

Tamze, s. 9.
Szerzej o nosnikach zbiorowej pamigci historycznej w dalszej czgsci artykutu.
Szerzej o tych zjawiskach — zob. B. Korzeniewski, Medializacja..., s. 5-23.
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Innym zjawiskiem zachodzacym w obrg¢bie zbiorowej pamigci jest uniwersaliza-
cja, polegajaca na tym, ze wydarzenia historyczne zwiazane z grupa narodowa zosta-
ja przyjete jako wilasne przez wspdlnot¢ migdzynarodowa. Wydaje sig, ze proces ten
mozna odnie$¢ takze do mniejszych wspolnot, rowniez do innych elementéw pamig-
ci, takich jak postaci historyczne. Polegatoby to wowczas na przyjeciu za swoj przez
jedna wspdlnote fragmentu pamigci zbiorowej drugiej wspolnoty. Zjawiskami prze-
ciwstawnymi do uniwersalizacji sa: regionalizacja pamigci, czyli zwigkszone zainte-
resowanie historia lokalng i matych grup oraz zmiana stosunku do niej, a takze plura-
lizacja pamigci, polegajaca na roznicowaniu si¢ odniesien do przeszto$ci w dyskursie
publicznym i otwarciu pamigci o charakterze oficjalnym na rézne wizje przeszto-
$ci. Wiaze sig to, po pierwsze, z ,,odbrazawianiem’ pamigci, czyli tendencja polega-
jaca na odkrywaniu elementow z przesztosci grupy o charakterze negatywnym, np.
krzywd wyrzadzonych mniejszo$ciom, a po drugie, z prywatyzacja pamigci, ktorej
brak jednoznacznej definicji. Okreslitbym ja natomiast jako zawlaszczanie pewnego
obszaru pamigci lub jej catosci przez jakas wspolnote 1 roszczenie sobie prawa do je-
dynej poprawnej wyktadni w tym zakresie. Zjawiskiem niejako na obrzezach pamig-
ci zbiorowej jest z kolei muzealizacja krajobrazu kulturowego, ktora wedhug B. Ko-
rzeniewskiego wyraza si¢ w odnawianiu i ochronie obiektow historycznych oraz
krajobrazu kulturowego. Zjawisko muzealizacji mozna jednak odnies¢ do pamigci
w ogole. Polegatoby to woéwczas na utrwalaniu istniejacego lub pozadanego poziomu
zbiorowej pamigci, zwlaszcza poprzez jej instytucjonalizacje (osadzenie w zewngtrz-
nych ramach instytucjonalnych) oraz szczegolna troske o $wiadectwa przesztosci®.

Znaczna rolg¢ w opisywanych zjawiskach odgrywaja przeksztatcenia pamigci
zbiorowej dokonywane przez grupy. Roy F. Baumeister i Stephen Hastings wyrdzni-
li siedem mozliwych modyfikacji w tym zakresie:

1) pomijanie niektorych niewygodnych elementow z przesztosci,

2) falszowanie, czyli podawanie, ze wydarzyto si¢ co$, co nigdy nie zaistniato,

3) wyolbrzymianie i upigkszanie drobnych faktow,

4) wiazanie i odrywanie, polegajace na swobodnej manipulacji zwiazkami przy-

czynowo-skutkowymi,

5) obwinianie nieprzyjaciét za wlasne niepowodzenia,

6) zrzucanie winy na okolicznos$ci, kiedy inne metody nie daja rezultatow,

7) konstruowanie kontekstu poprzez upraszczanie splotow uwarunkowan?'.

Zbiorowa pamig¢ historyczna pelni w spoteczenstwie réznorakie funkcje.
Trzy z nich jawia si¢ jako szczeg6lnie wazne i najbardziej podstawowe. Po pierw-
sze, jest wyznacznikiem tozsamos$ci danej wspolnoty oraz integruje ja w sferze idei
i warto$ci. Swiadomo$é wspolnej przesztosci czgsto stanowi podstawowy element
wigzi grupowej. Sktada si¢ na nia $wiadomos¢ wspdlnoty losu, przodkow i istnienia
w czasie. Jest wazna zwlaszcza w grupach narodowych. Pamig¢ zbiorowa przemie-
nia wydarzenia i postaci z przesztosci w znaki symboliczne, ktorych zespot sktada

2 Szerzej o poszezegodlnych zjawiskach — zob. B. Korzeniewski, Transformacja..., O muzea-
lizacji i instytucjonalizacji — zob. A. Kedziora, dz.cyt., s. 106-107.
2 B. Szacka, Czas..., s. 29-30.
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si¢ na jezyk symboliczny, stanowiacy wyrdznik grupy oraz pozwalajacy identyfiko-
wac swoich i obcych. Ten wspolny symboliczny repertuar staje si¢ z biegiem czasu
podstawa systemu znaczen wspdlnoty. Druga funkcja pamigci zbiorowej jest prze-
kaz norm, wzorcow i pozadanych zachowan w grupie. Tre$ci kumulowane w pamigci
okreslaja postawy cztonkow wspolnoty oraz dziatania podejmowane zaréwno wobec
swoich, jak i obcych. Funkcja druga bywa nieraz traktowana jako element pierw-
szej, a zamiast niej pojawia si¢ przekaz pamigci przesztosci. Jego najwazniejszy-
mi formami sa edukacja szkolna i inne oficjalne $rodki przekazu, a takze rozmowy
z najblizszymi oraz niewerbalne zachowania upamigtniajace. Trzecig funkcje zbioro-
wej pamigei stanowi legitymizacja lub delegitymizacja prawomocnosci wladzy — jej
nowych lub zastanych struktur i systemow. Tym samym pamig¢ jest waznym narzg-
dziem panowania oraz kontroli spotecznej i mozna przez nia wptywaé na powodze-
nie lub porazke opcji politycznych lub programéw ideowych?.

Zwiazki zbiorowosci z przesztoscia podtrzymywane sg przez dwa uzupetniajace
si¢ mechanizmy: psychiczny — zwiazany z pamigtaniem, przezywaniem i przekazy-
waniem tresci przeszlodci — oraz fizyczny, ktory dotyczy przedmiotéw. Marcin Kula
pisat: ,,Przeszto$¢ odzwierciedla si¢ [...] praktycznie w kazdym przedmiocie i zja-
wisku, ktore trwa do dzi$. W konsekwencji nosnikiem pamigci o przesztosci, przy-
najmniej potencjalnym, jest dostownie wszystko”*. Ta opinia prowadzi do wniosku,
ze no$nikiem pamigci moga by¢ zardwno wytwory kultury, jak i elementy natury,
elementy niematerialne czy ludzie — wszystkie beda jednak postrzegane przez pry-
zmat kultury, a tym samym beda jej wytworem. Pamig¢ o przesztosci tkwi wlasnie
w zachowanych wytworach kultury, ktore zawsze zawieraja aspekty symboliczne i sa
przekaznikami tresci dotyczacych przesztosci. Nosnik pamigci nazywany moze by¢
réwniez medium pamigcei, poniewaz kazdy wytwor kultury jest srodkiem komunika-
cji zarowno migdzyosobowej, jak i pomigdzy pokoleniami czy epokami. Artefakty
kultury moga powstawaé w celu przekazywania znaczen symbolicznych lub ten cel
moze zosta¢ im przypisany w sposob wtorny, kiedy pod wptywem zmiany ludzkie-
go do$wiadczenia, jakim jest odkrycie nos$nika lub pojawienie si¢ mozliwosci jego
odczytania, zostaje zauwazony i wykorzystany. Nosniki pamigci sa podstawa nada-
wania sensu przesztodci, ale sa niejednoznaczne. Ich wymowa i waga zmienia si¢
w zalezno$ci od kontekstu miejsca i czasu, a takze okolicznos$ci kulturowych oraz
politycznych — wida¢ to zwltaszcza w sytuacjach zagrozenia i przetomow, kiedy po-
dejmowane sa wobec nich szczegolne dziatania®*. Na tres¢ no$nikow pamigci wptyw
maja rowniez ich wlasciciele i petnione przez nie funkcje. Moga wreszcie mie¢ 16z-
ne znaczenie dla konkretnych grup. To noséniki ksztattuja i podtrzymuja pamig¢ zbio-
rowa, a ta z kolei wplywa na ich trwanie®.

22 Taz, Pamigc..., s. 54-55; taz, Czas..., s. 47-66; J. Nowak, dz.cyt., s. 128; D. Malczewska-
-Pawelec, T. Pawelec, dz.cyt., s. 14, 18.

2 M. Kula, Nosniki pamieci historycznej, Warszawa 2002, s. 8.

24 O nos$nikach pamieci podczas zaboréw — zob. L.M. Nijakowski, dz.cyt., s. 76-91. O nosni-
kach pamigci w II Rzeczypospolitej — zob. tamze, s. 96-100; po 1989 r. — tamze, s. 124-138.

% M. Golka, dz.cyt., s. 68, 71-72, 119; J. Nowak, dz.cyt., s. 128; B. Korzeniewski,
Medializacja..., s. 11, 15.
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Ztozonosc¢ 1 wielos¢ no$nikodw pamigci powoduje, ze nie jest mozliwe wymienie-
nie ich wszystkich. Z tych samych powodow trudno takze stworzy¢ ich jednoznacz-
na kategoryzacje. Kazda proba ich podziatu niesie z soba ryzyko zbytnich uogolnien
z jednej strony, natomiast z drugiej — zagrozenie zbytniego uszczegotowiania. Wyda-
je sig jednak, ze mozna podjac probe stworzenia najwazniejszych kategorii nosnikow
1 w ich ramach wyodregbnié te o najwigkszym znaczeniu dla pamigci zbiorowej. Za
punkt wyjs$cia mozna bytoby przyja¢ podziat ze wzgledu na czas powstania lub funk-
cjonowania, miejsce powstania lub funkcjonowania, materialno$¢ i niematerialnosc,
oficjalno$¢ i nieoficjalnos¢, a takze posiadacza. Kategoryzacje te wydaja si¢ jednak
dalece niewystarczajace. W zwiazku z tym ponizej proponuj¢ wiasny podzial nos-
nikow pamigci, ktory — cho¢ nie jest doskonaty (powoduje na przyktad mozliwosé
przypisania jednego nosnika do kilku kategorii) — wydaje si¢ stosunkowo wywazony.

Nosénikami zbiorowej pamigci historycznej moga by¢:

— ludzie — najwazniejszy no$nik pamigci, bez nich mozliwo$¢ przechowania pa-
migci wspolnotowej, ktora ich dotyczy, jest ograniczona, cho¢ mozliwa, wy-
starczy jeden cztowiek przechowujacy pamigc¢ przesztosci — wtedy istnieje
potencjalna mozliwo$¢ jej przekazania innym i tym samym dalsze jej zacho-
wanie, np. jednostka, wspolnota, nardéd, grupa spoteczna, krag kulturowy, cy-
wilizacja;

— ludzkie dziatania — sa upamigtnieniem same w sobie, a jednoczesnie przy-
pominaja o treSciach zbiorowej pamigci, np. uroczyste obchody rocznicowe,
akademie, spektakle teatralne, strajki, protesty, manifestacje, pielgrzymki,
ochrona zabytkow, moda, pobér do wojska, kult zmartych, badania nauko-
we, likwidowanie i fundowanie pomnikow, nadawanie i zmiana nazw, zmia-
na programow szkolnych, lustracja, rozszerzanie i pomniejszanie znaczen
dotychczasowych symboli, rokowania migdzynarodowe, traktaty migdzyna-
rodowe;

— $rodowiska — s3 nosnikami same w sobie i gromadza wytwory przesztosci,
przechowuja pamig¢ o przeszlosci ze wzgledu na jej duze znaczenie dla nich,
nie jest to ich obowiazek, np. klasy i grupy spoteczne (arystokracja, chtopi,
intelektualisci, arty$ci, naukowcy), dynastie krolewskie, panstwo i jego or-
gany (rzadzacy, parlament, wojsko, policja), organizacje pozarzadowe, firmy
i przedsigbiorstwa, Koscioty i zwiazki wyznaniowe, szkolnictwo (uniwersy-
tety, szkoty, takze te poza granicami kraju), harcerstwo;

— nos$niki niematerialne — zwigzane zazwyczaj z kultura oralna, przekaz ust-
ny zapewnia transmisj¢ ich tresci, przekazywane sa przez jednostki — strazni-
kéw pamigci, czgsto w wersji kazdorazowo nieco zmodyfikowanej, przepada-
ja wraz ze $miercig nosiciela, o ile nie zyskaja jakiej$ formy materialnej, np.
jezyki, mity, opowiesci, genealogia, wiedza techniczno-praktyczna, nazwy,
piesni, idee;

— techniczne $rodki zapamigtywania — umozliwiajg przetrwanie pamigci o da-
nej wspolnocie bez kontaktu z jej cztonkami oraz przekaz jej tresci w czasie
1 przestrzeni, niosa tacznie lub roztacznie znaczenie bezposrednie (to co soba
przedstawiaja) oraz posrednie (wiedz¢ o metodach wytworzenia, czasie po-
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wstania, cechach, spoteczno$ciach, ktore je wytworzyty, przekazuja pamigc
wydarzen, sytuacji i ludzi minionych, opisuja $wiat w danym momencie),
np. pismo w réznych formach, notacje muzyczne, inskrypcje, kroniki, druk,
ksiazki, dokumenty, dzieta sztuki, fotografie;

— przedmioty — przede wszystkim przedmioty codziennego uzytku, komuniku-
ja soba znaczenia symboliczne, przywotuja skojarzenia i wyrazaja pamigc
o przeszto$ci — nieraz tworzone specjalnie w tym celu, np. reprodukcje, po-
cztéwki, znaczki, monety, stroje, ordery i odznaczenia;

— przestrzen — budowana z catego zbioru no$nikéw pamigci, kompilacja wielu
elementow, niejednokrotnie integrujaca je w jedno znaczenie, nasycona sym-
bolami i skojarzeniami, ze swej natury bardzo trwata i niezmienna, stosun-
kowo odporna na zniszczenia i czas; mozna rozrézni¢ przestrzen publiczna
1 prywatna, np. budowle i ich uktady, miasta, krajobrazy, architekture uktady
urbanistyczne, $wiatynie, klasztory, ratusze, urzedy, wnetrza domow i miesz-
kan, pomniki (bohateréw, przywodcow, swigtych, postaci fikcyjnych, zwie-
rzat, idei), tablice pamiatkowe, cmentarze, nagrobki, mauzolea, sarkofagi, ka-
pliczki, krzyze przydrozne, matq architekturg, miejsca pamigci (martyrologii);

— elementy natury — przez nadanie im znaczenia symbolicznego lub przetwo-
rzenie przez cztowieka staja si¢ elementem kultury, np. lasy, skaty, pola, taki,
gory, morza, krajobrazy, spreparowane skory i poroza;

— media masowe — daja poczucie autentyzmu, ktére moze okazaé si¢ ztudne,
niosa duze ryzyko negatywnego wplywu na pamig¢ poprzez przeniesienie jej
poza jednostki, pozwalaja na prosty i szybki dostep do tresci, jednak zazwy-
czaj nie pomagaja w ich zrozumieniu i wykorzystaniu, np. prasa, radio, tele-
wizja, Internet;

— instytucje — specjalnie powotane do tworzenia i gromadzenia wytworow
przesziosci (materialnych oraz niematerialnych), a takze przechowywania
i ochrony pamigci, ich przedmiotem zainteresowania sa tre§ci pozadane przez
rézne podmioty, cho¢ bywa, ze przechowuja przedmioty tylko w przekona-
niu, iz warto zachowac jak najwigcej, nie wiedzac, co bedzie cenne i przydat-
ne, o ich znaczeniu $wiadczy fakt niszczenia z premedytacja podczas wojen.
Sa to np. wydawnictwa, ksiggarnie, biblioteki, archiwa, muzea, kino, Instytut
Pamigci Narodowej, Rada Ochrony Pamigci Walk i Meczenstwa, Urzad do
spraw Kombatantow i Osob Represjonowanych, Osrodki Doskonalenia Na-
uczycieli, Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji*.

Szczegoblna rola posrod nosnikow pamigei przypada muzeom, a ze wzgledu na po-
dejmowang tematyke i charakter gromadzonych zbioréw, zwlaszcza muzeom histo-
rycznym. Zdaniem Zdzistawa Zygulskiego jun., muzea historyczne stanowia odreb-
na grupg, jednak historyzm tkwi rowniez w muzeach artystycznych, ktore prezentuja
historig¢ sztuki, a muzea historyczne korzystaja niemal zawsze z dziet sztuki jako ilu-
stracji dziejow. Wydaje sig, ze nalezatoby rozszerzy¢ t¢ mysl takze na pozostate rodza-
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je muzedw. Trudno przeciez nie zgodzi¢ si¢ z tym, ze histori¢ prezentuja takze muzea
archeologiczne (prehistoria), etnograficzne (historia wsi i ludéw pierwotnych), tech-
niczno-naukowe (historia techniki i nauki) czy nawet przyrodnicze, nazywane czgsto
muzeami historii naturalnej. Réznica pomigdzy muzeami sztuki a muzeami historycz-
nymi, ktéra odnosze réwniez do innych kategorii muzeéw, tkwi zdaniem Z. Zygul-
skiego jun. w odmiennosci zadan, celéw oraz metod. Badacz nie wyjasnia jednak,
na czym doktadnie miataby polega¢ owa rdznica, poza lakonicznym stwierdzeniem,
ze zadaniem muzeum historycznego jest przedstawienie ograniczonej jakim$ zakre-
sem przesztosci historycznej za pomoca gromadzonych obiektow?’. Wydaje sig, ze
muzea artystyczne, archeologiczne, etnograficzne, techniczno-naukowe i przyrodni-
cze najzwyczajniej wysoce wyemancypowaly si¢ w toku rozwoju muzealnictwa, spe-
cjalizujac si¢ w konkretnych dziedzinach i ktadac nieco mniejszy nacisk na ukazanie
ciagltosci dziejowej czy konkretnych elementéw przesztosci. Bardziej wyraznej od-
miennosci zarysowac si¢ chyba nie da, zwazywszy ze muzea historyczne takze nie sa
jednorodna kategoria. Zakres ich dzialalno$ci pozwala na rozréznienie muzedéw: hi-
storii globalnej, narodowej i panstwowej; miejskich i regionalnych; wydarzen, orga-
nizacji oraz idei (np. politycznych, religijnych); martyrologicznych; militarnych; uni-
wersyteckich; biograficznych; historii dziedzin sztuki (np. literatury, teatru, muzyki,
fotografii, filmu); dziejow rozrywki i sportu®. To do$¢ szerokie ujgcie muzeum histo-
rycznego miesci w sobie zatem przynajmniej kilka sposrod typéw wyréznianych przez
Glowny Urzad Statystyczny jako osobne®. Pozwala dzigki temu przynajmniej czgs-
ciowo ograniczy¢ problem pokrywania si¢ poszczegolnych kategorii muzeow. Majac
na uwadze powyzsze ustalenia, okreslam muzeum historyczne jako typ muzeum uka-
zujacy za pomoca gromadzonych nosnikow pamigei okreslony fragment przesztosci
historycznej dotyczacej $wiata, narodoéw, panstw, regionéw, miast, wydarzen, organi-
zacji, idei, meczenstwa, wojskowosci, edukacji, wybitnych postaci, historii dziedzin
sztuki oraz dziejow rozrywki i sportu.

Mniej wigeej od konca XX wieku muzea historyczne sa waznym elementem
przekazywania, podtrzymywania i ksztattowania pamigci zbiorowej spoteczenstw
poprzez przekaz obrazu przesziosci i upowszechnianie wiedzy historycznej, co od-
bywa si¢ w procesie posredniczenia mi¢dzy badaniami naukowymi prowadzonymi
przez historykow a pamigcia zbiorowa. Sg jednymi spo$rod wybranych przez wspol-
notg 1 wyspecjalizowanych w przechowywaniu i przekazywaniu pamigci zbiorowej,
dowodow o przebiegu historii, a takze wartosci oraz przekonan, ktore czgsto maja
decydujacy wplyw na zbiorowa $wiadomos¢ 1 postrzeganie przesztosci. W pewnym
sensie symbolizujg cate zjawisko zbiorowej pamigci. Sa no$nikami pamigcei i daja
schronienie innym nos$nikom, umozliwiajac im tym samym przetrwanie skuteczniej

27 7. Zygulski jun., Muzea na swiecie. Wstep do muzealnictwa, Warszawa 1982, s. 98-102.

2 Podziat ten w zasadniczej cze$ci pokrywa sie z podziatem opracowanym przez Zdzistawa
Zygulskiego jun. — zob. Z. Zygulski jun., Muzea..., s. 98—102.

2 0O typach muzedéw wedtug podziatu Gtéwnego Urzedu Statystycznego — zob. K-02
Sprawozdanie z dzialalnosci muzeum i instytucji paramuzealnej, http://stat.gov.pl [odczyt:
12.04.2013]; Tabl. 1(196). Muzea [w:] Kultura w 2011 r., Warszawa 2012, http://stat.gov.pl [od-
czyt: 12.04.2013].
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niz inne formy istnienia. Przechowujg pamig¢ w sposob wyselekcjonowany i wyi-
dealizowany, petniac przy tym funkcje straznika oficjalnej pamigci danej wspolno-
ty i czgsto czynige dyskusje o przesztosci zywa, a nawet wzbudzajac kontrowersje
w spoteczenstwie oraz mediach. Ekspozycje muzealne tworza szczegdlny rodzaj nar-
racji o historii, pokazujac 1 wyjasniajac ja, ale takze komunikujac o wspotczesnosci;
tym, jaki jest dominujacy sposdb pamigtania i mys$lenia o przesztosci we wspolno-
cie. Sa miejscem konfrontacji oficjalnej wersji przesztosci grupy z doswiadczenia-
mi i pamigcia indywidualng jej cztondw, jak rowniez manifestacja zbiorowej pamigci
historycznej wspolnoty, bedac jednoczesnie jedna z niewielu mozliwych form wy-
razania tozsamosci grupowej. Naleza do domeny symbolicznej danej zbiorowosci
1 w wyjatkowych sytuacjach moga stac si¢ przejawem i srodkiem przemocy symbo-
licznej w stosunku do obcych. Ich spoteczne oddziatywanie jest zazwyczaj szerokie
i w znacznym stopniu przekracza zakres zebranych artefaktow kulturowych*®.

Ze wzgledu na funkcje legitymizacji i delegitymizacji wiadzy pamig¢ zbiorowa
moze by¢ ksztattowana lub wrecz kreowana w sposob swiadomy, celowy i planowy —
czg¢sto poprzez muzea historyczne. Jej tresci sa nieustannie poddawane selekcji, in-
terpretacji i reinterpretacji, zgodnie ze strategiami kultury politycznej danej zbioro-
wosci. Rezultatem tego jest aktywno$¢ spoteczna polegajaca na zinstytucjonalizo-
wanym pamigtaniu i zapominaniu. Jednak manipulacji pamigcia dopuszczaja si¢ nie
tylko rzadzacy, lecz takze rdzne inne podmioty, na przyktad instytucje, intelektualisci
i liderzy grup zabiegajacych o prestiz i poprawe swojej sytuacji spotecznej. Te roz-
maite organy zabiegajace o utrwalenie odpowiadajacej im wyktadni przesztosci za
pomoca roznych narzedzi nazywa si¢ ,,aktorami pamigci”. Celem ich dziatan w prze-
strzeni pamigci zbiorowej jest wskazanie wrogdw wspolnoty, leczenie kompleksow
grupowych, ,,pokrzepianie serc” badz wymazywanie niewygodnych fragmentéw hi-
storii. Ze wzgledu na mnogos¢ podmiotdéw w danej zbiorowosci oraz potencjalne ist-
nienie pomigdzy nimi réznic w postrzeganiu przesztosci, w kazdym spoteczenstwie
nastgpuje naturalny spor o to, co i jak pamigtac. Toczy si¢ on z rd6zna jawnoscia i in-
tensywnoscia. Nie sa to jednak w rzeczywistosci spory o przesztosé, ale o podstawo-
we sprawy terazniejszosci, takie jak charakter wspolnoty i zasady samookreslania,
warto$ci i wzory zachowan pozadanych czy prawomocno$¢ wladzy. Czgsto pojawia
si¢ wtedy postulat stuzebnosci historii wobec pamigci zbiorowej*!.

Wydaje sig, ze szczegdlnie istotnym ,,aktorem pamigci” jest wladza, a doktadnie
jej instytucje. To wlasnie rzadzacy (zwlaszcza w panstwie niedemokratycznym), ze
wzgledu na swoj status i dostepne narzedzia, posiadaja najwigksze mozliwosci w za-
kresie podejmowania dziatan ksztattujacych zbiorowa pamigé. Te przedsigwzigcia
wladzy w zakresie kolektywnego pamigtania bywaja rdéznie nazywane i definiowa-

3 M. Golka, dz.cyt., s. 103—113; J. Nowak, dz.cyt., s. 32, 128-130; B. Korzeniewski, Wystawy
historyczne jako nosnik pamieci na przyktadzie wystawy o zbrodniach Wehrmachtu, ,,Kultura
Wspolcezesna” 2007, nr 3, s. 68—84; K. Pomian, dz.cyt., s. 148; S. Mocek, Pamie¢ i zapominanie,
Kulturowe i spoteczne funkcje muzeow [w:] D. Folga-Januszewska, B. Gutowski (red.), Ekonomia
muzeum, Krakow—Warszawa 2011, s. 170; J. Sadkiewicz, dz.cyt., s. 282—288.

31 J. Nowak, dz.cyt., s. 128, 137; B. Szacka, Pamigé..., s. 52-53; D. Malczewska-Pawelec,
T. Pawelec, dz.cyt., s. 16.
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ne*. Czasem moéwi si¢ o ,,polityce pamigci”, jednak najczesciej spotykane jest thuma-
czenie niemieckiego Geschichtspolitik, czyli ,,polityka historyczna”®. Funkcjonuje
ona wtedy zazwyczaj w rozumieniu potocznym, czyli jako ,,polityczne dysponowa-
nie pamigcia™*. Uzywanie takiego terminu niesie z sobg jednak wiele negatywnych
konotacji, wykluczajac niejako pewne pozytywne aspekty zjawiska i sprzyjajac jego
kolokwializacji. Ponadto, co podkreslaja Dorota Malczewska-Pawelec i Tomasz Pa-
welec, okreslenie ,,polityka historyczna” nie jest zbyt precyzyjne: nie chodzi tu bo-
wiem o to, jaka byta przesztos¢ (nie da sig jej przeciez zmieni¢ w sensie dostownym),
ale sednem jest to, co i w jaki sposdb zostanie zapamigtane przez zbiorowos¢. Dla-
tego tez proponuja oni poshugiwanie si¢ terminem ,,polityka pamigci historycznej”,
definiujac go jako

[...] zabiegi podejmowane przez przedstawicieli wladzy na rzecz intencjonalnego modelowa-
nia zbiorowej pamigci historycznej oraz sprawowania nad nig kontroli; innymi stowy, wlada-
nia nig w celu realizowania okre$lonych celow ideologicznych oraz politycznych (najcz¢sciej
zwiazanych z szeroko rozumianym zamiarem legitymizowania wtadzy i wspieranego przez
nig porzadku spotecznego).

Dodaja do tego, ze ,,w praktyce takie zabiegi przybieraja zwykle posta¢ swiado-
mego kreowania, przeksztalcania i dekonstruowania okreslonych miejsc pamigci™.
Uwazam za zasadne stosowanie okreslenia ,,polityka pamigci historyczne;j” i bedg go
tutaj uzywac, sadze¢ jednak, ze zaproponowana przez Dorote Malczewska-Pawelec
1 Tomasza Pawelca jego definicja jest zbyt waska i ogranicza si¢ tylko do negatyw-
nych stron omawianego zjawiska, pomijajac pozytywne, ktore niewatpliwie rowniez
istnieja. Ze wzgledu na ten niepetny obraz blizsze mi jest rozumienie polityki pamig-
ci historycznej zaproponowane przez Jacka Nowaka, ktory okresla ja jako

[...] planowe dziatania elit wspdlnoty i jej instytucji, zmierzajace do wyboru tresci, i konstru-
owanie narracji o przeszlosci, ktora przekazywana jest zarbwno wewnatrz, ale i poza grupe
w celu budowania spdjnego dyskursu tozsamosciowego™.

Juz z powyzszych rozwazan definicyjnych wynika, ze polityka pamigci histo-
rycznej posiada dwa aspekty: negatywny i1 pozytywny, wedlug ktorych ksztattuja
si¢ postawy w stosunku do niej: sceptyczna i entuzjastyczna. Przeciwnicy nie bez
podstaw obawiaja si¢ manipulowania przesztoscia do celow politycznych i jego na-
stepstw. Wsrod zagrozen, jakie niesie, wymieniaja oddanie prawa do interpretacji hi-
storii tylko wybranym osobom 1 instytucjom, instrumentalizacjg przesztosci i ujed-
nolicenie jej wizji wedlug wersji wygodnej dla rzadzacych, fatszowanie historii,
wykluczenie r6znych wspdlnot mniejszosciowych, budowanie podzialow i waskiej

32O braku jasnej definicji — zob. L.M. Nijakowski, dz.cyt., s. 41-48.

3 D. Malczewska-Pawelec, T. Pawelec, dz.cyt., s. 18; L.M. Nijakowski, dz.cyt., s. 29.

3% J. Tokarska-Bakir, Nedza polityki historycznej [w:] P. Kosiewski (red.), Pamie¢ jako przed-
miot wltadzy, Warszawa 2008, s. 27.

3 D. Malczewska-Pawelec, T. Pawelec, dz.cyt., s. 18.

3 J. Nowak, dz.cyt., s. 138.
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wspolnoty, szkodzenie polityce zagranicznej i pojednaniu, niszczenie pamigci grup
mniejszych i pomijanie mikronarracji historycznych, budowanie tozsamosci wspol-
noty tylko na podstawie dominujacych przekonan, pobudzanie nacjonalizmu i sa-
mouwielbienia. Polityce pamigci historycznej zarzuca sig¢ rowniez brak krytycyzmu,
ogo6lny anachronizm i zacofanie, a na jej niekorzy$¢ przemawia ponadto wykorzysty-
wanie jej jako formy marketingu politycznego majacego przysporzy¢ wyborcoOw oraz
utozsamienie z praktykami propagandowymi (zwlaszcza totalitarnymi), jak rowniez
manipulacjami (podobnymi do tych w czasach PRL).

Z kolei zwolennicy polityki pamigci historycznej podkre$laja, ze nowoczesne
panstwo musi taka pami¢¢ posiadac i rozwijac, bo jest konieczna do podtrzymywa-
nia i kultywowania tradycji, kultury i dziedzictwa narodowego, krzewienia histo-
rii, budowania tozsamosci, tworzenia pozytywnego wizerunku na arenie migdzyna-
rodowej, wskazywania cztonkom wspolnoty granic symbolicznych wytyczonych na
podstawie interpretacji historii i elementéw dziedzictwa, ktore beda podtrzymywa-
ne. Wskazuje si¢, ze niezbedne jest docenienie istotnego czynnika panstwotworcze-
go, jakim jest dorobek pokoleniowy, poszanowanie wiasnej tradycji i historii, dosto-
sowanie do wymagan XXI wieku czy wzmocnienie dyskursu publicznego, a poprzez
niego poglebienie §wiadomosci historycznej obywateli. Entuzjasci polityki pamigci
historycznej wymieniaja takze dobroczynny wptyw na skuteczno$¢ i stabilno$¢ de-
mokracji, dokonywany przez wymagane osadzenie ustroju w kulturze, tradycji i hi-
storycznym dorobku narodu, oraz potrzebg odpowiedzenia na niepozadane wizje
wspolnej przesztosci i dziatania innych panstw w tym zakresie (w przypadku Polski
szczegblnie Niemiec i Rosji)*’.

Wydaje sig, ze oba stanowiska sg zbyt radykalne i nalezatoby je wypos$rodkowac.
Oczywiste jest, ze rzadzacy beda zawsze probowali zdominowaé polityke pamigcei
historycznej, poniewaz to jeden ze sposobéw wykorzystania przesztosci do sprawo-
wania wladzy®®. Tymczasem wtadza niemal zawsze wiaze sig¢ ze zbiorowo$cia i moze
shuzy¢ panowaniu nad nia oraz kierowaniu nia wbrew jej woli i interesom. Wydaje
si¢ jednak, ze w warunkach panstwa demokratycznego, wolnosci stowa i nieporow-
nywalnie mniejszej w stosunku do panstwa autorytarnego czy totalitarnego skali in-
strumentow nie jest mozliwe catkowite narzucanie wizji przesztosci przez wladze®.
Juz sam fakt istnienia naturalnych sporow o ksztatt polityki pamigci historycznej,
dopuszczanie do gltosu oponentéw czy wreez oczekiwanie dyskursu w tym zakre-
sie przez rzadzacych w celu zdobycia kapitalu przez ukazanie odmiennych pogla-
dow konkurencji jest dowodem na istotne réznice pomigdzy dziataniami prowadzo-
nymi przez panstwa autorytarne i totalitarne a tymi we wspotczesnych demokracjach,
niemniej jednak konieczne jest kontrolowanie poczynan panstwa przez niezalezne

37 J. Sadkiewicz, dz.cyt., s. 277-278; J. Nowak, dz.cyt., s. 137-138.

38 Zob. Pamieé jako przedmiot...; M.A. Cichocki, Wiadza i pamieé. O politycznej funkcji hi-
storii, Krakow 2005.

3% Zupema kontrola wizji przesztodci przez wiadzg nie jest mozliwa takze w panstwach nie-
demokratycznych. Bardzo czgsto spotykana jest w nich nieufno$¢ obywateli wobec przekazu ofi-
cjalnego i niewlaczanie go do pamigci zbiorowej, a takze wystgpowanie przekazow alternatywnych:
werbalnych i niewerbalnych — B. Szacka, Czas..., s. 60—63.

N
o
(Yo]

DZIEDZICTWO KULTUROWE, PAMIEC ZBIOROWA

ZARZADZANIE W KULTURZE

2013,nr14,2.3
Publikacja objeta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzezone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione.
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientéw indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostepniania w serwisach bibliotecznych



N
—_
o

DZIEDZICTWO KULTUROWE, PAMIEC ZBIOROWA

Jarostaw Klas

osrodki (np. naukowcow, instytucje prywatne, organizacje pozarzadowe) i umoz-
liwienie im tworzenia wiasnych narracji, jednak przy zachowaniu podstawowego
miejsca dla instytucji panstwowych. Utrzymanie dominacji panstwa w tym zakre-
sie wynika z faktu, ze — co podkresla Lech M. Nijakowski — tak samo jak cztowiek
jest tym, co pamigta i bez stalej pracy nad ta pamigcia by go nie bylo, tak i pan-
stwa oraz narody bez analogicznego mechanizmu zanikaja, rozpadajac si¢ na lokal-
ne wspolnoty. Pamig¢ zbiorowa, jako ostoja tozsamosci wspdlnotowej, wymaga nie-
ustannego procesu zapamigtywania, zapominania i przypominania, ktory odbywa si¢
w sposob nie§wiadomy lub planowy. Ta intencjonalna cz¢$¢, czyli w duzej mierze
wlasnie polityka pamigci historycznej dotyczaca zbiorowosci, a nie jednostek, jest
elementem nieodtacznym panstwa w rozumieniu wspolczesnym i wzmacnia wspol-
ng tozsamo$¢ jego obywateli. Zarzadzanie panstwem, jak zauwaza Jan Sadkiewicz,
jest tu analogiczne do zarzadzania firma, ktéra dazy do integracji pracownikow i ich
utozsamienia z przedsigbiorstwem. W jaki sposob to si¢ dzieje, zalezne jest od da-
nego panstwa i jego kultury, niemniej zazwyczaj odbywa si¢ poprzez przypomina-
nie chlubnych wydarzen, odkrywanie dawnych zbrodni, tworzenie tradycji, kreowa-
nie wrogow 1 demonizowanie obcych. Tak rozumiana polityka pamigci historycznej
staje si¢ oficjalnie przekazywanym obrazem przesztosci, czyli jednym z elementow
ksztattowania pamigci zbiorowej obok pamigci jednostek o wlasnych przezyciach
oraz pamigci kolektywnej wyrostej z osobistych dos§wiadczen wspolnych wielu jed-
nostkom. Panstwo powinno ja prowadzi¢ przy zachowaniu standardow demokracji
1 spoteczenstwa obywatelskiego, pozostawiajac swobode funkcjonowania inicjaty-
wom niezaleznym i zapewniajac im wsparcie®.

Polityka pamigci historycznej wiaze si¢ z amerykanskim nurtem public history,
ktory postulowat wprowadzenie do zycia publicznego profesjonalnej historii, migdzy
innymi poprzez muzea czy ekspozycje upamigtniajace. Instytucje muzealne, obok
edukacji szkolnej 1 uroczysto$ci upamig¢tniajacych, sa jednym z najwazniejszych ob-
szardw dziatan panstwa w zakresie polityki pamigci historycznej*!, ktore w przypadku
Polski wpisane sg ponadto w duzej mierze w zakres kompetencji Ministerstwa Kultu-
ry 1 Dziedzictwa Narodowego**. W tym kontekscie nalezy postawi¢ pytanie o relacje
polityki pamigci historycznej i polityki kulturalnej, czyli ,,§wiadomego zarzadzania
interesem publicznym w [sektorze kultury] oraz podejmowania decyzji we wszyst-

40 J. Nowak, dz.cyt., s. 137-138; L.M. Nijakowski, dz.cyt., s. 18-19, 29; B. Szacka, Czas...,
s. 44-45; J. Sadkiewicz, dz.cyt., s. 287.

41 Wida¢ to dobrze na przyktadzie Polski w potowie pierwszej dekady XXI w., kiedy to zor-
ganizowano obchody 60. rocznicy Powstania Warszawskiego, wprowadzano zmiany w progra-
mach szkolnych i powotywano nowe muzea (Powstania Warszawskiego, Historii Polski), co byto
przejawem tzw. nowej polityki pamigci w Polsce, ktorej poczatek datuje si¢ na 2004 r. — zob.
B. Korzeniewski, Transformacje..., s. 177-231; J. Kurski, Wprowadzenie [w:] Pamiec¢ jako przed-
miot..., s. 7-8. O dyskusjach toczonych woéwczas w Polsce — zob. m.in. A. Panecka (red.), Polityka
historyczna. Historycy, politycy, prasa, Warszawa 2005; R. Kostro, T. Merta (red.), Pamieé i odpo-
wiedzialnos¢, Krakow—Wroctaw 2005.

40 dziataniach MKiDN w zakresie polityki historycznej — zob. J. Sadkiewicz, dz.cyt.,
s. 280-286.
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kich kwestiach zwiazanych z rozwojem kulturalnym danego spoteczenstwa”®. Opi-
nie w tym zakresie sa podzielone — niektdrzy traktuja polityke pamigei historycznej
jako podrzedna w stosunku do polityki kulturalnej, inni jako nadrzgdna, jeszcze inni
wskazuja, ze jest jej elementem, tak samo jak kazdego innego obszaru dziatan pan-
stwa. Wydaje si¢ jednak, ze ze wzgledu na realizowanie przede wszystkim przez in-
stytucje kultury, wpisanie w dziatania Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodo-
wego, jak rowniez odniesienie do tozsamos$ci oraz materialnego i niematerialnego
dziedzictwa kulturowego, polityka pamigci historycznej jest elementem polityki kul-
turalnej panstwa. Co wigcej, uzasadnienia takiego ujgcia sprawy w przypadku Polski
mozna dopatrywac si¢ w Konstytucji (Preambuta oraz art. 51 6)*.

Warto przy tym wspomnie¢, ze poczatki polskiego muzealnictwa w ogole wia-
73 sig zardwno z muzealnictwem historycznym, jak i polityka pamigci historyczne;.
Zasadnicza bowiem idea Izabeli Czartoryskiej byto ocalenie bedacych w niebezpie-
czenstwie $wiadectw dawnej $wietnosci Polski oraz przedstawienie na ich podstawie
polskich dziejow od czasow najdawniejszych do jej wspolczesnych. Putawy stano-
wily zatem siedzibe pierwszego polskiego muzeum historycznego. Zygulski jun. pi-
sat ponadto w odniesieniu do dziatalno$ci I. Czartoryskiej, ze ,,Przesztosé nalezato
upigkni¢ i uszlachetni¢ przez ukazanie dawnych skarbow i trofeéw, od ksztaltu bo-
wiem przesztosci zalezna jest przyszto$¢ narodu™. Mozna wigc zaryzykowac teze,
ze putawskie muzeum bylo tez swego rodzaju przemyslanym narzgdziem polityki hi-
storycznej, cho¢ organizowanym i realizowanym dzigki wspotpracy roznych warstw
spoteczenstwa polskiego, a nie z inspiracji i dzigki srodkom rzadu, bo takiego prze-
ciez nie bylo. Przedsigwzigcie Czartoryskiej byto na wskro$ romantyczne i humani-
styczne, a zarazem prezentowato okreslony program polityczny i oddziatywalo na
ksztatt Swiadomosci narodowej. Wszystko to razem miato znaczacy wptyw na kwe-
sti¢ odzyskania niepodlegtosci przez Polske*.

Polskie muzealnictwo takze i dzi§ opiera si¢ w duzej mierze na muzeach histo-
rycznych, co — jesli si¢ dostrzeze znaczna przewage muzeow publicznych nad pry-
watnymi w naszym kraju*’ — moze $wiadczy¢ o zywotnym zainteresowaniu wiadz
akurat tym rodzajem instytucji. Wedlug danych Glownego Urzedu Statystycznego
z 2011 roku w Polsce istnieja 133 muzea historyczne, ktore stanowia druga najlicz-
niejsza grupg muzedw w Polsce (po artystycznych), a zgodnie z przyjgta wezesniej

4 M. Dragi¢evié-Sesié, B. Stojkovi¢, Kultura: zarzqdzanie, animacja, marketing, Warszawa
2010, s. 29. O definicjach polityki kulturalnej — zob. m.in. S. Dragojevi¢, Definicje polityki kultu-
ralnej, ,,Culture Management / Kulturmanagement / Zarzadzanie Kultura” 2008, nr 1, s. 248-256.

4 B.Szacka, Czas..., s. 22; B. Korzeniewski, Wystawy..., s. 68-69; J. Sadkiewicz, dz.cyt., s. 279;
Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 2 kwietnia 1997 r. (Dz.U. nr 78, poz. 483 z p6zn. zm.).

4 7. Zygulski jun., Muzea na swiecie..., s. 57.

4 7. Zygulski jun., Dzieje zbioréw Pulawskich. Swiqtynia Sybilli i Dom Gotycki, Krakow
2009, s. 19, 53, 58.

47 Wedhug danych GUS z 31 grudnia 2011 r. w Polsce dziataty 682 muzea w sektorze publicznym
1 95 muzedw w sektorze prywatnym — Tabl. 1(196). Muzea. Wedhug danych Ministerstwa Kultury
i Dziedzictwa Narodowego z 19 kwietnia 2013 r. w sektorze publicznym dziatato 335 muzedw, na-
tomiast w prywatnym — 149 — Rejestry, ewidencje, archiwa, wykazy [w:] Departament Dziedzictwa
Kulturowego, http://bip.mkidn.gov.pl [odczyt: 18.04.2013].
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przeze mnie definicja muzeum historycznego, nalezatoby do niej doliczy¢ takze inne
kategorie muzedw wyrdznione w typologii GUS, cho¢by muzea biograficzne, mar-
tyrologiczne, militarne czy najliczniejsza kategori¢ muzeow regionalnych, co tacz-
nie datoby niemal potowg polskich muzedéw. Muzea historyczne stanowia takze naj-
liczniejsza grupg posroéd muzeow samorzadowych — w Polsce jest 100 muzeow tego
typu prowadzonych przez gminy, powiaty i wojewodztwa. W pozostatych wskazni-
kach muzea historyczne, i to w zawegzonym rozumieniu typologii GUS, zajmuja zwy-
kle drugie lub trzecie miejsce. Przyktadowo, w 2011 roku uplasowaly si¢ na drugiej
pozycji pod wzgledem liczby zwiedzajacych (5,1 mln) i posiadanych muzealiéw (1,5
mln), trzeciej, jesli chodzi o wystawy zorganizowane w kraju (541) i zrealizowane
programy badawcze (85), oraz pierwszej — w zakresie wystaw zorganizowanych za
granica (39)%.

Znaczenie 1 olbrzymi potencjat muzedéw historycznych znajduje odzwierciedle-
nie rowniez w inwestycjach (zwykle z inicjatywy lub dzigki wsparciu wladz réznego
szczebla) w obiekty muzealne oraz nowoczesne wystawy state — zazwyczaj o charak-
terze narracyjnym i multimedialnym — oddziatujace na zmysty i emocje. Muzea o pro-
filu historycznym sa bodaj najliczniejsza grupa sposrod wszystkich, ktore w ostatnim
czasie zostaty powotane, wybudowano ich nowe budynki badz zmodernizowano do-
tychczasowe siedziby i ekspozycje. Trend ten dotyczy przeréznych muzedéw: pro-
wadzonych przez organy administracji rzadowej, samorzadowych czy wspotprowa-
dzonych, bgdacych w wigkszych strukturach organizacyjnych, jak i samodzielnych,
o zasiggu ogolnokrajowym i regionalnym, oddzialujacych w skali kraju i Europy, jak
1 poszczegolnych regiondw. Poczatku zjawiska nalezy upatrywaé w otwarciu Mu-
zeum Powstania Warszawskiego w 2004 roku oraz podjeciu idei utworzenia i budo-
wy Muzeum Historii Polski w Warszawie. W nastgpnych latach w réznych czg$ciach
kraju powstawaly kolejne inicjatywy. Sposrod muzeow o tematyce ogolnokrajowe;j
wymieni¢ nalezy otwarte z okazji 200. rocznicy urodzin Fryderyka Chopina nowo-
czesne Muzeum Fryderyka Chopina w Warszawie, dziatajace w strukturze Narodo-
wego Instytutu Fryderyka Chopina®, a takze otwarte w zwiazku z 70. rocznicg wybu-
chu Powstania w Getcie Warszawskim Muzeum Historii Zydéw Polskich — instytucje
kultury utworzona wspoélnie przez Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowe-
go, Miasto Stoteczne Warszawe oraz Stowarzyszenie Zydowski Instytut Historycz-
ny. W budowie jest siedziba Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. Nowy wymiar
muzealniczy bedzie mie¢ zalozone przez Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Naro-
dowego, Miasto Gdansk, Wojewodztwo Pomorskie, Fundacj¢ Centrum Solidarnos$ci
i Niezalezny Samorzadny Zwiazek Zawodowy ,,Solidarno$¢” Europejskie Centrum
Solidarno$ci w Gdansku, ktére ma prowadzi¢ wystawe stala, jednak nie bedzie mu-
zeum w znaczeniu prawnym. W roku 2012 w nowym budynku Muzeum Armii Kra-
jowej im. gen. Emila Fieldorfa ,,Nila” (prowadzonego wspoélnie przez Miasto Kra-
kow i Wojewodztwo Matopolskie) otwarto wystawg stata. Po licznych problemach

8 Kultura w 2011 r.; Dzialalnos¢ instytucji kultury w Polsce w 2011 r., http:/stat.gov.pl [od-
czyt: 20.04.2013].
4O Muzeum Fryderyka Chopina — zob. M. Janicki (red.), Muzeum Chopina, Warszawa 2011.
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realne wydaje si¢ ponowne utworzenie Muzeum PRL-u w dawnym kinie ,,Swiato-
wid” w Nowej Hucie — tym razem jako gminnej instytucji kultury, a nie oddziatu Mu-
zeum Historii Polski*®. Osobna grupg nowych muzeow historycznych stanowia mu-
zea martyrologiczne. W ostatnich latach nowoczesne obiekty i1 ekspozycje powstaty
cho¢by w Muzeum — Miejscu Pamigci Palmiry (oddziale Muzeum Historycznego
Miasta Stotecznego Warszawy) oraz Muzeum — Miejscu Pamigei w Betzeu’!. Posrod
muzedw o tematyce regionalnej pionierem w zakresie tworzenia nowych muzedéw
1 wystaw historycznych jest Krakow. W ostatnich latach Muzeum Historyczne Mia-
sta Krakowa wzbogacito si¢ o0 dwa nowe obiekty wraz z wystawami statymi: Fabry-
k¢ Emalia Oskara Schindlera (wystawa ,,Krakow — czas okupacji 1939-1945”)%? oraz
Rynek Podziemny (szlak turystyczny ,,Sladem europejskiej tozsamosci Krakowa™).
Zmodernizowano takze wystawy ,,Krakowianie wobec terroru 1939-1945-1956”
(przy Ulicy Pomorskiej) czy ,,Apteka w getcie krakowskim” (w Aptece pod Ortem
Tadeusza Pankiewicza). Planowane jest rowniez stworzenie nowej wystawy teatral-
nej w Domu pod Krzyzem>. W Warszawie budowane jest Muzeum Warszawskiej
Pragi — oddziat Muzeum Historycznego Miasta Stotecznego Warszawy, w Wado-
wicach powstaje Muzeum Dom Rodzinny Jana Pawta II (utworzone przez Ministra
Kultury i Dziedzictwa Narodowego, Wojewddztwo Matopolskie, Gming Wadowice
i Archidiecezje Krakowska), natomiast w nowej siedzibie Muzeum Slaskiego w Ka-
towicach znajdzie si¢ wystawa stata ,,Historia Gornego Slaska*. Tymczasem przed-
stawiona lista to tylko wybor z nowo otwartych i zmodernizowanych w ostatnim cza-
sie instytucji.

Muzea historyczne petnia szczegodlng rolg¢ w zakresie pamigci zbiorowej, jako
ze daja schronienie jej no$nikom i same nimi sa. Dzigki nim pami¢é zbiorowa —
cho¢ w sposob wyidealizowany — jest przechowywana, podtrzymywana, ksztalttowa-
na oraz przekazywana. Ekspozycje historyczne wyjasniaja przesztos¢ i sa miejscem
konfrontacji z nia, a takze wyrazaja tozsamos$¢ grupowa i szeroko oddziatuja na spo-
teczenstwo. Mimowolnie i w sposob nieunikniony muzea historyczne staja si¢ narzg-

30 R. Kozik, Krakow stworzy wiasne Muzeum PRL-u, dotychczasowe zniknie, http://gazeta.pl
[odczyt: 22.04.2013].

S0 ekspozycjach historycznych dotyczacych Holokaustu — zob. A. Zigbinska-Witek, Historia
w muzeach. Studium ekspozycji Holokaustu, Lublin 2011.

32O wystawie w Fabryce Emalia Oscara Schindlera — zob. Krakow — czas okupacji, 1939—
1945, Krakow 2010.

33 0 planowanej wystawie teatralnej — zob. Muzeum Historyczne Miasta Krakowa. Nowe
Muzeum Teatralne, Krakow 2011.

3 Szczegolowe informacje o wymienionych muzeach, realizowanych w nich inwestycjach
i wystawach — zob. strony internetowe [odczyt: 22.04.2013]: Muzeum Powstania Warszawskiego,
http://1944.pl; Muzeum Historii Polski, http://muzhp.pl; Muzeum Fryderyka Chopina, http://chopin.
museum; Muzeum Historii Zydéw Polskich, http://jewishmuseum.org.pl; Muzeum Wojska Polskiego,
http://muzeumwp.pl; Europejskie Centrum Solidarnosci, http://ecs.gda.pl; Muzeum Armii Krajowej,
http://muzeum-ak.pl; Muzeum — Miejsce Pamieci Palmiry, http://palmiry.mhw.pl; Muzeum — Miejsce
Pamieci w Belzcu, http://belzec.eu; Muzeum Historyczne Miasta Krakowa, http://mhk.pl; Muzeum
Warszawskiej Pragi, http://muzeumpragi.pl; Muzeum Dom Rodzinny Jana Pawta II, http://domro-
dzinnyjanapawlapl; Muzeum Slgskie, http://muzeumslaskie.pl.
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dziem polityki historycznej, ktéra — pomimo mozliwosci naduzy¢ ze strony wladzy —
jest zjawiskiem pozytywnym i pozadanym, wpisujacym si¢ w zakres polityki kultu-
ralnej panstwa. To usytuowanie muzedéw historycznych pomigdzy doniostymi funk-
cjami na rzecz pamigci zbiorowej, z jednej strony, a wptywami decydentéw z dru-
giej, widoczne bylo juz u zarania polskiego muzealnictwa — w dziataniach Izabeli
Czartoryskiej, ktore miaty pielggnowac pamigé o przesztosci narodu, jednoczesnie
nieco ja ,,upiekszajac”. Dla wspodtczesnosci symptomatyczny jest natomiast znaczny
rozwd6j muzealnictwa historycznego, widoczny zarowno w danych statystycznych,
jak 1 inwestycjach w infrastrukture. Duze zainteresowanie odbiorcow, liczba muze-
6w, muzealiow i organizowanych przedsigwzig¢ oraz nowoczesna infrastruktura sta-
nowia olbrzymi potencjat, ktéry powinien zosta¢ dobrze wykorzystany, co rozumieé
nalezy jako budowanie pozytywnego stosunku do wlasnej przesztosci i wzmacnia-
nie tozsamosci spoteczenstwa, w zadnym natomiast przypadku fatszowanie prawdy
historycznej. Na dziatania panstwa mieszczace si¢ w granicach obowiazkow konsty-
tucyjnych i prowadzonej polityki kulturalnej nie ma co si¢ oburzaé, a raczej uczynié
z nich szanse na dalszy rozwdj instytucji, edukacje historyczna odbiorcow i budowa-
nie pozytywnego wizerunku regionu czy catego kraju.
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Abstract

S. ANN DUNHAM: SINGULAR AND ALONE AND EXCEPTIONAL.
A BIOGRAPHY OF BARACK OBAMA'S MOTHER

This article recalls a discussion about Barack Obama’s mother and her biography which emerged
during in the course of the American presidential elections in 2008. S. Ann Dunham was a cultural
anthropologist holding a PhD from the University of Hawaii and specializing in Indonesian peas-
ant blacksmithing and a cottage industry. She passed away in the 1995 relatively unknown to the
American anthropological world and totally unknown to the American public. The linterest in Oba-
ma’s family made Dunham and her biography as well as her anthropology appear publically. Even
though she was labeled as an “uncaring mother,” who was to “abandon” asmall Barack, a biograph-
ical book by Janny Scott published in 2011 depicts a deep and complicatedcomplex portrait of Dun-
ham which does not go along with popular opinions. It is interesting to observe how Dunham’s bi-
ography has been constructed and how her family history mirrors the transformation of American
society and reveals the entanglement between private life and anthropological interests.

Antropologia kulturowa nalezy do tych dziedzin wiedzy, ktorych uprawianie
rzadko kiedy pozostaje bez wplywu na zycie i prywatna biografi¢ badacza. Nie od
dzi$ wiadomo, Ze ,,historia antropologii to rowniez historia antropologow™!, ktorych

! J. de Pina-Cabral, History of Anthropology and Personal Biography, ,,Anthropology Today”
2008, nr 6, s. 26.
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teoretyczne horyzonty sg z reguty dos¢ mocno uksztattowane poprzez ich osobiste
biografie i z nimi si¢ splataja. Najczgséciej biografie antropologdéw i antropolozek sta-
ja si¢ przedmiotem zainteresowania szerszego grona odbiorcéw oraz namystu histo-
rykéw dyscypliny wtornie w stosunku do naukowych osiagni¢é i rozpoznawalno$ci
postaci w §rodowisku akademickim. Kilkadziesiat lat po opublikowaniu angielskojg-
zycznej edycji ,,Dziennika” Bronistawa Malinowskiego dowodzi¢ nie trzeba, ze po-
chylenie si¢ nad prywatna biografia badacza przynie$¢ moze zasadnicze dyskusje do-
tyczace natury antropologii i wiedzy etnograficznej’.

Na tym tle zainteresowanie biografia S. Ann Dunham to oczywiscie przypa-
dek szczegodlny?. Ta do roku 2008 niezbyt znana amerykanska antropolozka kultu-
rowa, autorka obszernej rozprawy doktorskiej poswigconej tradycyjnemu rekodzie-
hu na Jawie i nielicznych artykutow publikowanych w pismach branzowych, a przede
wszystkim osoba przez sporg cz¢$¢ swego zycia zwiazana z opartymi na etnograficz-
nej wiedzy projektami rozwojowymi realizowanymi przede wszystkim w Indonezji,
ale rowniez w innych czg¢$ciach Azji oraz w Afryce, stata si¢ obiektem zainteresowa-
nia amerykanskiej opinii publicznej, a takze amerykanskiego srodowiska antropolo-
gicznego przede wszystkim jako matka pierwszego niebiatego prezydenta Stanow
Zjednoczonych. To wlasnie zwycigstwo wyborcze Baracka Obamy spowodowato
poé$miertne odkrycie Dunham i mimo iz tabloidowe media natychmiast przyprawi-
ly jej tatke ,,wyrodnej matki”, ktora miata zaniedbac, czy wrecz porzuci¢ swego syna
dla wtasnego rozwoju osobistego i zawodowego, wkrotce pojawily sig rzetelne pub-
likacje przyblizajace t¢ niejednoznaczng i barwna postac oraz jej biografig.

2 Warto przy okazji zwrdci¢ uwage na $wietne opracowanie polskiego wydania Dziennika
w Scistym znaczeniu tego wyrazu dokonane przez Grazyng Kubicg, ktéra w poprzedzajacym tekst
Malinowskiego Wstepie w sposob niezwykle wnikliwy opracowata krakowska cz¢$¢ biografii tego
antropologa (zob. G. Kubica, Wstep. O mtodosci Bronistawa Malinowskiego, jego rodzicach, przy-
Jaciotach i studiach [w:] B. Malinowski, Dziennik w Scistym znaczeniu tego wyrazu, wstgp 1 oprac.
G. Kubica, Krakow 2001, s. 5-35). Co znaczace — biorac pod uwagg dyskurs o antropologicznych
biografiach, a takze o biografiach kobiet, ktore sa odkrywane z powodu ich relacji ze stynnymi mez-
czyznami — w swojej pozniejszej publikacji Kubica zajeta sig historiami zycia znajomych kobiet
i przyjaciotek Malinowskiego, w tym m.in. biografia antropolozki Marii Czaplickiej (zob. G. Kubica,
Siostry Malinowskiego, czyli kobiety nowoczesne na poczatku XX wieku, Krakow 2006; o Czaplickiej
zob. rowniez G. Kubica, A Good Lady, Androgynous Angel, and Intrepid Woman.: Maria Czaplicka
in Feminist Profile [w:] D.F. Bryceson, J. Okely, J. Webber (red.), Identity and Networks: Fashioning
Gender and Ethnicity Across Cultures, New York—Oxford 2007, s. 146—163.

3 Kazda osoba piszaca o S. Ann Dunham napotyka pewna trudno$¢ zwiazana z uzywaniem
przez nia réznych imion (Stanley Ann, S. Ann, Ann) oraz réznych nazwisk (Dunham — nazwisko
rodowe, Obama, Soetoro — nazwiska jej dwoch kolejnych mgzow), i to w réznych konfiguracjach
(zob. J. Scott, 4 Singular Woman: The Untold Story of Barack Obama's Mother, New York 2011,
s. 6). S. Ann zdecydowanie nie lubita swojego pierwszego imienia Stanley, ktore w Ameryce jed-
noznacznie kojarzyto si¢ z imieniem meskim, stad w dorostym zyciu praktycznie zarzucita uzywa-
nie pelnej formy tego imienia. W niniejszym tekscie zdecydowatam sig na uzywanie wersji: S. Ann
Dunham. Taka wersja imion i nazwiska bohaterka niniejszego tekstu podpisata swoja pracg doktor-
ska z zakresu antropologii i pod takimi imionami oraz nazwiskiem zostata opublikowana (juz po
$mierci autorki) ksiazka oparta na tym doktoracie (por. S.A. Dunham, Surviving against the Odds:
Village Industry in Indonesia, Durham—London 2009).
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Ameryka z bliska i z oddali

Jest kilka powodow, dla ktorych warto przyjrzec si¢ biograficznej ksiazce po-
$wigconej Dunham, ktdra ukazala si¢ w czasie trwania drugiej kampanii prezyden-
ckiej Obamy, pod znamiennym tytutem A4 Singular Woman: The Untold Story of Ba-
rack Obama's Mother®. Autorka ksiazki, Janny Scott, na co dzien reporterka ,,The
New York Times”, poswigcita dwa lata na opracowanie biografii S. Ann Dunham.
Rezultat tej pracy — opartej zardwno na poszukiwaniach bibliotecznych i archiwal-
nych, jak i na licznych podrézach §ladami bohaterki, a przede wszystkim na roz-
mowach i wywiadach z osobami, ktére z Dunham miaty styczno$¢ — to obszerny
tom (z przypisami, indeksem oraz fotografiami publikacja obejmuje blisko czterysta
stron), ktory ukazuje matke dzisiejszego prezydenta Stanéw Zjednoczonych z jednej
strony jako prawdziwy ,,produkt” tego multikulturowego kraju, a z drugiej — jako po-
sta¢ zaprzeczajaca wielu wyobrazeniom o ,,typowej Ameryce” oraz prowokujacg do
zadawania pytan o najwazniejsze spoteczne i kulturowe kwestie do dzisiaj wznieca-
jace gorace spory polityczne oraz publiczne debaty. By¢ moze to wtasnie owa ambi-
walencja Dunham, jawiacej si¢ jako ,,typowa” i zarazem ,,nietypowa” Amerykanka,
jest najistotniejsza przyczyna emocji, ktore historia jej zycia caty czas w Ameryce
wywoluje.

Niewatpliwie biografia antropolozki ukazana na tle dziejéw jej rodziny jest dla
wielu Amerykanow swego rodzaju lustrem, w ktorym moga zobaczy¢ refleksy swo-
ich domowych historii, a zarazem u§wiadomic¢ sobie olbrzymie kulturowe i spotecz-
ne zmiany, jakie zaszty w ich kraju w perspektywie czasu obejmujacej trzy rodzinne
pokolenia. Zawodowa emancypacja kobiet i osiagnigcie akceptacji dla roznorodno-
$ci rasowej to procesy, ktorych codzienne oblicza mozna znalez¢ w domowych hi-
storiach wigkszosci amerykanskich rodzin. Droga z ,,biatego Kansas”, poprzez wie-
lokulturowe i barwne Hawaje, na indonezyjska Jawe to swego rodzaju geografia
symboliczna biografii Dunham, w ktdra wpisane sa opowiesci o amerykanskich ma-
rzeniach, ale i o amerykanskich rozczarowaniach.

Scott w swojej ksiazce $wietnie przedstawia to wcale niejednoznaczne amery-
kanskie tto, sporo miejsca poswigcajac rodzicom S. Ann oraz catemu pokoleniu, kto-
rego mlodos$¢ przypadta na okres II wojny Swiatowej i1 czasy powojenne. Kluczowa
w tej opowiesci jest posta¢ Madelyn Dunham — matki S. Ann. Wkrétce po narodzi-
nach swej pierwszej 1 jedynej corki (S. Ann przyszia na §wiat w listopadzie 1942
roku) ta mloda dwudziestoletnia mezatka znalazta si¢ w grupie amerykanskich ko-
biet, ktorym II wojna $Swiatowa otworzyta droge do zawodowej kariery i finansowe;j
niezalezno$ci. Gwaltownie rozwijajacy si¢ amerykanski przemyst zbrojeniowy, ol-
brzymie zapotrzebowanie na produkcje bombowcow i otwarcie w Kansas fabryki
Boeinga przyniosty boom gospodarczy podobny do tego, ktory nastapil w tym stanie
po odkryciu lokalnych zt6z ropy i gazu w roku 1918. Z powodu odej$cia mezczyzn,

4 W tytule mojego tekstu oczywiscie nawiazuj¢ do tytutu ksiazki Scott, ktorej lektura stata sig
dla mnie inspiracja do napisania niniejszego artykutu. Wiele szczegétowych wiadomosci na temat
zycia Dunham podajg za Scott. Por. Janny Scott, dz.cyt.
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ktérzy masowo zaciagali si¢ do wojska (rekrutem armii amerykanskiej zostat takze
ojciec S. Ann, w przysztosci dziadek Baracka Obamy — Stanley Dunham), cheac nie
chcac, kobiety musiaty by¢ aktywne zawodowo i to im, przy brakach w meskim per-
sonelu, powierzano coraz bardziej odpowiedzialne zadania i stanowiska, polaczo-
ne z satysfakcjonujacym wynagrodzeniem. Matka malenkiej S. Ann wlagnie w fa-
bryce Boeinga, jako inspektorka nocnej zmiany, stawiala swe pierwsze zawodowe
kroki, ktére w przyszto$ci mialy doprowadzi¢ ja do stanowiska wiceprezesa wazne-
go banku.

Tymczasem po zakonczeniu wojny trzyosobowa rodzina Dunhaméw w poszu-
kiwaniu mozliwoS$ci realizacji swojego American dream przenosila si¢ z miejsca na
miejsce, probujac sit i w Kansas, i w Kalifornii czy w Oklahomie i w Teksasie, osta-
tecznie ,,zadomawiajac” si¢ na trzy lata na Mercer Island — przepigknie potozonej
wyspie na jeziorze Washington w poblizu Seattle, gdzie ojciec S. Ann prowadzit
sklep meblowy. Tuz po ukonczeniu szkoty $redniej siedemnastoletnia S. Ann wyla-
dowata wraz z rodzicami w Honolulu — stolicy najmtodszego amerykanskiego stanu.
Swiezo przylaczone do USA, przepetnione blaskiem stofica i zachwycajace ztotymi
plazami Hawaje, musiaty jawi¢ si¢ rodzicom S. Ann, zwlaszcza jej poszukujacemu
nowych zawodowych mozliwosci ojcu, jako prawdziwa ziemia obiecana. W po6zniej-
szych latach okazalo sig, ze to nie Stanley Dunham, lecz jego Zzona osiagngta na Ha-
wajach prawdziwy zawodowy sukces i, pomimo braku studiéw, wspigla si¢ na szczyt
hierarchii w Banku Hawajskim. Z kolei S. Ann, ktora po okresie wzglednej stabiliza-
cji na Mercer Island i nawiazaniu tam szkolnych przyjazni do Honolulu bynajmnie;j
nie chciata przyjezdza¢, na Hawajach napotkata ludzi, ktérzy catkowicie odmienili
bieg jej zycia osobistego, a takze tych, ktorzy mieli uksztattowac ja zawodowo i ba-
dawczo jako antropolozkg.

Ta barwna i petna rozmachu — jaki daja Stany Zjednoczone i tkwiace tu mozli-
wosci — rodzinna historia, obfitujaca w przeprowadzki i poszukiwania zawodowych
mozliwosci, jest na wskro$ amerykanska i zatopiona w amerykanskich realiach klasy
$redniej II potowy XX wieku. Dalsza natomiast czg$¢ biografii Dunham — antropo-
lozki, ktora wigksza czg$¢ swojego dorostego zycia spedzita poza ojczystym krajem —
zacheca do antropologicznego ,,spojrzenia z oddali” na te same Stany Zjednoczo-
ne i ludzi tam mieszkajacych. Zreszta ksiazka Scott do przyjecia takiej perspektywy
rowniez zacheca. W sposobie budowania narracji mozna dostrzec schemat typowy
dla wielu innych antropologicznych biografii. Jak zauwaza Catherine Lutz — profe-
sorka antropologii i studiow migdzynarodowych na Brown University — komponu-
jac opowie$¢ o Dunham, Scott zastosowata standardowa konstrukcje ,,transnarodo-
wej opowiesci”, w ktdrej to, co bliskie (rodzinne Kansas), jawi si¢ jako duzo bardziej
skomplikowane i niejasne, niz to, co dalekie (Indonezja), gdzie dominuje $wiat cie-
ptych ludzkich relacji, w ktorym mozna si¢ zadomowic¢’. Ten obraz antropologa czu-

5 C. Lutz, Journey and Legacy of Obama's Mother. [Review: A Singular Woman: The Untold
Story of Barack Obama’s Mother], ,,The New York Times”, 2 maja 2011, http://www.nytimes.
com/2011/05/03/books/in-a-singular-woman-janny-scott-portrays-obamas-mother.html [odczyt:
25.07.2013].
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jacego si¢ jak przystowiowa ryba w wodzie, wowczas gdy przebywa na prowincji
jawajskiej — zwlaszcza w antropologicznym terenie, w czasie rozméw z lokalnymi
rzemie$Inikami, na wiejskich targach i w matych osadach, do ktérych S. Ann docie-
rata na tylnym siedzeniu motoru prowadzonego przez jej asystenta terenowego —
jest zestawiony nie tylko z egzotyka pozornie swojskiego Kansas, ale tez z zagu-
bieniem i opuszczeniem odczuwanym przez Dunham w ,,zimnym” Nowym Jor-
ku®, do ktorego S. Ann trafita w roku 1993 jako ekspertka i koordynatorka badan
w Women’s World Banking (migdzynarodowej organizacji wspierajacej dziatania
na rzecz kobiet na catym $wiecie). Z kolei uprawiana przez S. Ann antropologia
zaangazowana, znajdujaca zastosowanie migdzy innymi w projektach mikrokredy-
tow skierowanych do jawajskich kobiet wspierajacych swoje rodziny, kontrastuje
z dramatyczna sytuacja Dunham, ktora pod koniec swojego zycia, ze zdiagnozo-
wana choroba nowotworowa, borykata si¢ z amerykanskim systemem zdrowotnym
1 ubezpieczeniowym’.

Wschdd - Zachdd

Gdy S. Ann zapisywata si¢ na uniwersytet w Honolulu, wtasnie powstawato tam-
tejsze East-West Center (Centrum Wschod — Zachod), ktore wkrotce miato stac sig
naukowym domem i intelektualnym zapleczem p6zniejszej antropolozki. Niewatpli-
wie, duch centrum taczacego Wschod z Zachodem byt w Honolulu obecny. Ten wy-
sunigty w glab Pacyfiku kawalek Stanéw Zjednoczonych, wychylajacy si¢ ku Azji,
byt prawdziwym oknem na §wiat. Wsrod przewijajacych si¢ przez kampus licznych
studentéw z Japonii, Indii czy Tajwanu, na uniwersytecie w Honolulu zaczgli poja-
wiac sig takze stypendysci z Afryki, kontynentu, ktory stat whasnie u progu ery post-
kolonialnej. Sale wyktadowe wypetniaty idee wzajemnego dialogu, spotkania kultur,
tworzenia nowej jakosci i nowej sity intelektualnej, potrzebnej w kontekscie prze-
mian dokonujacych si¢ na §wiecie oraz wewnatrz Ameryki.

To tutaj, na kampusie Uniwersytetu Hawajskiego, jesienig 1960 roku, zapewne na
krotko przed swoimi osiemnastymi urodzinami, Dunham spotkata Baracka Hussei-
na Obamg — starszego od niej o siedem lat, charyzmatycznego studenta z Kenii. Za-
fascynowana Barackiem i bedaca z nim w ciazy, S. Ann zdecydowatla si¢ na §lub, nie
bedac $wiadoma, ze jej maz ma juz w Kenii swoja pierwsza zong i dzieci. W sierpniu
1961 roku na §wiat przyszedt Barack Obama junior — syn ,,biatej kobiety z Kansas”
1 afrykanskiego ambitnego studenta, przebywajacego w Stanach na stypendium. P6z-

¢ Por. rozdziat zatytutowany Manhattan Chill — Chiéd Manhattanu, J. Scott, dz.cyt., s. 301-322.

7 S. Ann miata ktopoty zwiazane z przepisami dotyczacymi tzw. stwierdzonego wcze$niejsze-
go schorzenia (ang. pre-exisiting medical condition). Co istotne, kwestia zmiany zasad ubezpiecze-
nia zdrowotnego, w tym réwniez szczegotow dotyczacych pre-existing condition, stala sig¢ jednym
z istotnych zagadnien w obydwu kampaniach wyborczych Obamy oraz w zainicjowanym przez
jego administracj¢ pakiecie zmian w systemie opieki zdrowotnej i ubezpieczen zdrowotnych. Sam
Obama, promujac te zmiany, niejednokrotnie przywotywat histori¢ swojej matki.
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niejszy prezydent Standéw Zjednoczonych wiele lat po tym wydarzeniu mial obrazo-
wo opisa¢ swych rodzicow: ojciec ,,czarny jak sadza, a matka biata jak mleko™®. To
lakoniczne sformutowanie doskonale streszcza niezwykto$¢ pierwszego matzenstwa
S. Ann. Wystarczy uswiadomi¢ sobie, ze w chwili, gdy Dunham wychodzita za maz
za kenijskiego studenta, Afroamerykanie dopiero konsolidowali si¢ pod charyzma-
tycznym przywodztwem Martina Luthera Kinga jr., upominajac si¢ o pelnig swoich
obywatelskich praw, a w niektorych amerykanskich stanach obowigzywata jeszcze
segregacja rasowa.

Mimo mtodzienczej fascynacji, to, jak na owe czasy, egzotyczne matzenstwo roz-
padto si¢ bardzo szybko, a ostateczny jego koniec przyniost wyjazd Obamy seniora
z Honolulu, ktory po uzyskaniu dyplomu z zakresu ekonomii w czerwcu 1962 roku,
zostat przyjety do prestizowego bractwa studenckiego ,,Phi Beta Kappa” i wkrotce
postanowil kontynuowaé swa edukacj¢ na Harwardzie, a nastgpnie powrécit do Ke-
nii, gdzie zaangazowat si¢ w dziatalno$¢ polityczna. Obama senior spotkal si¢ ze
swoim synem i z S. Ann jeszcze tylko jeden raz w ciagu catego zycia, kiedy w roku
1971 przyjechat na jeden miesiac na Hawaje, by spedzi¢ tu Boze Narodzenie. Dla
dziesigcioletniego Barrego (tak w dziecinstwie nazywano dzisiejszego prezydenta
Stanéw Zjednoczonych), ktory akurat powrdcit z Indonezji i zostat przyjety do Pu-
nahou Academy — prywatnej prestizowej szkoty w Honolulu, na ktéra tozyli rodzice
S. Ann — byto to niezwykle wazne wydarzenie, ktore pozniej szczegdlowo zrelacjo-
nowal w bardzo osobistej ksiazce Dreams from My Father®.

W tym czasie Dunham stata si¢ juz inng osoba. Przy wsparciu rodzicoéw, ktorzy
pomagali w wychowaniu Barrego i optaceniu czesnego, udato jej si¢ ukonczy¢ studia
na Uniwersytecie Hawajskim. Wyszta tez po raz drugi za maz. Tym razem za pocho-
dzacego z Indonezji Lolo Soetoro, stypendyst¢ w East-West Center. Mimo ze i dru-
gie malzenstwo miato nie przetrwac proby czasu, jego owocem oprocz corki, ktora
S. Ann urodzita w szpitalu w Dzakarcie w roku 1970, byty mito$¢ do Indonezji i pa-
sja do antropologii, ktore towarzyszyty jej do konca zycia.

Antropologia, ktéra S. Ann obrata za przedmiot swoich studiéw, miata w Ame-
ryce lat szesc¢dziesiatych i siedemdziesiatych ugruntowana pozycje wsrod nauk spo-
tecznych, a takze w mysli humanistycznej. Kwestie uniwersalno$ci i réznorodnos$ci
kulturowej, relacje pomigdzy rasa a kultura, zmiana i adaptacja kulturowa byly te-
matami spotecznie waznymi w wielokulturowym i1 wieloetnicznym spoleczenstwie
amerykanskim. Wszystkie te tematy musiaty by¢ tez zywo obecne w prywatnym
doswiadczeniu Dunham, ktorej dwaj kolejni me¢zowie pochodzili z dwdch réznych
i odleglych — geograficznie, etnicznie, rasowo i kulturowo — kontynentow. S. Ann,
ktéra dzieki matzenstwu z Lolo doskonale poznata Indonezje i w czasie kilkuletnie-
go pierwszego pobytu na Jawie nauczyla si¢ jgzyka oraz dos§wiadczyta realiow zy-
cia indonezyjskiej rodziny, postanowita rozpocza¢ prace nad doktoratem w ramach
grantu przyznanego jej przez hawajskie East-West Center. Nie poszla jednak nigdy

8 B. Obama, Odziedziczone marzenia. Spadek po moim ojcu, przet. P. Szymczak, Poznan 2008,
s. 30.
° Por. B. Obama, dz.cyt.
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w kierunku kariery uniwersyteckiej, a rozpoczety w roku 1972 doktorat oficjalnie za-
koniczyta dopiero niemal dwadziescia lat pozniej'.

Prawdziwym zywiotem Dunham byla etnograficzna praca terenowa. Jej szczego-
towe i doglebne badania terenowe pokazaly istotna role, jaka w zyciu oraz w budze-
cie jawajskich rodzin chlopskich petnito rzemiosto i tradycyjne wytworstwo domowe.
Wyrazone przez nig opinie, dotyczace wiejskich spotecznosci na Jawie, sa dzis$ cyto-
wane przez najwybitniejszych specjalistow do spraw tego regionu, a wskazane przez
nig schematy zachowan przywoltywane sa takze w innych kulturowych i geograficz-
nych kontekstach. Pikanterii badaniom Dunham dodaje fakt, ze czgsciowo podwaza-
ja one niektore wnioski najstynniejszego amerykanskiego antropologa II potowy XX
wieku — Clifforda Geertza, ktory prowadzit etnograficzne badania w Indonezji w zbli-
zonym do Dunham okresie i w przeciwienstwie do niej podkreslat rzekoma zacho-
wawczos¢ wiesniakow indonezyjskich oraz ich nieumiejgtnos¢ adaptowania si¢ do
ekonomicznych zmian oraz korzystania z nowych gospodarczych okaz;ji''.

Wkrotce okazato sig, ze glgboka znajomo$¢ Indonezji — poparta teoretycznym
antropologicznym zapleczem oraz praktyczna umiejgtnoscia prowadzenia badan te-
renowych — uczynila z Dunham ceniona ekspertk¢ zatrudniang przy projektach roz-
wojowych organizowanych m.in. przez Amerykanska Agencje do spraw Rozwoju
Migdzynarodowego czy Fundacje¢ Forda. Majac swiadomos$¢, ze antropologia sto-
sowana moze tatwo przemieni¢ si¢ ,,w neokolonializm w kiepskim przebraniu”'?,
w swoich dziataniach, oprocz rozpoznawania kulturowego kontekstu, S. Ann po-
szukiwata przede wszystkim indywidualistycznego oraz psychologicznego ujgcia
1 zwracata uwagg na ludzki wymiar zjawisk spotecznych.

Prawdziwie amerykanska ,,pragmatyczna idealistka” spetniata sig, wdraza-
jac nowe rozwiazania, ktére mialy poprawic¢ sytuacj¢ chtopskich rodzin, a przede
wszystkim wspiera¢ jawajskie wiejskie kobiety, ktore niejednokrotnie dzwigaty na
swoich barkach nie tylko ekonomiczny, ale tez emocjonalny ci¢zar zwiazany z utrzy-
maniem rodziny. Pracujac nad projektem mikrokredytow, zalecita, aby pomimo tra-
dycyjnego patriarchatu obowiazujacego w rodzinach indonezyjskich, pozyczki prze-
kazywa¢ kobietom. Zony i matki byty w stanie dysponowaé pieniedzmi i rzetelnie
zadbaé o przyszto$¢ swoich dzieci w obliczu zmieniajacej si¢ sytuacji w kraju. Dun-
ham, ktéra od momentu separacji i p6zniejszego rozwodu z Lolo sama borykata si¢
z niepewnos$cig ekonomiczng i zawodowa oraz z samotnym macierzynstwem, nie-
watpliwie doskonale rozumiata problemy i codzienne zmagania swoich rozmow-
czyn. Zreszta projektom rozwojowym skierowanym gléwnie do kobiet poswigcita
si¢ nie tylko na Jawie, lecz takze w czasie swojego kilkumiesigcznego pobytu w Pa-
kistanie w roku 1986.

10°J. Weil, Book Review: Surviving against the Odds: Village Industry in Indonesia. S. Ann
Dunham, ,,Anthropology of Work Review” 2010, Vol. XXXI, nr 2, s. 101.

' Por. R.W. Hefner, A4nn Dunham, Indonesia, and Anthropology — A Generation On [w:]
S.A. Dunham, Surviving against the Odds: Village Industry in Indonesia, Durham—London 2009,
s. 333-347. Por. réwniez J. Weil, dz.cyt., s. 100-102.

12 Por. J. Scott, dz.cyt., s. 142.
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Anna Niedzwiedz
Zycie po zyciu

Gdy w listopadzie 2008 roku Barack Obama zostal wybrany czterdziestym
czwartym Prezydentem Standéw Zjednoczonych, oprocz gratulacji otrzymat z catego
$wiata kondolencje z powodu $mierci Madelyn Dunham. Babcia prezydenta, piesz-
czotliwie nazywana przez swe wnuki ,,Toot” (byla to znieksztalcona wersja hawaj-
skiego stowa ,,Tutu” oznaczajacego ,,babcia”), zmarta w Honolulu na dwa dni przed
wyborami. W tym czasie S. Ann nie zyta juz od trzynastu lat. Matka Baracka Obamy
umarta w wieku zaledwie 52 lat, nie doczekawszy nawet poczatkow prawdziwej po-
litycznej kariery swego syna, ktory dopiero rok po jej $mierci zostat wybrany do Se-
natu Stanowego w Illinois.

Zainteresowanie mediow biografia Baracka Obamy przyczynilo si¢ jednak do
popularyzacji dorobku naukowego S. Ann Dunham. W ramach przeno$nej wystawy
zostata udostgpniona kolekcja batikow jawajskich, ktérymi Dunham byta zafascyno-
wana 1 ktore zbierata przez wiele lat. Ponadto jej naukowej spusciznie poswigcono
m.in. sympozjum na Uniwersytecie Hawajskim, ktore odbyto si¢ w roku 2008, oraz
odrebna sesje¢ na dorocznym zjezdzie Amerykanskiego Stowarzyszenia Antropolo-
gicznego w roku 2009, a skrocona wersja jej niezwykle obszernej dysertacji dok-
torskiej zostata wydana przez Wydawnictwo Uniwersytetu Duke', spotykajac si¢
z niematym odzewem $rodowiska antropologicznego'>. Rownoczesénie zaczely po-
jawiac si¢ glosy sugerujace, ze to wlasnie antropologiczna profesja, ktora w prakty-
ce terenowej wymagata od Dunham otwarto$ci, umiejetnosci stuchania innych ludzi
1 wrazliwosci na kulturowe réznice, znalazta swoje odbicie w charakterach jej dzie-
ci, a zwlaszcza w charyzmatycznej postaci Obamy. Alice G. Dewey, obecnie emery-
towana profesorka antropologii kulturowej na Uniwersytecie Hawajskim, znawczy-
ni kultury jawajskiej i antropologii ekonomicznej, a przed laty promotorka rozprawy
doktorskiej Dunham i jej bardzo dobra znajoma, zasugerowata nawet, ze wyrastaja-
ce bezposrednio z antropologicznych zainteresowan zaangazowanie Dunham w po-
moc osobom zmarginalizowanym, wrazliwos¢ na ich troski i umiejgtno$é oddawa-
nia im glosu to najwazniejsza lekcja, jaka S. Ann miata przekaza¢ swojemu synowi's.
W roku 2006 Barack Obama — wowczas jeszcze senator — opublikowat swoja druga
autorska ksiazke pod bardzo symbolicznym tytutem: The Audocity of Hope: Thou-
ghts on Reclaiming the American Dream (w polskim wydaniu ksigzka ukazata si¢
jako Odwaga nadziei. Moja droga zyciowa, wartosci i idealy polityczne'”). Ksiazka
stanowi rodzaj autobiografii Obamy, ale przede wszystkim zawiera swoisty manifest

3 American Anthropological Association (AAA) jest najwazniejszym i najwiekszym antropo-
logicznym stowarzyszeniem dziatajacym w Ameryce Poinocne;.

4 S.A. Dunham, Surviving against the Odds: Village Industry in Indonesia, Durham—London
2009.

15 Por. np. J. Weil, dz.cyt.

16 Por. A.G. Dewey, Editors’ Preface [w:] S.A. Dunham, Surviving against the Odds: Village
Industry in Indonesia, Durham—London 2009. s. XVI.

17 Por. B. Obama, Odwaga nadziei. Moja droga zyciowa, wartosci i idealy polityczne, przet.
G. Kotodziejczyk, Warszawa 2008.
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polityka zaangazowanego spotecznie i wrazliwego na wymiar indywidualny w zy-
ciu zbiorowosci. Nieprzypadkowo wiasnie t¢ publikacje autor zadedykowat dwom
kobietom, ktore go wychowaty: Babci oraz niezyjacej juz wowczas Matce, o ktorej
wspomnial, ze jej ,,przepelniona mitoscia dusza wciaz jest dla mnie zrodtem sity”.
Historia S. Ann Dunham oraz historia jej biografii to zatem po trosze historia antro-
pologii, ktora przez ,.kuchenne drzwi” dotarta na polityczne salony.

Bibliografia

Dewey A.G., Editors’ Preface [w:] S.A. Dunham, Surviving against the Odds: Village Industry in
Indonesia, Durham, London 2009, s. XI-XVI.

Dunham S.A., Surviving against the Odds: Village Industry in Indonesia, Durham—London 2009.

Hefner R.-W., Ann Dunham, Indonesia, and Anthropology — A Generation On [w:] S.A. Dunham,
Surviving against the Odds: Village Industry in Indonesia, Durham—London 2009, s. 333-347.

Kubica G., Wstep. O mlodosci Bronistawa Malinowskiego, jego rodzicach, przyjaciotach i studiach
[w:] B. Malinowski, Dziennik w Scistym znaczeniu tego wyrazu, wstegp i opracowanie G. Ku-
bica, Krakow 2001, s. 5-35.

Kubica G., Siostry Malinowskiego, czyli kobiety nowoczesne na poczqtku XX wieku, Krakow 2006.

Kubica G., 4 Good Lady, Androgynous Angel, and Intrepid Woman: Maria Czaplicka in Feminist
Profile [w:] D. Fahy Bryceson, J. Okely, J. Webber (red.), Identity and Networks: Fashioning
Gender and Ethnicity Across Cultures, New York—Oxford 2007, s. 146-163.

Lutz C., Journey and Legacy of Obama's Mother. [Review: A Singular Woman: The Untold Sto-
ry of Barack Obama’s Mother], ,,The New York Times”, 2 maja 2011, http://www.nytimes.
com/2011/05/03/books/in-a-singular-woman-janny-scott-portrays-obamas-mother.html  [od-
czyt: 25.07.2013].

Malinowski B., Dziennik w Scistym znaczeniu tego wyrazu, wstep i opracowanie G. Kubica, Kra-
kow 2001.

Obama B., Odziedziczone marzenia. Spadek po moim ojcu, przet. P. Szymczak, Poznan 2008.

Obama B., Odwaga nadziei. Moja droga zyciowa, wartosci i idealy polityczne, przet. G. Kotodziej-
czyk, Warszawa 2008.

Pina-Cabral J. de, History of Anthropology and Personal Biography, ,,Anthropology Today” 2008,
nr6,s. 26-27.

Scott J., A Singular Woman: The Untold Story of Barack Obama's Mother, New York 2011.

Weil J., Book Review: Surviving Against the Odds: Village Industry in Indonesia. S. Ann Dunham,
~<Anthropology of Work Review” 2010, Vol. XXXI, nr 2, s. 100-102.

N
N
o

DZIEDZICTWO KULTUROWE, PAMIEC ZBIOROWA

ZARZADZANIE W KULTURZE

2013,nr14,2.3
Publikacja objeta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzezone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione.
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientéw indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostepniania w serwisach bibliotecznych



Publikacja objeta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa
Publikacja przeznaczona jedynie dla Klientow indywi Zakaz i w serwisach




zARzADZANIE W KULTURZE

2012,nr14,2.3
doi:10.4467/208439762K.13.015.1337
s.227-237

Iwona Sowinska

PORRAIMOS. WYTWARZANIE PAMIECI ZAGtADY
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Abstract

PORRAJMOS.CREATING GYPSY HOLOCAUST MEMORY
IN THE MOST RECENT CINEMA

Beginning form the 1990s the number of films about Romanies has been increasing rapidly. Espe-
cially noticeable are those touching the subject of the extermination of the Gypsies during the Sec-
ond World War. Porrajmos in the Romany language means: the Holocaust of the Romanies. These
events were completely absent from the public discourse for several decades afterwards. The key role
in bringing this subject up was played by an explosion of memories concerning the Nazi genocide
of the Jews observable since the 1960s. Porrajmos films are in all respects secondary to the represen-
tation of the Holocaust: they were made later, they use the same conventions, and their creators are
mostly artists who stress their adherence to a ,,community of memory” of the Holocaust: the Jewish
victims once, and now their descendants. That is how the discourse of the Holocaust became a ,,domi-
nant culture”, which allows for the story of the extermination of the Gypsies only as its inferior part.

The passage of time paradoxically strengthens the memory of these events, generating more
and more new places, practices and other texts of remembrance. Currently the main reason for
rescuing the Romanies Holocaust from oblivion is the direct threat of aggression experienced by
members of this ethnic group.

Od lat dziewig¢dziesiatych XX wieku w tempie wczesniej niespotykanym przy-
bywa filmoéw o tematyce romskiej, a w nowym stuleciu zjawisko to jeszcze przybrato
na sile. Wyrdzniaja si¢ wsrdd nich te, ktore dotycza eksterminacji Cyganow podczas
I wojny swiatowej. Wydarzenia te byty catkowicie nicobecne w dyskursie publicz-
nym przez kilka dziesigcioleci po jej zakonczeniu.
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Niedawny wzrost zainteresowania Romami miat dwie glowne, powiazane z soba
przyczyny. Po pierwsze, na sytuacj¢ tej kilkumilionowej spotecznosci (liczacej we-
dhug réznych zrédet od szeSciu do dwunastu milionow), ktoérej ponad dwie trzecie,
jak si¢ szacuje, zamieszkiwato pod koniec lat osiemdziesigtych Europe Wschod-
nia, wptynat upadek systemu komunistycznego. Mimo ze procesy transformacji
ustrojowej potozyly kres polityce sitowej asymilacji, prowadzonej przez kraje blo-
ku wschodniego, w rezutacie ,,pogorszyty ich od dawna niekorzystne potozenie, ze-
pchnely jeszeze bardziej na margines oraz poglebity przejawy dyskryminacji”, do-
prowadzajac do ,.etnicznego przebudzenia i mobilizacji wsréd Romow™!. Stali si¢
oni bardziej widoczni w przestrzeni publicznej, co przeciez nie znaczy, ze chetnie ich
tam widziano. Postgpujaca marginalizacja tej grupy stala si¢ zrédlem nowych proble-
mow ekonomiczno-spolecznych dla panstw, a po roku 2004, gdy dzigki rozszerzeniu
Unii Europejskiej ich obywatele uzyskali swobodg przemieszczania si¢, w obliczu
nowych wyzwan stangly takze kraje Europy Zachodniej. Po drugie, w ostatnich de-
kadach XX wieku w centrum uwagi $wiata zachodniego znalazly si¢ dylematy wielo-
kulturowo$ci i wieloetniczno$ci, a krytyczna teoria kultury, okreslana mianem post-
kolonialnej, dekonstruujaca eurocentryczne porzadki wiedzy, systemy reprezentacji,
a takze powiazania wiedzy z wladza, torowata drogg zjawiskom dotychczas peryfe-
ryjnym — dyskursom mniejszo$ci i o0 mniejszo$ciach.

Dla podjecia tematu zagtady Cygandéw fundamentalne znaczenie miala jednak
trzecia okolicznos$¢, ktéra poczatkowo pozostawata odseparowana od dwoch wymie-
nionych wczesniej: eksplozja pamigci o nazistowskim ludobojstwie.

Jak na t¢ nowa sytuacje zareagowato kino, posiadajace dhuga i spojna tradycje
przedstawiania Cyganow (jesli wzia¢ pod uwage, ze zostata ona ufundowana na wzo-
rach pochodzacych z literatury, malarstwa i muzyki, jej rodow6d sigga przynajmniej
poczatkéw XIX wieku)? Zaszta w nim zmiana nie tylko ilo§ciowa. Filmy z przeto-
mu wiekow podejmuja na ogét polemike z wlasna tradycja, polegajaca na idealizacji
1 egzotyzacji Cygandw, na umieszczaniu ich poza spoteczenstwem i historia, w ma-
lowniczej domenie mitu, §piewow i tanca. Edward W. Said powiedzialby: na ich kon-
sekwentnej orientalizacji. Nieliczne filmy dokumentalne, zwykle etnograficzne, ni-
gdy nie stanowily liczacej si¢ kontrpropozycji.

W odniesieniu do wszelkich asymetrycznych relacji spotecznych (i ich ekspres;ji
kulturowych) opartych na dominacji/podporzadkowaniu perspektywa postkolonial-
na wydaje si¢ szczegdlnie uprawniona. Said sporzadzit rejestr cech charakteryzuja-
cych orientalizm, rozumiany jako ,,zachodni sposéb dominowania, restrukturyzo-
wania i posiadania wtadzy nad Orientem™, wymieniajac wsrod nich zewngtrzny
punkt widzenia, dystans, konstruowanie binarnych opozycji, absolutyzowanie rdz-
nic dzielacych ,,swoich” od obcych, odmawianie im posiadania historii, generalizuja-
ce wnioskowanie o catosci na podstawie przygodnych szczegotow, slepote na niuan-
se 1 konfrontacyjny ton. Dla orientalisty ,,Orient” nie ma konkretnej lokalizacji. Jest
wszystkim tym, czym nie jest Zachdd. Tak jak Romowie.

' A. Mirga, N. Gheorghe, Romowie w XXI wieku. Studium polityczne, Krakow 1998, s. 9.
2 E.W. Said, Orientalizm, przet. M. Wyrwas-Wis$niewska, Poznan 20035, s. 31.
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Jak kto$ powiedziat, Cyganie nie sa narodem Ksiggi. Tym bardziej nie sa ,,narodem
kina”. O ile istnieje europejskie kino mniejszosci etnicznych (np. Turkéw w Niem-
czech, Arabow we Francji, Hindusow w Wielkiej Brytanii), na dobra sprawg nie istnie-
je kino Romow, a tylko — filmy o Romach. Ich filmowe wizerunki sa wigc nieuchronnie
rezultatem spojrzenia z zewnatrz, cudzego, nalezacego do nie-Romoéw. Niekoniecz-
nie w dostownym, etnicznym sensie (cho¢ do romskich korzeni przyznaje si¢ tylko je-
den profesjonalny rezyser, Tony Gatlif), lecz jako przyjmowana pozycja. Okoliczno$é
ta odroznia Romow od innych mniejszosci, ktore, przynajmniej teoretycznie, moga po-
shuzy¢ si¢ filmem jako medium artykulacji wlasnego punktu widzenia.

Zdawaloby si¢ zatem, ze jest to konfiguracja wzorcowo orientalistyczna. Tym-
czasem przynajmniej niektore filmy zrealizowane w ciagu ostatnich kilkunastu lat
dowodza, Ze mozna probowaé ominaé te putapke. Ze bycie Romem moze oznaczaé
roézne rzeczy: odmienne strategie zyciowe, rozmaite obyczaje, cate spektrum postaw
wobec tradycji czy nieromskiego otoczenia. Podobnie bycie nie-Romem, kim$ z ze-
wnatrz, nie o wszystkim przesadza. Ci —1i te, bo zastanawiajaco czgsto sa to kobiety —
ktorzy (ktore) robig filmy o Romach, w spotkania z nimi wnosza zréznicowane do-
$wiadczenia, motywacje i intencje.

Manifestujaca si¢ w tych filmach nieorientalistyczna wrazliwo$¢ na niuanse
jest prawdziwa nowoscia. Jesliby chcie¢ wytyczy¢ linig rozwojowa wiodaca od naj-
weczesniejszych filmowych obrazow Cyganow do tych wspotezesnych, to prowadzi-
taby ona od nieskrgpowanych produktow wyobrazni ,,biatego cztowieka” (o ktorym
nic wigcej nie musimy wiedzie¢, gdyz przynaleznos$¢ do kultury dominujacej okresla
go w sposob kompletny), niemajacych wiele wspdlnego z rzeczywistoscia, ani nawet
niestawiajacych sobie za cel jej poznania — do obrazéw, w ktorych nieobojgtna prze-
ciez obecno$¢ obserwatora bywa ujawniana i tematyzowana, stuzac namystowi nad
poznawalnoS$cia i przektadalno$cia odmiennej kultury. Nad ich problematycznoscia,
o ile nie — utopijnoscia.

W ,romskich” filmach z przetomu XX i XXI wieku pewne watki powracaja czgs-
ciej niz inne. Pierwszenstwo ma oczywiscie muzyka, traktowana jako gtéwna ,,sce-
na”, na ktorej Romowie autoprezentuja si¢ nieromskiej publicznosci, a takze jako
okazja do refleksji nad ich zréznicowana regionalnie i ewoluujaca kultura, wbrew
pozorom nieoboj¢tng na wspoétczesne przemiany kultury w ogéle. Jednym z kilku
przyktadéw tej tendencji jest amerykanski dokument Opowiesci cyganskiego tabo-
ru (When the Road Bends: Tales of a Gypsy Caravan, 2006) Jasmine Dellal, mto-
dej realizatorki, ktéra do zainteresowania si¢ Romami z ré6znych stron $wiata i spo-
sobami definiowania przez nich swej tozsamosci sktonito wlasne, etnicznie ztozone
pochodzenie (z dominujacym komponentem zydowskim, co artystka zawsze pod-
kresla). Drugim faworyzowanym przez tworcéw filmowych tematem jest los tych
Romow, ktérzy poza swoja spotecznoscia osiagneli jakis sukces. Wpltyw takiego suk-
cesu na ich funkcjonowanie czy to wewnatrz grupy, czy na zewnatrz niej, bywa am-
biwalentny, a nawet dramatyczny, co wiemy z historii poetki Papuszy, ktorej Joan-
na Kos-Krauze i Krzysztof Krauze poswigcili swoj najnowszy film (Papusza, 2013).
O skomplikowanej sytuacji bycia ,,obcym wsroéd swoich”, lawirowania ,,pomigdzy”,
opowiadat tez znakomity czeski dokument Vojta Lavicka: wzloty i upadki (Vojta La-
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vicka, 2013) Heleny Ttestikovej. Od roku 1997, przez szesnascie lat dokumentalistka
towarzyszyta swemu bohaterowi, ktory jako lider zespotu Gypsy.ce-zet, a przy tym
dziennikarz i aktywista, dtugo pozostawat najbardziej rozpoznawalnym czeskim Ro-
mem, by przez pryzmat jego ,,wzlotéw i upadkdw” (z wyrazna przewaga tych dru-
gich) przyjrze¢ si¢ konfliktom antagonizujacym czeskie spoteczenstwo.

O ile nowe filmy ,,romskie” jako cato$¢ dostarczaja powoddéw do ostroznego op-
tymizmu, o tyle ocena filmowych reprezentacji zagtady Cygandow jest trudniejszym
zadaniem. Sa one pod kazdym wzgledem wtdérne wzgledem reprezentacji Holo-
kaustu: pojawity si¢ pozniej, operuja zestawem takich samych konwencji przedsta-
wieniowych (przy czym upamigtnianie Holokaustu stato si¢ z czasem polifoniczne
i wieloksztaltne?®, co nie dotyczy zaglady Cyganow), a ich tworcami sa czgsto artysci
podkreslajacy swa przynalezno$¢ do ,,wspdlnoty pamigci” Holokaustu, niegdys zy-
dowskie ofiary, teraz ich potomkowie. W ten sposob dyskurs Holokaustu zaczat pet-
ni¢ role ,.kultury dominujacej”, ktéra dopuszcza opowies¢ o zagtadzie Cygandw je-
dynie jako o swej upodrzgdnionej, peryferyjnej, zorientalizowanej odstonie.

Nadanie eksterminacji Romow nowej nazwy byto gestem symbolicznego wy-
dobycia jej z cienia Holokaustu. Termin ,,Porrajmos” (dostownie: pochtonigcie) zo-
stal wprowadzony do obiegu przez lana Hancocka, badacza romskiego pochodzenia,
w ksiazce We are the Romani people. Ame sam e Rromane dzene*. Dwujezyczne ty-
tuty nosity rowniez poszczegolne rozdziaty tej monografii, co Yaron Matras, lingwi-
sta 1 redaktor prestizowego brytyjskiego czasopisma ,,Romani Studies”, skomento-
wat nastgpujaco:

Kluczowe wydarzenia nosza [w ksigzce Hancocka — przyp. 1.S.] romskie nazwy — i tak:
O Teljaripe: Wyprowadzka z Indii, O Aresipe: Przybycie do Bizancjum, O Baro Porrajmos:
Holokaust — pozostawiajac czytelnika w przekonaniu, ze sa to uznane romskie terminy, wigc,
w konsekwencji, Ze istnieje ustalona romska historiografia. W rzeczywistosci wigkszos¢ z tych
terminéw Hancock wprowadza w tej wlasnie ksiazce i sam te historiografie ustanawia®.

Skoro pisany jezyk romski skodyfikowano stosunkowo niedawno i znany jest on
tylko waskiej warstwie inteligencji, to zrozumiate, ze Romowie nie maja nie tylko hi-
storiografii, lecz takze historii w zachodnim sensie, pojmowanej jako ewidencja wy-
darzen o przetomowym dla spotecznosci znaczeniu. Dzieje Cyganow zostaty wszakze
wszechstronnie zbadane 1 spisane, cho¢ nie przez nich; literatura przedmiotu jest ob-
szerna i stale jej przybywa. Odwrotnie niz filméw o ich przesztosci, ktérych nie ma —
poza poswigconymi Zagladzie.

Zagtada ta dlugo pozostawata zapomniana. lan Hancock w swym fundamental-
nym tekscie, opublikowanym w roku 1996, oskarzyt Zydow o zawlaszczenie jej pa-
migci®. W przeciwienstwie do nich Cyganie nie dzielili si¢ swoimi doswiadczenia-

3 O wielosci wspotczesnych stylow mowienia o Holokauscie pisze A. Kluba, O Shoah po Shoah,
,,Teksty Drugie” 2010, nr 6, s. 75-85.

4 1. Hancock, We Are the Romani People. Ame sam e Rromane dZene, Hatfield 2002.

5 Y. Matras, 4 conflict of paradigms, ,,Romani Studies” 2004, nr 2, s. 199-200.

¢ 1. Hancock, Responses to the Porrajmos: The Romani Holocaust [w:] A.S. Rosenbaum
(red.), Is the Holocaust Unique? Perspectives on Comparative Genocide, Boulder 1996, s. 39-64.
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mi. Niepis$mienno$¢, tradycyjna marginalizacja, kulturowo uwarunkowana niechgé
do rozpamigtywania cierpien i restrykcje w mowieniu o zmartych — wszystko to blo-
kowalo ich gotowo$¢ do dania §wiadectwa wlasnym przezyciom. Tym bardziej, jak
twierdzi Hancock, ze §wiat go nie chcial, a przynajmniej — nie chciano go w Stanach
Zjednoczonych.

W Europie upominanie si¢ o t¢ pami¢¢ miato inna dynamike, zalezna od lokal-
nych kontekstéw politycznych. Pierwsze publikacje naukowe na ten temat zaczg-
ty si¢ ukazywaé na Zachodzie w tym samym czasie, w ktorym doszto do wystapien
niemieckich Sinti, domagajacych si¢ uznania swej mniejszosci za ofiar¢ nazistow-
skiej polityki eksterminacji — w latach siedemdziesiatych. Dla Europy Zachodniej,
a dla Republiki Federalnej Niemiec zwlaszcza, byla to dekada kryzysu, radykaliza-
cji nastrojow spotecznych i terroryzmu. Sinti zaktywizowali si¢ w obliczu narasta-
jacej dyskryminacji i agresji, ktorej zaczeli do§wiadczaé w swoim kraju. Zjazd Sinti
i przedstawicieli Roméw z innych krajow w Bergen-Belsen w roku 1979, zwota-
ny w celu oddania hotdu pomordowanym tam przez nazistow rodakom, miat zwro-
ci¢ uwage Swiatowej opinii publicznej na terazniejsze przesladowania i odradzajacy
si¢ rasizm, na grozbg powtorzenia si¢ Holokaustu. Strajk glodowy, zorganizowany
w nast¢pnym roku na terenie bylego obozu w Dachau przez aktywistow Sinti, ktorzy
zapewnili sobie poparcie wptywowych osobistosci niemieckiego zycia publicznego
1 zdotali nagto$ni¢ swoj protest w mediach, zainicjowat debatg publiczng i przyniost
rezultat w postaci nadania temu ruchowi ram instytucjonalnych.

W Polsce sytuacja byta inna. W latach siedemdziesiatych i osiemdziesiatych re-
lacje Cygandéw ze spoteczefistwem i wltadzami bywatly napigte, lecz nic nie zagraza-
to ich zyciu; pierwsza fala pogroméw (tak wiasnie okreslano je w prasie) o ewiden-
tnie rasistowskim podtozu przetoczyta si¢ przez kraje postkomunistyczne na poczatku
lat dziewigédziesiatych, tuz po transformacji. Natomiast az do potowy lat osiemdzie-
siatych peerelowska polityka pamigci uniemozliwiala narracj¢ o Zagtadzie. Oficjal-
na polityka wtadz rzadko wspotbrzmiata z nastrojami spotecznymi, lecz w tej akurat
sprawie istniata zgoda. Polacy, tak jak Niemcy, woleli nie wraca¢ do tamtych wyda-
rzen. Zgodnie z oficjalng wyktadnia obdz Auschwitz-Birkenau byl miejscem meczen-
stwa obywateli roznych panstw, z Polakami na czele, lecz nie byl miejscem Zagtady’.

W roku 1988 Alexander Ramati, amerykanski pisarz i rezyser zydowskiego
pochodzenia, urodzony w Brzesciu nad Bugiem, wyrezyserowal filmowa adapta-
cj¢ wlasnej powiesci I skrzypce przestaly gra¢ (And the Violins Stopped Playing).
Wszystko wskazuje, ze ta amerykansko-polska koprodukcja to pierwszy na $wiecie
film podejmujacy kwesti¢ eksterminacji Cyganow podczas Il wojny Swiatowe;j. Jed-
nak zostata ona podjgta w sposob szczeg6lny. Jak wynikato z filmu, Cyganie wpraw-
dzie byli deportowani do gett i stamtad wysytani do obozéw koncentracyjnych, lecz
dziatania hitlerowcow, nie bedac motywowane rasowo ani nie zmierzajac do unice-

Korzystam z wersji elektronicznej: http://www.radoc.net/radoc.php?doc=art_e_holocaust_
responses&lang=en&articles=true [odczyt: 3.08.2013].

7 Zob. S. Kapralski, Od milczenia do ,, trudnej pamieci”’. Panstwowe Muzeum Obozu Auschwitz-
Birkenau i jego rola w dyskursie publicznym [w:] F. Tych, M. Adamczyk-Garbowska (red.),
Nastepstwa zaglady Zydow. Polska 1944-2010, Lublin 2011, s. 527-551.
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stwienia catego narodu, nie byty Holokaustem. — ,,Jeste§my Aryjczykami, wigc nie
idziemy do gazu” — thumaczy gtéwny bohater swojemu synowi, gdy obaj trafiaja do
tzw. cyganskiego obozu w Auschwitz. — ,,Ale na koniec ci, co przezyja, tez p6jda do
gazu. Mordercy nie zostawia przy zyciu $wiadkéw tego, co zrobili z Zydami”.

Przypisanie Cyganom przekonania o przynalezno$ci do rasy aryjskiej byto jaw-
nym naduzyciem®, a domniemywanie takiego jak wyzej zacytowany powodu, dla
ktérego mieli gina¢ w komorach gazowych, uwtaczato pamigci pomordowanych.
W Auschwitz Cyganie zostali poddani podwdjnej stygmatyzacji: ze wzgledow raso-
wych oraz jako jednostki stanowiace zagrozenie dla fadu spotecznego.

Film Ramtiego pozostawatl catkowicie zgodny z peerelowska polityka pamig-
ci. Nic dziwnego: gdyby bylo inaczej, Polska nie partycypowataby (i to znaczaco)
w jego produkcji ani nie miatby wstepu na ekrany naszych kin. W filmie tym wszyscy
Polacy, od arystokratow po prosty lud, bez chwili namystu pomagaja uciekajacym
przed przesladowcami Cyganom. Gdy w koncu uciekinierzy zostaja przez Niemcow
pojmani, do czego dochodzi na Wegrzech (nalezac w chwili realizacji filmu do obo-
zu krajow demokracji ludowej, Stowacja i Wegry zostaty przedstawione jako ziemie
przyjazne Cyganom réwniez podczas wojny), sa traktowani przez Niemcow przy-
zwoicie. W Auschwitz otacza ich opieka sam doktor Mengele, ktory wprawdzie pro-
wadzi jakie$ eksperymenty na cyganskich dzieciach, lecz potrafi doceni¢ kunszt mu-
zyczny glownego bohatera. Cho¢ w zakonczeniu filmu bohater ginie z niemal cata
rodzing (z wyjatkiem coreczki, ktora wczesniej przyjeta pod swoj dach wiejska ko-
biecina, oraz syna, ktoremu udato si¢ zbiec z obozu), film przekonuje, ze los praw-
dziwie tragiczny stat si¢ wytacznym udziatem nieobecnych na ekranie Zydéow, o kto-
rych Romowie méwia ze wspdtczuciem i groza.

Rok po premierze tego szkodliwego filmu ukazalo si¢ $wiadectwo zgota innego
rodzaju: ksiazka znawcy 1 mito$nika cyganskiej kultury, poety Jerzego Ficowskiego
Cyganie w Polsce. Dzieje i obyczaje’. Autor, ktory wsrdd Cyganow przezyt kilka lat,
okresowi wojny poswigcit obszerny rozdziat, obfitujacy w relacje swiadkow i ocalo-
nych. Z punktu widzenia ,,pracy nad pamigcia” o Zagladzie najciekawszy jest jednak
ostatni fragment tego dzieta, po§wigcony literaturze ludowe;j:

.....

kim na tym, ze zawarte sa w niej realia historyczne. Stowa: ,,A$wic” (Auschwitz) i ,,O$wien-
cim” (O$wigcim) sa znakami czasu i jego tragicznych wydarzen. W jednostajnym, tradycyjnie
niezmiennym zyciu, dziejacym si¢ niejako na marginesach historii, tylko wyjatkowe, zaktéca-
jace je 1 burzace wypadki moga wedrzec si¢ do ludowej piesni Cyganow, obojetnej zazwyczaj
na zrzadzenia historii. Jedynie kataklizmy dotykajace bezposrednio ich samych moga odcisnac
nowy $lad w ich tworczosci. Ludowa pies$n cyganska jest bowiem z natury ahistoryczna, mowi
o sprawach odwiecznych a wciaz aktualnych, jak mitos¢, Smier¢, bieda, ucieczka, utrata wol-
nosci, wedrowanie itd., ale nie utrwala na og6t ani nazw miejscowych, ani konkretnych wyda-

8 Mit rasy aryjskiej miat dtuga historig i z czasem ewoluowat. Juz pod koniec XIX wicku za
miejsce jej pochodzenia uznano Europg Pétnocna, odchodzac od pierwotnej koncepcji, wedtug kto-
rej jej kolebka byta dolina Gangesu. Zob. R. Sala Rose, Krytyczny stownik mitow i symboli nazizmu,
przet. Z. Jakubowska, A. Rurarz, Warszawa 2006, s. 33—43.

° J. Ficowski, Cyganie w Polsce. Dzieje i obyczaje, Warszawa 1989.
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rzen. Sa wprawdzie podstawy do twierdzenia, ze i takie teksty zdarzaty si¢ ongis, ale ich zywot
byt krotki, nie podtrzymywany nietrwala pamigcia faktow, do ktorych sig odnosity. [...] Sa juz
symptomy pozwalajace przypuszczad, ze z czasem, gdy cyganska pamigc¢, fatwo gubiaca $la-
dy przesztosci, wygasnie wraz z odejsciem $§wiadkoéw tamtych lat, zaging rowniez i konkret-
ne realia w tych piesniach, a one same — jesli czastkowo przetrwaja — upodobnia si¢ do swych
poprzedniczek, pie$ni wigziennych, lamentujacych poza historycznym ttem czasu i miejsca.
Piesni o zagladzie autor zapisywat w pierwszych powojennych latach. Dzi$ juz zanikly one
prawie zupetnie i cho¢ pamig¢ o nich nie wygasta jeszcze wsrdd starszych pokolen, nie sg juz
$piewane. [...] Piesn ta zapada w niepamig¢¢ wraz ze wspomnieniami tamtych lat'’.

Fenomen przyspieszonego — z naszej perspektywy — wypierania z pamigci zbio-
rowej traumatycznych wydarzen nie jest nieznany antropologom. Kultury, wedhlug
Jana Assmanna, ze wzgledu na stosunek do wihasnej przesztosci dzielg sig na ,,zimne”
1,,gorace”, obierajac odmienne strategie przetrwania i konsolidacji.

Kultury ,,zimne” nie egzystuja w stanie niepamigci czego$, o czym ,,gorace” pamigtaja, ale
W stanie pamigci innego rodzaju. Wiasnie ze wzgledu na t¢ pamigé¢ opieraja sig¢ wszelkiej in-
gerencji historii — za pomoca technik pamigci ,,zimnej”. [...] Celem jest tu zamrozenie prze-
mian. Sens, o ktorym si¢ pamigta, to powrot i regularno$é, nie zas niepowtarzalno$¢ czy nie-
zwyklo$¢. W cenie jest ciagtosc, a nie zerwanie, przewr6t czy zmiana'',

Cyganie, jak ich opisat Ficowski, w pelni odpowiadaja Assmannowskiej charak-
terystyce kultur ,,zimnych”. Nieodlegta przyszto§¢ miata jednak pokaza¢, jak bar-
dzo Ficowski si¢ pomylit w swych prognozach z konca lat osiemdziesiatych, u progu
transformacji i spowodowanych przez nia przemian polskiej polityki pamieci, kto-
rych nie mogl przewidzie¢. Stato si¢ bowiem wprost przeciwnie: jakby uplyw cza-
su pamig¢ o Zagladzie rozniecat i pomnazat, generujac nowe miejsca pamigci i prak-
tyki upamigtniania. Na pozor procesy te przebiegaty analogicznie do ,,wytwarzania”
pamigci o Shoah, lecz nie da si¢ abstrahowaé od modelowo rézniacych si¢ wzorow
kultury zydowskiej z jednej, a romskiej — z drugiej strony. O ile pierwsza stanowi
kanoniczny przyktad kultury upamigtniania, to druga jest jej kontrprzyktadem. Jest,
a moze — byta?

Odpowiedzi na pytanie o okoliczno$ci odtwarzania si¢ — i wytwarzania, co wy-
daje si¢ nawet bardziej trafne w odniesieniu do Porrajmos niz Shoah — zagubionej
pamigcei tamtych wydarzen nie nalezy szuka¢ w kulturze Roméw jako hipotetycznej
monadzie, lecz w obszarze dyfuzji migdzy nig a kultura wigkszosci. Romowie nie
przekazaliby swoich doswiadczen, gdyby nie mieli ,,skad” i do kogo méwic, gdy-
by nie dorobili si¢ wlasnej inteligencji, rekrutujacej si¢ z kulturowych migrantow.
Gdyby nie zaszly stopniowe zmiany w ich otoczeniu, dzigki ktorym opowiesc o Za-
gladzie mogta dojs¢ do glosu 1 w ktorych wyniku, migdzy innymi, na terenie Birke-
nau stanat pomnik upamigtniajacy likwidacje¢ tzw. obozu cyganskiego, gdzie obec-
nie odbywaja si¢ coroczne uroczystosci. Lech M. Nijakowski nie ma racji, uwazajac

10 Tamze, s. 104—105.
W J. Assmann, Pamie¢ kulturowa. Pismo, zapamietywanie i polityczna tozsamosé w cywiliza-
cjach starozytnych, przet. A. Kryczynska-Pham, Warszawa 2008, s. 83, 85.
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wzniesienie tego pomnika i rocznicowe obchody za wyrazny znak konfliktogennej
odrebnosci pamigei Romow, ktora jakoby przechowuje ,,nie tylko inne tre$ci oraz in-
terpretacje dotyczace wspolnej historii, ale 1 postuguje si¢ odmiennymi schematami
narracyjnymi”'?. By¢ moze ,,pamig¢ zycia w taborach” faktycznie stanowi ,,histo-
rig¢ zywa tej spotecznosci 1 podstawe utopii retrospektywnej dla wielu Romow”, lecz
sposoby kultywowania pamigci Porrajmos zostaly przez nich zaadaptowane z ze-
wnatrz jako nowe schematy narracyjne. Z zewnatrz nadszedt réwniez sygnat, kiedy —
1 ktoredy — pamig¢ prywatna ma si¢ przedosta¢ do pamigci zbiorowej Romoéw i nie-
-Romoéw. Okoliczno$ci te nie przemawiaja za hermetyczno$cia romskiej kultury, lecz
dowodza czego$ wprost przeciwnego: jej nagltego rozhermetyzowania sig, radykal-
nej zmiany wzoru.

Na pamig¢ Porrajmos, wreszcie, nie byloby miejsca, gdyby spolecznos$¢ romska
nie poczula si¢ zndOw zagrozona, a nie-Romowie, przynajmniej niektorzy, nie wzig-
li na siebie odpowiedzialnosci za zapobiezenie katastrofie. To przeszte doswiadcze-
nie jest istotne dla terazniejszosci. Bez tego zaglada Cyganow bylaby obciazajacym
dziedzictwem o niewiadomym w gruncie rzeczy przeznaczeniu. W jego sfunkcjona-
lizowaniu kino miato i nadal ma swoja rol¢ do odegrania.

Od czasu filmu [ skrzypce przestaly grac, na temat nazistowskich przesladowan
Romoéw zrealizowano na §wiecie kilkanascie nastgpnych utworéw filmowych, glow-
nie dokumentalnych. Z roku 2009 pochodzi film fabularny Korkoro (tytut alterna-
tywny: Liberté) wspomnianego wczesniej Tony’ego Gatlifa, zainspirowana auten-
tycznymi wydarzeniami opowies¢ o rodzinie francuskich Cyganéw zamordowanych
w Auschwitz. Parze szlachetnych ludzi, nie-Cyganéw, we wrogiej Cyganom spo-
tecznosci catkowicie osamotnionych w swych wysitkach, nie udaje si¢ ich uchronic.
Dzieto Gatlifa tylez upamigtnia Romow, jego rodakow, ile paternalistycznie ich in-
fantylizuje, a przy okazji wlacza si¢ w zywa obecnie dyskusj¢ o wspotudziale Fran-
cuzéw w rasistowskich zbrodniach.

Powstate dotychczas filmy dokumentalne o wojennych losach Romoéow poprze-
staja na informowaniu opinii publicznej o tym, co si¢ zdarzylo. Na razie nie ma
wsrdd nich dziel, ktore stuzytyby mniej doraznym celom. Chyba ze uzna¢ za takie
film Odroczenie (Respite, 2007) niemieckiego artysty Haruna Farockiego, zmonto-
wany z materialow zarejestrowanych w roku 1944 w obozie Westerbork w Holandii.
Powracajace kilkakrotnie ujecie dziewczynki stojacej w drzwiach wagonu towaro-
wego na chwilg przed odjazdem transportu, stato si¢ jedna z ikon Zaglady. Dziew-
czynka, dlugo uwazana za Zydowke, okazata si¢ Sinti; o ustalaniu jej tozsamosci
1 okolicznosci $mierci, a takze o losach innych romskich ofiar eksterminacji opowia-
dat dokument Twarz z przesztosci (Settela, het gezicht van het verleden, 1994) holen-
derskiego tworcy Cherry Duynsa. Istnieja tez dwa polskie, skromne filmy telewizyj-
ne: Cyganskie Zaduszki (1999) Wandy Rollny, bedacy zapisem §wiatecznych spotkan
Romoéw wszystkich pokolen nad grobami bliskich i w miejscach symbolicznie upa-
migtniajacych pomordowanych, oraz Cyganski ogienn (2005) Katarzyny Pazurkie-
wicz, ktorego bohaterem jest Edward Debicki — Rom, muzyk i organizator romskiego

12 L.M. Nijakowski, Polska polityka pamieci. Esej socjologiczny, Warszawa 2008, s. 174.
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zycia muzycznego, a zarazem autor wspomnien Ptak umartych (2004), obejmuja-
cych lata wojny. Klasycznym rozwiazaniem stosowanym w niemal kazdym doku-
mencie jest zestawianie materialow archiwalnych z wypowiedziami ocalatych. Au-
torka filmu Porrajmos: Cyganie Europy i Holokaust (Porraimos: Europe'’s Gypsies
in the Holocaust, 2002), amerykanska rezyserka szwedzkiego pochodzenia Alexan-
dra Isles, dotarta do $wiadkow z wielu krajow, w tym do Diny Gottliebovej, artyst-
ki, czeskiej Zydéwki, ktora na polecenie doktora Mengele sporzadzata portrety cy-
ganskich ofiar jego eksperymentoéw. Dzieta Gottliebovej mozna oglada¢ w Muzeum
Auschwitz-Birkenau, z ktorego zbioréw pochodzi catos¢ zrodet archiwalnych wyko-
rzystanych przez dokumentalistkg. Podobnie, ale z wigkszym rozmachem, pomysla-
ny zostat kanadyjski film Nardd niepoliczonych (A People Uncounted, 2011) Aarona
Yegera, debiutujacego rezysera; wsrod pomystodawcow projektu i jego wspoélreali-
zatoroOw znalezli si¢ potomkowie ocalonych z Holokaustu. Nardd niepoliczonych,
dedykowany ,,tym, ktorzy nie chca milcze¢ w obliczu uprzedzen i rasizmu”, w od-
réznieniu od filmu Alexandry Isles ma otwarcie dzisiejszy adres: zarowno ocaleni
z Zagtady, jak i ich dzieci opowiadaja o radosci zycia i dumie z bycia Romem, Sinti,
Cyganem — stosujg wszystkie te okreslenia — lecz takze o do§wiadczanej wspotczes-
nie dyskryminacji i agresji. To nowy ton, ktérego prozno by si¢ dostuchiwaé w fil-
mach nie tylko polskich, lecz w ogdle powstajacych w naszej czesci Europy, gdzie
Cyganie doznaja przesladowan. Wprawdzie doznaja ich wszedzie, lecz — poza jed-
nym wyjatkiem — znane mi filmy czeskie, slowackie, butgarskie, rowniez te reali-
zowane w krajach bylej Jugostawii, wreszcie polskie, Swiadcza o tym, ze pomiedzy
wydarzeniami z okresu wojny a sytuacja dzisiejsza nie dostrzega si¢ zwiazku. Tym-
czasem to nalezace do przesztosci doswiadczenie moze sta¢ si¢ realng perspektywa
na przyszto$¢. Taka wlasnie byta geneza wydobywania z niepamigci romskiej Zagta-
dy: aktualno$¢ zagrozenia, ktore nie tylko nie mija, a wrgez si¢ poteguje.

Jak dotad, ostatnie stowo w tej kwestii nalezy do wegierskiego filmu 7o tylko
wiatr (Csak a szél, 2012) Bence Fliegaufa. Mimo Ze jego tematem, literalnie rzecz
biorac, nie jest Zaglada czasu wojny. Sa nim za to przestanki spotecznego przy-
zwolenia na eksterminacj¢ mniejszos$ci, ktore pozostaty takie same: rasizm i narusza-
nie regut zycia spotecznego, respektowane przez wigkszosc.

Film nawiazuje do rzeczywistych wydarzen z roku 2008 i 2009. Wegierscy Ro-
mowie stali si¢ obiektem atakdw, wskutek ktorych kilka osob stracito zycie, a kilka-
dziesiat zostato rannych. ,,Cata romska spoleczno$¢ na Wegrzech — mowit rezyser —
prawie milion osob, byta na granicy histerii. Glos zabierali politycy, dziennikarze,
intelektualisci. Kazdy obwiniat kogo$ innego. A ja mys$latem: gdzie sa artys$ci?”!>.
Fliegauf nie rekonstruuje tych wypadkow. Opowiada o jednym dniu z zycia fikcyjnej
romskiej rodziny: matki, jej dwojga dzieci i ich cigzko chorego dziadka. Wszyscy za-
mierzaja wkrétce dotaczy¢ do ojca, ktory wyemigrowat do Kanady. Jak mozemy si¢
domysli¢ — sadzac po gestniejacej atmosferze osaczenia, budowanej za pomocg $rod-

3 Tanczymy na beczce prochu. Z Bendekiem Fliegaufem rozmawia P.T. Felis, ,,Gazeta
Wyborcza”, 10 grudnia 2012, s. 16.

N
w
o

DZIEDZICTWO KULTUROWE, PAMIEC ZBIOROWA

ZARZADZANIE W KULTURZE

2013,nr14,2.3
Publikacja objeta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzezone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione.
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientéw indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostepniania w serwisach bibliotecznych



N
w
[o>]

DZIEDZICTWO KULTUROWE, PAMIEC ZBIOROWA

Iwona Sowinska

kéw wizualnych i1 rozwigzan dramaturgicznych, ktére sprawiaja, ze ogladanie tego
filmu jest tortura — dla wigkszo$ci bohateréw bedzie to dzien ostatni.

Pozwalajac widzowi przewidzie¢ taki rozwoj sytuacji, rezyser ma go od razu po
swojej — oraz ofiar — stronie. Jednak z czasem pozycja widza staje si¢ coraz mniej
komfortowa. Zmusza si¢ nas, by$my skonfrontowali si¢ z wtasna niechgcia, wstre-
tem, wyparta ze $wiadomosci pogarda. W rozumowaniu jednego z dwoch policjan-
tow, wizytujacych dom, ktérego mieszkancy zostali zamordowani poprzedniej nocy,
nietrudno rozpozna¢ wilasne uprzedzenia: dlaczego, zastanawia si¢ policjant, zabi-
to akurat przyzwoitych Cyganéw? Pracujacych, posylajacych dzieci do szkoty, ma-
jacych tazienki? Tak jakby pozostali, odbiegajacy od tych standardow, powinni byli
dopiero zastuzy¢ na to, by zy¢.

»~Rasistowskie uprzedzenia §wietnie funkcjonuja w uspieniu. Panosza sig
w jezyku, w zartach, gdzie pozornie nikomu nie szkodza. Ale wystarczy iskra, by
wybuchty”'* — ostrzega Fliegauf. W przeciwienstwie do niemal wszystkich wczes-
niej wymienionych tworcow, ktorzy w samych filmach Iub udzielanych wywiadach
ujawniaja swa tozsamos¢ etniczna, romska lub zydowska, traktujac ja jako legityma-
cje uprawniajacg ich do zabrania glosu w sprawie eksterminacji Romow, wegierski
rezyser nie wypowiada si¢ na temat swych korzeni, totez nic o nich nie wiadomo. Wi-
da¢ uwaza, ze odziedziczenie po przodkach pamigci o przesladowaniach wiasnej gru-
py etnicznej nie jest mu jako artyscie i cztowiekowi niezbedne, by poczuwat si¢ do
obowiazku zaprotestowania wobec przemocy.

Film 7o tylko wiatr dostarcza jednej z mozliwych odpowiedzi na pytanie, p o
co pamigtamy o ludobdjstwie. ,,To znaczy — precyzuje James E. Young, zastana-
wiajac si¢ nad pomnikami Holokaustu — jak reagujemy na obecng rzeczywisto$¢
w $wietle zapamigtanej przeszto$ci”. Bo ,,gdyby akt przypomnienia nie pozosta-
wit w nas trwatych §ladow, mozna by powiedzieé, ze w istocie niczego sobie nie
przypomnieli§my”'s.
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Abstract

I am going to speak about federaltive projects and plans, about political initiatives and memoran-
da, about some of the reactions they caused in the Romanian intellectual and political environment,
about the way they were (or rather were not) included in the historical discourse, not about a “Cen-
tral European set of mind” that is so difficult to identify.

It has to be mentioned that, for the Romanian culture, the acquisition of a Central European
conscience, of the notion of a middle and its potential conceptualizations, are underminedis threat-
enedto annihilation by the obsessive claim of “insularity”. The limperial legacy gets only negative
mentions, various political and cultural personalities are incriminated for their cosmopolitanism,
for “pro-Hapbsburg”, “pro-German” activity which is equal to “antinational”. Central Europe be-
comes a spectre, a bogey man shown every now and then to Romanians in order to reinforce the
feeling of being “under siege”, the fear that the country could be dismembered by “enemies from
abroad and enemies within”.

Prologue

I want to start by explaining that I consider “Central Europe” an “umbrella” term
which tries to cover various, often contradictory geo-political and cultural projects,
over the same time period or in successive periods — those relating to the federalisa-
tion of the Austro-Hungarian Empire (from the Czech Frantisek Palacki to the Ro-
manian A.C. Popovici) and Mitteleuropa (Fr. Naumann), the French plan for a “Dan-
ube Federation”, Aristide Briand’s “Memorandum” and, in an extension of these,
Coudenhove-Kalergi’s “Pan-Europa”. Without trying a “semantic archaeology” of
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the Jacques Le Rider type, or commenting on the “variable geometry” of the Central-
European space (a leitmotif in numerous essays), I am going to choose the simpler
way of direct naming, within the specific historical context.

It has to be mentioned that, for Romanian culture, the acquisition of a Central
European conscience, of a middle and its potential conceptualization are undermined
to annihilation by the obsessive claim of “insularity”. Although Romanian identity
is based on the idea that Romanians represented, during the middle ages, a “protec-
tion wall for Christendom” (just like the Hungarians, Poles and other Slavs'), the po-
sition of the Romanian principalities “between East and West” is a relatively late and
not very much discussed topic, until the end of the 20" century?. Starting with Scoala
Ardeleand, continuing with the intellectuals of the 19" century?®, up until the start of
the First World War, the Latin character of Romanian language acquires a militant di-
mension, it is invested with the quality of guarantee of the fact that Romanian culture
is part of the Western culture. The phrase “an island of Latinity in a Slav sea” is used
over and over again in history books, literary histories and various essays, in jour-
nals, in school books. Its reiteration induces a kind of superiority complex (a coun-
terpart to the traditional self-stigmatization) which makes any attempt at exploring
and understanding their neighbours simply superfluous. The postulated “insularity”
allows the local intelligentsia to transform Romania into a sort of foreign body in the
region, excluding it a priori from any kind of regional, Central European configura-
tion. How could Romania join the Slav project of a Central Europe or Mitteleuropa,
without abandoning its claimed uniqueness and isolation? That is why there are no
attempts at articulating a political or intellectual project for a Central Europe as an
area (within various borders) which would also include territories inhabited by Ro-
manians. A geopolitical and cultural Bovarism is developed instead, where France is
seen (in spite of the real geography) as a protecting “neighbour”. The Principalities
and later Romania trace thus the contours of imaginary borders, aspiring to an impos-
sible transposition in the West.

After the installation of the communist regime, the Soviet system fails to estab-
lish valid links between Romania and the Slavic world, while the Latin West (because
capitalist) is rejected and condemned. Ceausescu’s national-communism changes
Romanian “insularity” into a governing principle and imposes (with the obvious dif-
ferences from the national-liberalism from between the wars, as supported by Vintila
Bratianu*) a development “exclusively by our own means”.

! See J. Tazeir, Polonia, meterez al crestinatatii: nasterea si inflorirea; S. Csernus, Ungaria,
meterez al crestindtatii: nasterea si inflorirea unei misiuni colective; J. Isaievici, Mitologia slava
[in:] Ch. Delsol, M. Maslowski, J. Nowicki, Mituri si simboluri politice in Europa Centralda, transl.
from the French by L. Papuc, [Chisinau], Editura Cartier, 2003.

2 See N. Djuvara, Les pays roumains entre Orient et Occident. Les Principautés danubiennes
au début du XIXe siecle, Publications Orientalistes de France, 1989.

3 See K. Jurczak, Dylematy zmiany. Pisarze rumunscy XIX wieku wobec ideologii zachowawczej,
Krakéw 2011.

4 V.I.C. Brétianu, Scrieri si cuvdntari, vol. I, Bucuresti, Imprimeriile ,,Independenta”, 1937, pp.
217-219. Articolul intitulat ,,Prin noi insine” a fost publicat la 3/16 mai 1905 in ,,Vointa Nationala”,
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I am going to speak about federative projects and plans, about political initiatives
and memoranda, about some of the reactions they caused in the Romanian intellectu-
al and political environment, about the way they were (or rather were not) included in
the historical discourse, not about a “Central European set of mind” that is so difficult
to identify. The reason is that, first of all, I share Krzysztof Pomian’s scepticism, as he
does not consider Central Europe a “powerful idea” for the states in the region’. Sec-
ondly, because even a very well informed researcher in the field, like Jaques Le Rider
in his book Mitteleuropa, reaches the conclusion that it is the literature, particularly that
of authors from the “peripheral centres” of German language, mainly Jewish, that is
the most precious testimony of the “mitteleuropean” spirit’. Or, there is a huge distance
between the fictional world of multi-ethnic and multi-linguistic harmony and order, of
a superior civilisation of tolerance... and the image of a middle Europe as the place of
most fierce chauvinism and anti-Semitism (Ludwig Gumplowicz), of political “hyster-
ics” of “small states”, “the miseries of territorial disputes”, “the disregard of values”,
and national “vanities” equalled only by political irresponsibility. (Istvan Bibd”). How
can I define, therefore, a “Central European” Zeitgeist*? 1 considered Karl Schorske’s
approach more appropriate, as he defined it in the 1970s by denouncing the temptation
to premise it on an intuitively determined common denominator and following, first of
all, the empirical analysis of multiple and contradictory manifestations’.

“Pan-Romanism”, “Austro-Romanism”, “Bukovinism”. Dilemmas
and delimitations

After the defeat of “the spring of people”, Wallachian revolutionaries in exile
start an intense propaganda for the cause of the Principalities'’. They are attracted by
various federative plans, from the “oriental Belgium” (D. Brétianu) under Turkish
suzerainty to a “Danube federation” (N. Balcescu) or a union from the “Baltic to the
Black Sea”, under German authority (I. Maiorescu). Many are seduced by the ideas

oficiosul PNL, nr 6006.

5 K. Pomian, L’Europe centrale: essais de définition, ,,Revue germanique internationale”,
1994, nr 1.

¢ J. Le Rider, Mitteleuropa, transl. by A. Opric, Iasi 1997, p. 105 and the following.

7 1. Bibo, Misére des Petits Etats d’Europe de I’Est, transl. from Hungarian by G. Kassai,
L’Harmattan, 1996.

8 V. Nemoianu establishes a “Central-European ethos”, opposed to the “protestant work ethos”,
based on “accumulation of knowledge and on the communal acknowledgement of the importance of
instruction”, in The Case of the Central European Ethos [in:] Romdnia si liberalismele ei, Bucuresti
2000, pp. 182-221. On the other hand, as shown by various researchers, among whom Irina Livezeanu,
more than 45% of the population in Bukovina was illiterate. The discussion is still open.

° K. Schorske, Viena fin-de siécle. Politica si cultura, transl. by C.I. Doroholschi, I. Ploesteanu,
Tasi 1998, pp. 20-22.

10 N. Torga, Istoria romdnilor. Volumul IX, Unificatorii, Bucuresti 1938, pp. 224-225. Moldavian
revolutionaries will take almost no part in such actions in exile.
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of Giuseppe Mazzini (“Young Europe™)'!, also by those promoted by the active Pol-
ish emigration around prince Czartoryski'?, and they embrace federalism hoping that
they will recreate “old Dacia” by uniting all provinces inhabited by Romanians.

Romanian intellectuals and politicians in the Austro-Hungarian Empire, on the
other hand, considered the Wallachian “Pan-Romanian” plans (which presupposed
a war against Turkey, Russia and Austria, at the same time, with no army) as sim-
ply phantasmagorical. In 1848, they will restate their loyalty to the Emperor'® and
will focus on obtaining equal rights with the other nationalities in the Empire'4. Af-
ter the abdication of Ferdinand V, in February 1849, Andrei Saguna presents Franz
Joseph with a memorandum (signed by the representatives of Romanians in Tran-
sylvania, Bukovina and Banat), asking that the Romanian areas be united within
the Empire in an autonomous Great Duchy governed by the emperor. In April of
the same year, together with the Croat and Slovak leaders, he signs a petition for
the federalization of the Hapsburg Empire. In spite of the Transylvanian myth of
the “good emperor” who was going to bring all the good in the world to his sub-
jects, the memorandum received no reply. But this initiative can be remembered as
the first assertion of “Austro-Romanism”. N. lorga observed that Andrei Saguna
supports only the “reorganization under the restored Hapsburg absolutism of some
“Transylvanian” nations which were meant to collaborate like brothers, beyond
strictly national goals”'®. Thus, Saguna becomes one of the first people to draw the
map of “Great Austria”'®,

After the Romanian Principalities united in 1859 and particularly after the estab-
lishment of the Romanian kingdom in 1881, the distance between the vision of intel-
lectuals and politicians in Transylvania and Bukovina (focused on Vienna) and that
of the Unionists (who were trying to propose Bucharest as the new centre) increas-
es. At its beginning, Romanian historiography, with its important representatives, Mi-
hail Kogéalniceanu and Nicolae Bélcescu gradually builds the myth of national unity,
giving it a mystical dimension, as fulfilment of a providential national destiny. And
this type of romantic discourse influenced by Herder, that is specific for the period,
will become general and overwhelming, leaving no room for an articulate alterna-
tive. Even before the 1918 Unification, before Bucharest managed to consolidate, by
means of political action and reforms, a centralised state to the detriment of the au-

' P.S. Wandycz, The Price of Freedom. A History of East Central Europe from the Middle Ages
to the Present, Tailor&Francis e-Library, London—New York 2005, pp. 124—125.

12 See P.P. Panaitescu, Emigratia polond. Revolutia romdnda de la 1848, Bucuresti 1929; L. Boicu,
Emigratia polona si Tarile Romdne in vremea revolutiei din 1848—1849 (1, ) [in:] Scrieri istorice
alese, Tasi 2011, pp. 334-391.

13 Even Nicolae Balcescu sadly notes, in Miscarea romanilor din Ardeal la 1848, that Romanians
did fight at 1848 under Austrian colour “[...] the most infamous, atrocious and obsolete despotism”.

4 G. Cioranescu, Romdnii si ideea federalista, G.P. Filitti (ed.), Bucuresti 1996, p. 58. See also
L. Boia, Istorie si mit in constiinta romdneascd, Bucuresti 1997, pp. 146—147.

15 N. Torga, Istoria romdnilor. Volumul IX, Unificatorii, Bucuresti 2010, p. 189.

16 See K. Hitchins, Ortodoxie si Nationalitate. Andrei Saguna si Romanii din Transilvania,
1846-1873, transl. by A. Jivi, Bucuresti 1995.
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tonomy of provinces'’, there was a tension between the “unionist” discourse and the
voices of those who, claiming their Transylvanian-Hapsburg identity, proposed the
development of Romanian-inhabited provinces within the federalised empire. One
example is the pro-German Titu Maiorescu, mentor of “Junimea” and one of the lead-
ers of the Romanian Conservative Party, for whom the federalist ideas that even his
father, Transylvanian loan Maiorescu, had supported in 1848 are “monstrous”, unac-
ceptable for a 19" century Romanian.

The 1892 “Memorandum” addressed to the Emperor, asking for political and
confessional writes for Romanians, the echoes the trial of the memorandum signa-
tories had in the public conscience imposed the idea — present in most 20™ centu-
ry historical and journalistic contributions — that, after 1867, all Romanians opposed
Hungary and, extrapolating, Austro-Hungary. Any other option seems unconceiva-
ble. Political life was, though, much more complicated, marked by confrontations be-
tween governing parliament representatives, dedicated to the idea of integrating Ro-
manians with the dual state, and the nationalist representatives. It can be easily seen
in the “speeches of Romanian representatives” in the Hungarian Diet at Pesta that
several legalist Romanian representatives held “the interests of our common mother-
land” above the “claims of the nationalities™’%.

In 1892, in Romdnii in regatul ungar si politica maghiara', author loan Slavici
appreciates the improvement in Romanian — Austro-Hungarian relations, considering
that the agreement signed in 1883 created the possibility of solving the Romanian-
Hungarian conflict by dialogue. Together with the other intellectuals in the Tribuna
circle (whose programme stipulated “the traditional allegiance to the Throne and ob-
servance of the laws”), he condemns irredentism, anti-dynastical and any kind of an-
ti-Austrian manifestations. In 1911, the writer (although he had been imprisoned for
his convictions) had not changed his position. In a leaflet entitled Zbuciumarile polit-
ice la romdnii din Ungaria, he is reticent to the unionist propaganda in the Kingdom
of Romania, to declarations (like those of N. lorga in the Kingdom, made in good
faith, but maybe too easily) which provoke and feed disputes between Romanians of
different political allegiances, between Romanians and Hungarians, and justify the
suspicions of the authorities. He pleads for political realism, for fulfilment of “com-
mon interests”, not just those of Romanian nationals. He wants a rational compro-
mise, the institution of a modus vivendi that should be bearable both for Romanians
and for Hungarians: “It is common sense that we should all give in and support those
who still think that Romanians can achieve freedom of development even within the

17 See 1. Livezeanu, Cultural Politics in Greater Romania. Nationalism, Nation Building &
Ethnic Struggle (1918—1930), Cornell University Press, Ithaca 1995.

18 See T.V. Pacatian, Cartea de aur sau Luptele politice-nationale ale romdnilor de sub Coroana
ungara, Sibiu, vol. IV, 1906; vol. V, 1909. For example, during the 29 November 1869 session, rep-
resentative George Ivacicovici declared, against an initiative of the Serbian and Romanian repre-
sentatives: “[...] here we are not national representatives, we are the representatives of the country”.
And Simeon Papp reinforced the former’s statement: “[...] I always place the interests of the coun-
try above the claims of nationalities” (vol. IV, p. 773).

¥ 1. Slavici, Romdnii in regatul ungar si politica maghiard, Bucuresci 1892.
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present Hungarian state”. In the foreword to his 1915 collection of articles, Politica
nationald romdnd. Articoli scrisi dela 1871 pdnd la 1881%', the author underlines that
“it is in the nature of thing”, that Romanians in Transylvania can only be “fierce ene-
mies to all the Emperor’s enemies and to the enemies of the Emperor’s house”. They
are not, the author insisted, against a// Hungarians, but only against those who under-
mine the Empire and its laws.

In 1906, Aurel C. Popovici proposed in Die Vereinigten Staaten von Grof3-Os-
terreich the transformation of the Austro-Hungarian Empire into a federation of 15
states, based on the ethnic criterion, not the historical one, with specific governing
bodies?. His ideas were obviously not new, they had been advanced by Frantisek
Palacki, supporter of Austro-Slavism”, by Franz Schuselka (who saw Austria trans-
formed into a Volkerreich), by Johann Caspar Bluntschli (who, in 1878, came with
a project to organize a society of European states based on the federal experience of
Switzerland) foreshadowed by Andrei Saguna’s project for a Grand Duchy of the
Romanians. A.C. Popovici’s intention was first of all to gain archduke Franz Ferdi-
nand’s support for the federalist idea, seen as the only solution for saving the empire
and solving the problem of the nationalities. His volume, inspired by the USA Con-
stitution and by the Swiss constitutional formula — well-known enough not to need
any detailed presentation here® — circulated in the political circles of the time, it even
reached the Belvedere circle, but failed to provoke the enthusiasm its author had
hoped for*. In spite of some success for the book, the federalist project for the “Unit-
ed States of Greater Austria” did not gain support from any Transylvanian political
party, nor was it supported by the leaders of the national movement.

A.C. Popovici is critical of Austro-Hungarian dualism, of the Hungarisation pol-
icies of the authorities in Budapest, but also of the “selfishness of national points of
view” and he rejects the confusion created by the claim for historical rights. There is

20 1. Slavici, Zbuciumarile politice la romdnii din Ungaria, ,,Minerva”, Institut de arte grafice
si Editura, Bucuresti 1911, p. 7 and the following.

21 1. Slavici, Politica nationald romdna. Articoli scrisi dela 1871 pand la 1881, Bucuresti 1915,
Editura Autorului, Bucuresti p. 6 and the following.

22 A.C. Popovici, Stat si natiune. Statele Unite ale Austriei-Mari, transl. from the German by
P. Pandrea, introduction and notes by C. Schifirnet, Bucuresti 1997.

3 Die Vereinigten Staaten von Grof-Osterreich was to include: German Austria: German re-
gions of Austria, the German area at the Hungarian western border, German regions in south-east-
ern Bohemia and the south of Moravia; German Bohemia: the north-western part of Bohemia and
the Tratenau region; German Moravia (Silesia): all of German Silesia and the Schonhengst region;
Bohemia: the Czech part of Bohemia, Moravia and Silesia; Slovakia; Western Galicia: the region
inhabited by Poles; Eastern Galicia: the Ruteni part, including the Ruteni areas in Hungary and
Bukovina; Hungary; Szekely land; Trentino; Trieste; Carniolia; Croatia: with Dalmatia, the Croat
islands, Istria, Fiume and Mur island; Voyvodina: the Serbian part in South Hungary; Transylvania.

24 Baron Beck was to write to Vaida-Voevod (as he had been asked to send A.C. Popovici’s
book to the archduke), “Yes, the book is lively written, well-documented, logical, but public opin-
ion even within the monarchy, not to mention abroad, could have no understanding of such a so-
lution” [in:] L. Maior, Alexandru Vaida-Voevod intre Belvedere si Versailles (insemndri, memorii,
scrisori), Editura Sincron, 1993, Bucuresti, p. 97.
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only one serious political way” — the author concludes — “for finally solving all these is-
sues, both from the point of view of the imperial power and from the point of view of
nationalities, including the German one. This way is: introducing federalism through-
out the empire, based on national delimitations in their ethnographic borders”. Roma-
nian journals in Transylvania comment on the plan for the federalisation of the empire,
considering it rather a kind of intellectual utopia, difficult to achieve®. Some Transyl-
vanians (like Vasile Goldis) completely reject the premise of a “Great Austria”, not
accepting any other way for the Romanians within the Austro-Hungarian monarchy
than that of the union. In the Romanian Kingdom, Popovici’s book enjoyed a limit-
ed, although respectful success. Constantin Stere (in a 1906 commentary in the Viata
Romdneasca journal) sees it as a “desperate formula” meant to ensure national rights
for Romanians within the empire. Separating himself from the “cause of new Austrian-
ism”, historian Nicolae lorga appreciates the polemic tone, the richness of information,
but denounces the “weak ideology” of the book®. It is telling that, both the Hungarian
and the Romanian journals, the “Austro-Romanist” model proposed by A.C. Popovici
is considered only a pretext for achieving the “unity of all Romanians” (the view from
Bucharest) and for breaking the Dual Monarchy (the view from Budapest)*®.
Although he did not propose his own programme, but supported that of A.C. Pop-
ovici, we can consider that, in his political activity up to 1918, in his journalism (in
Lupta), using his relations in the Viennese circles, Vaida-Voevod is the most impor-
tant promoter of “Austro-Romanism” in Transylvania. As we find out from his notes
and letters (published after 1990), Vaida-Voevod managed to make contact with close
friends of the archduke heir, with the archduke himself, to get audiences at Belvedere
for the most important representatives of the Transylvanian intelligentsia. He also
kept in contact with Bukovina, looking for political and diplomatic means of making
Popovici’s federalist plan more than a paper dream. In 1919, Vaida-Voevod leads the
Romanian delegation at the Peace Conference in Paris, at a time of extremely com-
plex diplomatic negotiations. After 1918, he is minister and prim-minister of Great
Romania. In the context of Romanian political wars, Vaida-Voevod comes under at-
tack from his political adversaries, who start from blaming his “Austrianism” and his
loyalty to the Hapsburg dynasty and go as far as accusing him of “national treason”.
Without seeing in Vaida-Voevod some immaculate figure® of local politics, the vile-
ness of the articles accusing him, their ferocity and the way they condemn as anti-
Romanian the federalist vision from before the fall of the Dual Monarchy can help us

2 A.C. Popovici, Stat si natiune..., p. 107.

26 S, Fati, Transilvania, o provincie in cautarea unui centru, Centru §i periferie in discursul po-
litic al elitelor din Transilvania, 1892—1918, Centrul de Resurse pentru Diversitate Etnoculturala,
Clyj 2007, pp. 123-124.

27 N. lorga, Histoire des roumains et de la romanité orientale, Bucuresti 1945, pp. 355-356.

2 L. Maior, Alexandru Vaida-Voevod. Intre Belvedere si Versailles..., p. 52.

¥ Const. Graur has a “Post scriptum” to his book, to note “the painful surprise” caused by
Vaida-Voevod, his transformation into a supporter of numerus clausus, numerus valahicus, in a prop-
agandist of chauvinist ideas (in Cu privire la Franz Ferdinand, Editura ,,Adeverul”, Bucuresti 1935,
pp. 535-357).
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understand the lack of chance for the “Hapsburg legacy” to be accepted in the Great
Romania. Historian Silviu Dragomir publishes in 1928, in Jara noastra, three arti-
cles against Vaida-Voevod?®’, denouncing, among other things, his “Hapsburg” iden-
tity. Another historian, Ton Lupas, in a leaflet in 19323!, condemns Vaida-Voevod’s
relations with cu Berlin and Vienna as suspect of anti-Romanism. The mentor of tra-
ditionalist journal Gdndirea, N. Crainic, and other less important journalists publish
negative articles on Vaida in the newspapers of the time.

An even harsher treatment from his contemporaries (and Romanian historiogra-
phy) receives Aurel Onciul, the head of the National Democrat party in Bukovina, the
promoter of the “peasant collective” of 1904 (together with the Germans, Jews and
Ukrainians in Bukovina). The political compromise, irrespective of ethnic identity,
reached by A. Onciul (for election reform, communal law and public credit) was harsh-
ly criticised at the time and was considered responsible for the weakening of the Ro-
manian national movement, led by Iancu Flondor*?. The “Bukovinism” promoted by
the A. Onciul’s journal Privitorul (“Bukovina Romanians were, are and will be central
Austrians”) is seen as proof of his “betrayal of his own people”, of undermining Roma-
nian interests. And the reforms proposed (part of them achieved) by the “democrats” of
Aurel Onciul, although an obvious progress, are contested because they only support
the “Bukovina-Austrian” position. Some Austrian historians® appreciate Aurel Onciul
for his loyalty and his efforts towards keeping the identity of Bukovina nationalities. He
himself declared in the Privitorul — “I am a good Austrian because I am a good Roma-
nian.” But for his Romanian contemporaries (and for later historians), Aurel Ritter von
Onciul remains a “lover of foreigners”, and “anti-Romanian” in his politics, a “political
crook” or, at best, “just a good Austrian”. Admitting my incapacity to appreciate now
all the intricacies of political wars at the time in Bukovina, or those of A. Onciul’s char-
acter*, T shall limit myself to noting the constant hostility of Romanian circles towards
Bukowinerthum (from the beginning of the 20" century and — considering the texts pub-
lished lately by some historians — up to these days). After the Union, Ion Nistor wrote
in 1918, “Bukovinism” is doomed to disappear, there is no room within Great Roma-
nia for a “homo bucoviniensis™®. In 1919 Aurel Onciul had a different idea, as he wrote
The Organisation of Great Romania®®: “For now, though, Great Romania forms only
a geographical unity, and not a State, as it is made up of scattered items, generally with
a different historical evolution, and with separate public organisations”.

30 The articles are entitled “A historic proicess”, “In Franz Ferdinand’s laboratory”, “I, the
Hapsburg Romanian”, apud. L. Maior, Alexandru Vaida-Voevod. Intre..., p. 9.

31 1. Lupas, Un episod istoric din 1917, Bucuresti 1932.

32 K. Hitchins, Romdnia (1866—1947), transl. from the English by G.G. Potra, D. Razdolescu,
Bucuresti 1996, p. 104.

3 E. Prokopowitsch, Die rumdnische Nationalbewegung in der Bukowina und der Dako-
Romanismus, Graz-Kdln, Bohlaus, 1965, p. 48, apud. V. Gafita, Aurel Onciul — Reperes de [’activi-
té politique des premiers annees du XX-eme siecle, ,,Codrul Cosminului”, 2009, nr 15, pp. 155-174.

3 See A. Corbea, “Foreword” to J. Le Rider, Mitteleuropa, op.cit.

35 For a detailed analysis of the situation in Bukovina, see I. Livezeanu, Bukovina: An Austrian
Heritage in Greater Romania, p. 49 and the following.

3% A. Onciul, Organizatia Romaniei-Mari, Tipografia H. Czopp, Cernauti 1920.
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In 1914, intellectuals and politicians in Transylvania and Bukovina face a diffi-
cult choice. They cannot deny their Hapsburg, Central European identity, they cannot
oppose the unionist ideal. They have supported the rights of Romanians within the
Austrian-Hungarian empire, asking for the abolition of the dual monarchy, but their
principles are in total contradiction with the idea of liberals in the Kingdom (“Union
at all costs!”’) and with the formula of an organic national state which was eventually
adopted and left no room for the autonomy dreams of the provinces®’.

How does 20™ century Romanian historiography reflect all these events until
1945? We have to consider the fact that Romanian historiography became profes-
sional rather late, under the influence of “Junimea’’s critical spirit, towards the end
of the 19" century. But the romantic model of Herder influence (which was embraced
by the whole region during the nation-forming period) was not overcome even in the
20" century. At the beginning of the 20* century, the 1848 (pro-European) national-
ism gradually gave way to local nationalism (as exemplified by Nicolae lorga, among
others), with a mission to claim the uniqueness of the Romanian people and the ex-
emplarity of its history. The support structure for historical enterprises is still based
on “the noble origin of the Romanian people”, “the continuity of Romanians in Da-
cia” and “the fulfilment of the unity ideal for all Romanians”, which leads to the ret-
rospective unification of the past. Not even historians opposed to N. lorga vary from
the romantic model, although they claim scientific objectivity, and they continue to
subject historical research to political and polemical demands of the period. In 1943,
C.C. Giurescu describes the “Romanian land” as a legacy from Burebista and Dece-
bal, where Romanians have always lived in large numbers, and he establishes some
kind of historical causality between the conquest of the three countries by Mihai
Viteazul, in 1600, and the union of 1918%. Ion Lupas, in Istoria unirii romanilor®,
clearly rejects any role of negotiations and diplomatic agreements, of conflicts and
political errors in the achievement of the 1918 union. On a pro domo tone, he asserts
that Romania Integra, for which “this people of saints and martyrs has always fought”
is “the natural consequence of hundreds of years of historical preparation”. Moreo-
ver, whatever Romanians “of adverse thought” may say, the Almighty did not want
Transylvania to be left on the margins, under foreign rule... In Origines et formation
de ['unité roumaine, G.1. Bratianu tries to present “the invariable basis for our [Ro-
manians’] right to unity”, its immutable reasons, offering “ethnic, linguistic and his-
torical arguments™.

Such a historical context, where the romantic-Herder model remains central for
Romanian historiography, makes any federative projects and any assertion of a re-
gional identity appear as an unwanted and uncomfortable legacy. When they do not

37 Vezi L. Boia, ,, Germanofilii . Elita intelectuald romdneasca in anii primului razboi mondi-
al, Bucuresti 2009, pp. 9-122.

3% C.C. Giurescu, Istoria Romanilor. Din cele mai vechi timpuri pdnd la moartea regelui
Ferdinand I, Bucuresti 1943, p. 17.

% 1. Lupas, Istoria unirii romdnilor, Bucuresti 1937, pp. 8-10.

40 G.1. Bratianu, Origines et formation de ['unitéroumaine, Bucharest 1943, p. 12. See also
L. Boia, Istorie si mit in cultura romdnda, Bucuresti 1997, pp. 49-55.
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simply ignore it, emphasising the “organic quality” of the nation itself and its irre-
versible historical phases of evolution (N. lorga), they fight it as heresy or, more sub-
tly, adapt it to the local-nationalist vision, by omissions, euphemisms and various
other means of over-interpretation. It is normal to select from the biography and the
works of an author only those parts which concord with the dominant discourse. For
example, in a conference on June 9, 1937, Grigore Nandris declares “the forgotten”
A.C. Popovici a descendant of Mihai Eminescu, appreciating the endurance of his na-
tionalist ideas. Nandris presents Popovici only as the author of the Reply... of Roma-
nian students in 1892 (which brought him a conviction by the Hungarian authorities
and forced him to live in exile), of a text like Chestiunea nationalitatilor si modul
solutiunii sale in Ungaria (1894). He appreciates the fact that, although a polyglot,
Popovici was not perverted by foreign cultures. In ,,O marturie”, the foreword to the
conference published as a brochure, Simion Mehedinti also sees in A.C. Popovici the
most “ardent” follower of M. Eminescu, the one who continued Eminescu’s doctrine.
And Mehedinti actually makes excuses for Popovici (between brackets): “It is true
that, before 1918, he [A.C. Popovici] had considered the formula of federalisation for
the nations within the Austro-Hungarian monarchy”!.

Very few writings between the two world wars overcome this patter, and they are
not written by historians. Noteworthy is the book Cu privire la Franz Ferdinand Con-
stantin Graur in 1935. Romanii si ideea federalista, the 1946 PhD thesis of George
Cioranescu — who lived in exile until the fall of communism — was published in 1996,
based on a typed manuscript of the family. The discussion of European organisation-
al plans after 1918 is present mainly in the journals of the time, and the authors are
politicians, economists, specialists in international law, writers, and only rarely pro-
fessional historians.

Epilogue

Romanian communist regime confiscated historiography, changing it into a prop-
aganda tool. They started by arresting historians who did not comply, by eliminating
their books from libraries and black-listing them and continued, over several decades,
with rewriting history**. After the first stage of de-nationalisation, on the direction in-
dicated by the official “historian” Mihail Roller®, the next stage is that of fervent na-
tionalism. Now the communist regime recovers (i.e. adapts by distorting) a series
of previous authors and historical writings. The fact that some of these writings had
been forbidden over the decades right after 1947, and some of their authors had been
persecuted by the communist regime actually blocked the production of critical dis-
courses. The same happened with other humanities — as a forbidden work was being

4 G. Nandris, Aurel C. Popovici. Cu ,,O marturie” de S. Mehedinti, Cernauti 1937.

4 See Al. Zub, Orizont inchis, Tasi 2000.

4 M. Roller, Probleme de istorie. Contributii la lupta pentru o istorie stiintifica in R.P.R, Editura
Partidului Muncitoresc Roman, Bucharest 1951.

ZARZADZANIE W KULTURZE

2013,nr14,2.3
Publikacja objeta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzezone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione.
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientéw indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostepniania w serwisach bibliotecznych



“Imperial legacy and Balkan neurosis”. Federalist projects, Romanian reactions

“rehabilitated”, any critical stand would have seemed tantamount to support for the
Stalinist policy they had just overcome, which no hones researcher would have dared
to do. Besides, those who wanted to separate themselves from communist propagan-
da were looking towards the period between the wars (which the collective imagi-
nation saw as a “golden age” of prosperity and democracy*) and found their models
among the numerous supporters of localism. Both the ideologists of the communist
party and more freer sprits are looking, then, to the same historiographic “inherit-
ance”, in order to recover something that could be adapted to the new times. The for-
mer, so that they could build a sort of historical legitimacy for themselves, the latter
in order to create their own view on history and a set of working methods (and sec-
ondarily, as a compensation to the communist reality by mythologizing the past). All
of them bring back the romantic age of history, but the “enlisted historians” use Herd-
er’s model to support scientific materialism. All of them, although with different in-
tentions, resuscitate anti-Europeanism.

The communist “revolutionary romanticism” finds its roots in the “spring of peo-
ple”, Nicolae Balcescu becomes — in the historiography and literature of the time —
a kind of proto-communist*. What historians of the 19" century — who, persuaded of
their romantic “mission” as founding fathers, sometimes invented “documents” and
chronicles to bear witness to the antiquity of the Romanian people — had never dreamt
of, is achieved by the communist historical propaganda: the Romanian unitary state
is 2050 (!) years, old, from the times of Burebista. The great historical treaties of the
Academy of the Socialist Republic of Romania silences any other (relatively) inde-
pendent historiographic initiative while, at the same time, impresses the new mythol-
ogy on the public opinion.

Cultural autarchy, protochronism (Romanian pre-eminence in all aspects of life)
were accompanied by xenophobe attitudes in historical approaches, by the reinforce-
ment of an anachronistic ethnic pride. Brochures and books published under Ceaus-
escu’s authority vituperate against cosmopolitanism, those who do not “criticise”, do
not “refute” Romanian foreign policy between the two world wars are castigated*s.
From 1971 until 1989, in order to give legitimacy to the “achievements” of the time,
communist historians dream up some of the most fantastic and obedient theories. [ am
not going to offer any more examples from the historical writings of the time, even
though they now offer us samples of involuntary humour. It may be enough for me to
say that, as a consequence of the “cultural revolution”, they are based on “historical
necessity” and on an “exclusive historical truth”.

Imperial legacy gets only negative mentions, various political and cultural per-
sonalities are incriminated for their cosmopolitanism, for “pro-Hapsburg”, “pro-Ger-
man” activity which is equal to “antinational”. Central Europe becomes a spectre,

4 See B. Murgescu, Romdnia si Europa. Acumularea decalajelor economice (1500-2000),
Tasi 2010.

4 A. Dragusanu, Nicolae Balcescu, in propaganda comunista [in:] Miturile comunismului
romdnesc, coord. L. Boia, Bucuresti 1995, pp. 131-165.

4 See V. Georgescu, Politica si istorie. Cazul comunistilor romadni, 1944-1977, ed. a Il-a,
Bucuresti 2008.
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a bogey man shown every now and then to Romanians in order to reinforce the feel-
ing of being “under siege”, the fear that the country could be dismembered by “ene-
mies from abroad and enemies within”. In the 1980’s, when — under the influence of
the writings of Milan Kundera, Czestaw Milosz, Vaclav Havel and others — Central
Europe is rediscovered in the West*’, and Central European identity becomes an al-
most “dissident concept”, Romanian intellectuals in exile have other preferred top-
ics of discussion.

Only in the middle of the 1990”’s, when the issue of “bringing Romania back in
Europe” becomes of interest for Romanian intellectuals, due to the publication of
Adrian Marino’s studies and essays®, there is an attempt to define the concept of Cen-
tral Europe, a discussion on Romania’s affiliation (in its entirety or only for some re-
gions*) to the Central European area. Professional historians, particularly those who
started their career before 1989, are less involved in these debates. Towards the end
of the 1990’s, the main theoretical texts on Central Europe have made their way to the
Romanian public, in the “A Treia Europa” collection of Polirom Publishing House
in lasi. Provincia and Altera, two journals published in Targu Mures, bring to atten-
tion topics which had been less discussed in the Romanian media until then: the rela-
tionship between ethnic — national — multinational, civic nationalism, regional recon-
struction of Romania, minority cultures and so on.

The nationalists react promptly, fortunately not with the same consequences as
in the between-the-wars period. The “line which cuts the country in two” agitated
the minds during the 1990 election campaign. The most powerful party at the time,
whose leader is a former aparatcik, uses a map produced by S. Huntington, where the
border between Western and Eastern Christianity follows the Carpathian arch. This is
enough to reactivate fears of “tearing Transylvania off the motherland”, which leads
to aggressive declarations against both the political enemies and the national mi-
norities®. “Federalisation”, but also “autonomy” and “regionalisation” were still, at
the end of the 1990°s, terms capable of triggering hysterical reactions, a fear of “the
country being split”, and they fed the speeches of both the populist-nationalists and
those of the extremist parties®'.

Just as, in Romania, anticommunism was a post-communist phenomenon, the re-
discovery of Central Europe as the “stolen west”*? happened here years after the fall
of the Iron Curtain. When the topic seemed exhausted elsewhere, Romanian intel-
lectuals begin to approach it professionally, finally overcoming the journalistic ebul-

47 T. Judt, Redescoperirea Europei Centrale [in:] Europa Centrala. Nevroze, dileme, utopii, co-
ord. A. Babeti si C. Ungureanu, lasi 1998, p. 17 and the following.

4 See A. Marino, Pentru Europa, Editura Polirom, Tasi, 1995.

4 See G. Molnar, Problema transilvand, in G. Molnar, G. Andreescu (coord), Problema
transilvand, Editura Polirom, lasi 1999, pp. 12-37.

0 The only benefit from such a populist-nationalist power trip is an extremely interesting di-
alogue between Romanian and Hungarian intellectuals around the “Transylvania issue”. The arti-
cles were included in the volume G. Andreescu, G. Molnar (coord.), Problema transilvand, op.cit.

St L. Boia, ,, Amenintarea federalista”, ,,Curentul”, 21 decembrie, 1998.

52 M. Kundera, Un Occident kidnappé, ,,Le Debat”, 27 noiembrie, 1983.
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lience which reminds us of the between-the-wars period. Just like back then, it is
usually just a matter of making ideas “from abroad” known to a larger public, in the
context of a general effort towards European integration. The bibliography is in much
need of completion, though.

Romania’s “imperial legacy” — which some consider lost after 1918, and oth-
ers abhor to this day — seems to be haunting the collective subconscious of Romani-
an, triggering aggressive reactions of maintaining what Vasile Dem. Zamfirescu has
termed the “Balkan neurosis™.
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Abstract

ORIENTAL ELEMENTS IN THE ROMANIAN CULTURAL IIDENTITY BETWEEN
OOBLIVION, DDENIAL AND AADAPTATION (AN OVERVIEW OF THE
PROBLEM)

Due to the historical and geopolitical context, Romanian culture developed in a hinterland between
Eastern and Western Europe. The building of the modern Romanian state in the 19" century was ac-
companied by a programmatic denial or misrepresentation of its Oriental heritage. This denial be-
gan with the Latin-obsessed “Transylvanian School” (Scoala Ardeleand) and remained an impor-
tant element in the critical direction of “Junimea” (Titu Maiorescu).

In the 20" century, historian N. Torga studied and evaluated more objectively the complexity
and the impact of this heritage on the country’s cultural identity, while other intellectuals and theo-
logians (for example N. Crainic, D. Staniloae, S. Mehedinti) proclaimed the genuine originality of
Romanian culture and stressed the superiority of autochtonous values, based on the Romanian or-
thodox religion.

The Ccommunist regime reinforced this tendency with its “protochronist” propaganda (which
claimed Romanian pre-eminence in all aspects of life) with all its grotesque manifestations. The is-
sue of anthe Oriental heritage has reappeared over the last decades in some debates in the media,
in a few articles and papers, but Romanian intellectuals treated it in an inconsequentialinconsistent
way and failed to produce a public discourse going beyond the cultural ambivalence or to reassess
the role of anthe Oriental heritage in the Romanian cultural identity.

Publikacja objeta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzezone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione.
Publikacja przeznaczona jedynie dia klientow indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostepniania w serwisach bibliotecznych

DZIEDZICTWO KULTUROWE, PAMIEC ZBIOROWA



N
¥
B

DZIEDZICTWO KULTUROWE, PAMIEC ZBIOROWA

Kazimierz Jurczak

Czgsto powtarzane stwierdzenie o pogranicznym charakterze geografii, historii
1 kultury Rumunii stato si¢ juz truizmem. W trwajacej od dawna debacie nad fenome-
nem rumunskiej pogranicznos$ci diagnozowane sa kolejne przejawy liminalnosci syn-
kretycznej'. Z perspektywy obcego obserwatora Rumunia jest ,,inna”; owa inno$¢ —
kojarzona z synkretyzmem obyczajowym i kulturalnym — moze w réwnej mierze wy-
wolywa¢ zainteresowanie jak i zdziwienie, moze intrygowac i budzi¢ nieporozumie-
nia, moze tez stuzy¢ jako usprawiedliwienie dla spotecznych anachronizméw oraz
dysfunkcjonalnosci.

Tym, co nas interesuje, nie jest jednak sposob, w jaki obcy postrzegaja rumunska
odmiennos¢, ale to, jak sami Rumuni rozumieli i rozumieja wspolczesnie swoj status
»bycia pomigdzy”: pomi¢dzy Wschodem i Zachodem, romanskoscia 1 stowiansko$-
cia, Batkanami i Europa Srodkowa.

Dyskusja nad przynalezno$cia cywilizacyjna wotosko-motdawskiego obsza-
ru rozpoczyna si¢ na dobre w wieku XIX. Dinicu Golescu (1777-1830), potomek
znacznego rodu bojarskiego, podrozujac w latach 1824—1826 po Europie Zachod-
niej, jeszcze jedynie stwierdza jej wyzszos$¢ cywilizacyjng nad ksigstwami rumunski-
mi i boleje nad tym, przyczyn zta dopatrujac sig gtdwnie w despotyzmie wschodnim?.
Wywodzacy si¢ z siedmiogrodzkiego mieszczanstwa i wyksztatcony w Niemczech
Titu Maiorescu (1840—1917) jest juz bardziej kategoryczny i ocenia, ze ,,spoteczen-
stwo rumunskie tkwito do poczatku wieku XIX w barbarzynstwie wschodnim i do-
piero od 1820 roku zaczeto budzi¢ sig z letargu™. Sugestia tworcy tzw. orientacji
krytycznej w kulturze rumunskiej jest jasna i sformutowana wprost: do XIX wieku
Rumuni przynalezeli do §wiata orientalnego. Wyzwaniem dla pokolenia tworcow ru-
munskiej panstwowosci, zarowno rewolucjonistow 1848 roku, jak i ich oponentdw,
do ktorych zaliczat si¢ Maiorescu, stato si¢ zatem przejscie na strong cywilizacji za-
chodnie;j.

Metody tego przejscia byty réznie pojmowane, istotne jednak jest to, ze zarowno
liberalowie, jak i konserwatysci opowiedzieli si¢ za modernizacja realizowang gtow-
nie za pomoca narze¢dzia imitacji. Orientalny despotyzm witadzy i kulturalny bizan-
tynizm miaty zosta¢ zastapione instytucjami panstwowymi francuskiej proweniencji
oraz zasada merytokracji, tym razem niemieckiego pochodzenia. Zadna z orientacji
politycznych nie przewidywala, co znamienne, kompromisu kulturowego, pozwala-
jacego zachowac¢ niektore elementy etosu orientalnego. Rumuni mieli odtad byc¢ je-
dynie potomkami rzymskich kolonistow z II-III wieku n.e. i w swoich zachowa-
niach, odruchach i gustach przypomina¢ Francuzéw albo Niemcow, a nie Grekoéw
czy Bulgarow.

! Terminu tego uzywa Stefan Borbély w recenzji tekstow ,,balkanologicznych” Mirczy Muthu;
zob. tegoz Mircea Muthu — la ora sintezei, ,,Viata romaneasca”, 2008, nr 67, http://www.viataro-
maneasca.eu/arhiva/48 viata-romaneasca-6-7-2008/10 cronica-literara/57 mircea-muthu-la-ora-
-sintezei.html [odczyt: 10.11.2013].

2 D. Golescu, Insemnare a caldtoriei mele, Constantin Radovici din Golesti, facuta in anul
1824, 1825, 1826, Bucuresti 1963.

3 T. Maiorescu, In contra directiei de astdzi in cultura romdand [w:] tenze, Critice, Bucuresti
1967, s. 115.
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Zapomnie¢, zaprzeczy¢ czy oswoic¢? Elementy orientalne...

W konfrontacji z rzeczywisto$cia polityczna i sfera konwencji spotecznych ide-
alny model okazat si¢ niefunkcjonalny. Innymi stowy, zrzucenie orientalnej szuby
i turbana, a natozenie fraka nie przyniosty automatycznej zmiany zachowan spotecz-
nych. Norma stato si¢ thumaczenie tego stanu rzeczy ci¢zarem fatalnego dziedzictwa
historycznego, czg$ciej zreszta kojarzonego z Grekami z Fanaru niz z osmanskimi
Turkami. Antygreckie fobie nie byly niczym nowym w ksigstwach rumunskich; An-
drei Pippidi pisze, ze masowy naptyw do Moldawii i na Wotoszczyzng w wiekach
XVI-XVII przedstawicieli greckich rodow (Mavrocordat, Duca, Kavakes, Paleolo-
gu, Ruset, Asanis i in.) wywotal naturalny odruch niechgci miejscowych bojaréw
i sprawit, ze

[...] nigdy Bizancjum nie byto w wigkszej pogardzie w ksigstwach rumunskich niz w tych la-
tach, kiedy w rzeczywistosci nimi rzadzito za posrednictwem greckiego z pochodzenia bojar-
stwa, ktore [jednak] odzegnywato si¢ od jakichkolwiek zwiazkow z Bizancjum?®.

Sytuacji nie mogly poprawic¢ okolicznosci zbrojnego powstania Tudora Vladimi-
rescu i jego rywalizacja z Ypsilantim, tragicznie zakonczona. Rychto odeszly w nie-
pamig¢¢ zastugi Grekoéw dla rozwoju szkolnictwa, teatru i ogoélnie zycia umystowe-
go w ksigstwach, czego swiadomo$¢ miato jeszcze pokolenia Cezara Bolliaca, Alecu
Russo, Vasile Alecsandriego czy Costache Negruzziego’. Upowszechnila si¢ nato-
miast antygrecka (ergo antyorientalna) fobia, wyraziScie reprezentowana przez Mi-
haila Eminescu (1850-1889), wybitnego poete, tego samego, ktory pisat:

Na nieszczgscie, nasz nar6d zamieszkuje obszar lezacy na pograniczu trzech odmiennych cy-
wilizacji: stowianskiej, zachodniej i azjatyckiej. Wyrzutki wszelakie ze Wschodu i Zachodu,
greckie, zydowskie, bulgarskie, gromadza si¢ w naszych miastach, zas potomkowie tych wy-
rzutkdéw tworza formacje naszych liberatow®.

Od czaséw Eminescu dziedzictwo bizantyjskie juz powszechnie utozsamiane be-
dzie z upadkiem moralnym, perfidia polityczna i gospodarczym wyzyskiem.

Dla petnego obrazu dodajmy, ze Eminescu — gardzac Orientem — nie opowiedziat
si¢ automatycznie po stronie tradycji zachodniej i nie zaakceptowal akulturacji jako
metody konstruowania tozsamosci narodowe;j. Przeciwnie — z pasja dowodzit istnie-
nia rumunskiej specyfiki nieprzystajacej ani do tradycji orientalnej, ani do zachodnie-
go modelu cywilizacyjnego. Powotywat si¢ przy tym na chlopskie korzenie kultury
rumunskiej, quasi-demokratyczng organizacj¢ Sredniowiecznych wspdlnot chtop-
skich (kwalifikujaca je jako model dla wspotczesnych rozwiazan spotecznych), cia-

+ T. Maiorescu, In contra directiei de astizi in cultura romand [w:] tenze, Critice, Bucuresti
1967, s. 115; A. Pippidi, Traditia politica bizantina in tarile romdne in secolele XVI-XVII, Bucuresti
2001, s. 173 [tlum. n.].

5 Pokolenie pisarzy, publicystow i dziataczy politycznych, urodzonych w pierwszych latach
XIX stulecia, taczacych romantyczne inspiracje w tworczosci literackiej z os§wieceniowymi pogla-
dami na spoteczenstwo.

¢ M. Eminescu, Icoane vechi si icoane noud [w:] tenze, Natiunea romdnd. Progres si morali-
tate, Bucuresti 1999, s. 102.
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gla $wiadomos¢ przynaleznosci do §wiata tacinskiego oraz oryginalno$¢ estetyczna
tworczosci ludowej. Bez ryzyka przesady mozna stwierdzi¢, ze kwestia specyfiki na-
rodowej zdominuje odtad rumunskie debaty intelektualne i wybory ideowe, za$ prob-
lem przednowoczesnego dziedzictwa kulturowego oraz akulturacji w warunkach no-
woczesno$ci bedzie, co najwyzej, tematem towarzyszacym w tej debacie.

Poczatek XX wieku przynosi kontynuacje¢ dysputy pomigdzy zwolennikami op-
cji prozachodnigj i tradycjonalistami. Apostot modernizmu, Eugen Lovinescu (1881—
1943), w swojej klasycznej Istoria civilizatiei romdne moderne opowiadat si¢ jedno-
znacznie po stronie tej pierwszej:

[...] wiek XIX umozliwil nam kontakt, bezposredni i ptodny, zwlaszcza z ideologia spotecz-
na rewolucji francuskiej [...]. Wyszli$my zatem nagle z niewoli form kulturowych Wschodu,
aby wejs¢ do zachodniego obiegu materialnego i moralnego. Dzigki niemu dokonalismy dzie-
ta zjednoczenia narodowego w postaci panstwa przynalezacego do cywilizacji zachodniej’.

Maiorescu odrdzniat jeszcze formy ucywilizowania od tresci kulturowych, Lo-
vinescu najwyrazniej je utozsamia. Byt to przejaw myslenia zyczeniowego, chod
w pelni odpowiadajacego liberalno-demokratycznym przekonaniom autora.

Oponent Lovinescu, polihistor i ideolog tradycjonalistycznego ,,ruchu siewcow’,
Nicolae Iorga (1871-1940), mysliciel anty o$wieceniowy kontynuujacy zasadniczo
sposob myslenia Eminescu, jako historyk byt autorem koncepcji Romaniae orienta-
lis, wschodniej romanszczyzny stanowiacej batkanskie dziedzictwo Rzymu i poprze-
dzajacej Bizancjum. Rozwijajac swoja teorig, lorga zarysowal takze wizj¢ $rednio-
wiecznych ksigstw wotoskiego i motdawskiego jako wrecz kontynuatorow tradycji
bizantyjskiej, swoistego przedluzenia egzystencji Bizancjum’. W jego koncepc;ji kul-
turowa determinanta orientalna nie miata bynajmniej charakteru negatywnego, za$
przynalezno$¢ sredniowiecznej Motdawii i Woloszczyzny do politycznego i kultu-
ralnego Orientu traktowat jako oczywistos¢. Pisat:

Jak bardzo by$my nie kochali [Zachodu] za jego $miata i odwazna kulturg, to obecne nasze zy-
cie i zycie naszych przodkow wiaze nas ze Wschodem. Tam tkwia nasze korzenie, stamtad jest
wszystko, co mamy warto$ciowego. Dawno$¢ i §wietno$¢ naszych ojcéw determinuje nasz los
i nasze pierwotne przeznaczenie'’.

lorga poswigcil wiele uwagi pozytywnej w jego ocenie roli Kosciota prawostaw-
nego dla uksztattowania rumunskiej tradycji 1 zachowania tozsamosci, czym zaini-
cjowat nowa odstong debaty nad rumunska tradycja. Byto to istotnie nowe ujgcie za-
gadnienia; dziewigtnastowieczni zwolennicy modernizacji z paszoptystami na czele

7 E. Lovinescu, Istoria civilizatiei romdne moderne, Bucuresti 1997, s. 11.

8 Samanatorism — powstaty w pierwszych latach XX w. prad literacki i ideologiczny skoncen-
trowany na tradycji i specyfice narodowej, zachowawczy i chtopomanski, postulujacy konieczno$é
edukacji (o$wiecenia) mas chtopskich. Glownym organem prasowym byto czasopismo ,,Samanatorul”
[,,Siewca”] (1901-1910).

° Zob. 1. Nicolae, Byzance aprés Byzance, Bucarest 1935.

10 Tenze, Trei lecturi de istorie; cyt. za: E. Lovinescu, dz.cyt., s. 12.
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zwykli bowiem akcentowaé historyczna pasywnos¢ wotosko-motdawskiego prawo-
stawia, a czg¢sto podkreslali destrukcyjng wrecz rolg, jaka ten Kosciot odegrat w roz-
woju cywilizacyjnym Rumunéw w wiekach wczesniejszych.

Debata na temat statusu i roli rumunskiej Cerkwi prawostawnej toczy¢ si¢ bedzie
w latach dwudziestych i trzydziestych XX wieku z udziatem tak wybitnych przed-
stawicieli zycia umystowego, jak Constantin Radulescu-Motru (1868-1957), Si-
mion Mehedinti (1869—1962), Nichifor Crainic (1889-1972) czy Dumitru Staniloae
(1903-1993). Tendencja, ktora rychto dato si¢ zauwazy¢ w tej debacie, bylo daze-
nie do poprawy historycznej oceny funkcji i roli chrzescijanstwa wschodniego, a jej
kulminacje¢ stanowity ujgcia apologetyczne. Wymowny byl jednak brak zgodnosci
w opisie fenomenu i odmienno$¢ argumentacji. Tym, co taczylo prezentowane sta-
nowiska (od krytyczno-neutralnego, manifestowanego przez srodowisko konserwa-
tywne, po bezkrytycznie entuzjastyczne, charakterystyczne dla kregu ,,Gandirea”!"),
byto zdecydowane odrzucenie indywidualizmu, subiektywizmu i racjonalnosci, uwa-
zanych za cze¢sci sktadowe tradycji zachodniej. Wymowny tytut, A doua neatdrnare
(Niezawistos¢ po raz drugi)'?, jakim Crainic opatrzyt jeden ze swoich tekstow, sta-
nowit wezwanie, by Rumuni odzyskali duchowa niezalezno$¢ wzgledem Zachodu.

Crainic, z wyksztatcenia teolog prawostawny, byt z jednej strony krytyczny wo-
bec ,.kulturalnej impotencji” rumunskiego Kosciota prawostawnego, a jego duchowa
ofert¢ uwazat za , karykatur¢ prawdziwej religii”"?, ale rOwnocze$nie wyrazatl prze-
konanie, ze wing za ten stan rzeczy ponosi wielowiekowy jatowy rytualizm o sto-
wiansko-greckiej proweniencji, w gruncie rzeczy obcy Rumunom. Dla Crainica (po-
dobnie jak dla Iorgi) byta jednak rzecza bezdyskusyjna przynalezno$¢ Rumunéw do
$wiata wschodniego, dlatego pisal:

Kierunek, w jakim zdazamy, to Orient, [...] poniewaz geograficznie przynalezymy do Wscho-
du, a poprzez religi¢ prawostawna jestesmy depozytariuszami wschodniego $wiatta praw-
dy. Okcydentalizacja oznacza negacj¢ naszego orientalnego dziedzictwa, europejski nihilizm
oznacza zanegowanie naszych tworczych mozliwosci'®.

Rosnaca fascynacja ideologia spoleczenstwa totalitarnego w Europie lat trzy-
dziestych XX wieku sprawita jednak, ze Crainic nie koncentrowat si¢ na tradycji
orientalnej w wymiarze historycznym; to byt zaledwie punkt odniesienia, zaczyn no-
wej wiary 1 nowej kultury.

I Czasopismo spoteczno-kulturalne i literackie wydawane w Kluzu i Bukareszcie w latach
1921-1944. Poczatkowo ton publikacji nadawali pisarze kojarzeni z modernizmem literackim
(m. in. Cezar Petrescu, Gib Mihaiescu czy mtody Lucian Blaga), z czasem kierowanie pismem prze-
jat Nichifor Crainic — teoretyk ,,ortodoksizmu” taczacego tradycjonalizm, etnokulturowy rumuno-
centryzm i wschodniochrzes$cijanski mistycyzm.

12 N. Crainic, Puncte cardinale in haos, oprac. C. Schifirnet, Bucuresti 1998, s. 82-92.

13 Tenze, Isus in tara mea [w:] E. Pintea (red.), Gdndirea. Antologie literara, Cluj-Napoca
1992, s. 554.

" Tenze, Sensul traditiei [w:] ,,Gandirea”, 1929, IX, nr 1-2; cyt. za: Z. Ornea, Glose despre
altadata, Bucuresti 1998, s. 78.
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Dumitru Staniloae, réwniez wywodzacy si¢ z kregu ideowego Gdndirei, pod-
kreslal dwubiegunowy charakter dziedzictwa kulturalnego Rumunéw i1 uznawat kul-
tur¢ narodowa za ,,synteze tacinsko$ci i prawostawia” o szczeg6lnym uroku i uni-
katowym charakterze, ale rownoczes$nie stwierdzal z naciskiem, iz ,,prawostawie
jawi si¢ [...] jako jedyny czynnik tworzacy 1 podtrzymujacy [nasza] oryginalnos¢ et-
niczna w ramach $wiata tacinskiego”'®. Staniloae nie jest tak kategoryczny jak Crai-
nic w ocenie wplywow zachodnich (kojarzonych przezen raczej z katolicyzmem niz
z ateistycznym indywidualizmem), jednak réwniez i on staje w obronie orientalnego
komponentu rumunskiej duchowosci. Prawostawny duchowny ostrzega, ze

[...] nazbyt mocne oparcie si¢ na zapozyczeniach od narodow tacinskich i [rOwnoczesne] za-
niedbanie czynnika odrézniajacego nas od tych narodow stanowitoby dla nas wielkie niebez-
pieczenstwo. Lacinsko$¢ sama w sobie jest z ducha pozytywistycznego, podobnie zreszta jak
katolicyzm. [...] Bez prawostawia, my reprezentowalibysmy tacinskos¢ bez duchowej zawar-
tosei'®.

Proponujac synteze dwoch roznych §wiatdéw, Staniloae wnosi do dyskusji per-
spektywe uniwersalistyczna, religijna, w ktorej Orient staje si¢ synonimem ortodok-
sji, a Zachod jest utozsamiany z rzymskim katolicyzmem. Jest to wzglednie ory-
ginalny punkt widzenia zakladajacy mozliwos$¢ koabitacji dwdch réznych kultur
duchowych w ramach jednej konstrukeji zwanej cywilizacja rumunska, podczas gdy
w projekcjach intelektualnych zazwyczaj obie czgsci sktadowe byty sobie przeciw-
stawiane.

Simion Mehedinti (1868—-1962), geograf i antropolog zblizony do krggdéw kon-
serwatywnych, w swojej pracy z roku 1941, Crestinismul romdnesc, dazac do uza-
sadnienia fundamentalnej odmiennosci rumunskiego Kosciota prawostawnego od
innych Kosciolow wschodnich, wprowadzit pojecie ,,chrzescijanstwa karpackie-
g0” przeciwstawionego zarowno katolicyzmowi i kultom protestanckim, jak i in-
nym wschodnim Kos$ciolom narodowym. Wedhug Mehedintiego, Cerkiew rosyjska
»grzeszy nadmiarem mistycyzmu”, butgarska i inne batkanskie ,,wykazuja sktonno-
$ci manichejskie”, Grecy ,,daja si¢ uwies¢ metafizyce i jalowym dysputom dogma-
tycznym”, za$ katolicyzm ,,stanowi zaprzeczenie chrzescijanskiego idealizmu”; je-
dynie rumunskie prawostawie — ,,archaiczne, niemalze pierwotne”'” — jest z gruntu
zdrowe. Wschod 1 Zachod tracity tym samym status punktéw odniesienia dla kultu-
ry rumunskiej, a na placu boju pozostawata jedynie abstrakcyjna koncepcja czystej
»~rumunskosci”. Poglady Mehedintiego mozna potraktowac jako swoista kulminacje
kulturowego narcyzmu, ktory ogarnat miedzywojenne elity rumunskie; trudno jed-
nak uznac¢ t¢ tendencjg za wiarygodna odpowiedz na pytanie o charakter rumunskiej
tozsamosci.

Komunistyczna doktryna internacjonalizmu jako ponadnarodowej solidarnosci
mas pracujacych zdezaktualizuje w latach pigcdziesiatych XX wieku kwestig specy-

15 D. Staniloae, Ortodoxie si romdnism, Bucuresti 1998, s. 78.
16 D. Staniloae, dz.cyt., s. 82.
17°S. Mehedinti, Crestinismul romdnesc, Bucuresti 1996, s. 176.
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fiki narodowe;j, ale na krotko. Juz w latach siedemdziesiatych temat powréci pod ra-
czej groteskowa postacia ,,protochronizmu”, czyli teorii wyjatkowosci rumunskiej
kultury, w ramach ktorej komunistyczna utopia spoleczna polaczy si¢ z ideologia
nacjonalizmu etnicznego'®. Trudno nie zauwazy¢ w tym miejscu analogii i nawia-
zan do teorii migdzywojennych; znikaja, co prawda, wazne watki tematyczne, takie
jak religia, ale zachowuje aktualno$¢ tendencja do eksplorowania obszarow, w kto-
rych kultura rumunska moze dowies¢ swojej ,,wyzszo$ci” nad innymi kulturami na-
rodowymi. Niemniej jednak, 6wczesne kampanie propagandowe i ingerencje cenzu-
ry tak dalece wynaturzyty tresci i charakter prowadzonej od XIX wieku debaty nad
tozsamoscia narodowa, ze trudno traktowaé propozycje formutowane w tym czasie
jako w pelni miarodajne dla pogladow rumunskich elit; tak czy inaczej wymagalo-
by to odrgbnego ujgcia.

Upadek komunizmu przynosi, oczywiscie, wznowienie nieskr¢gpowanej debaty,
ktora rozpoczyna si¢ w latach dziewigédziesiatych od nowych wydan autorow i ty-
tutéw zakazanych z przyczyn doktrynalnych w poprzednim okresie (Crainic, Mehe-
dinti, Staniloae, ale takze guru ideowy Zelaznej Gwardii — Nae Ionescu i in.). Dys-
kusja przybiera jednak bardziej formg rozliczenia z komunizmem, ktére przestania
dawne dylematy tozsamoS$ciowe, za$§ przywrocenie do obiegu publicznego nazwisk
niegdysiejszych autorytetow (zwtlaszcza tych usilnie poszukujacych ,.czystej ru-
munskos$ci”) dokonuje si¢ w atmosferze braku krytycyzmu i rodzi ujgcia apologe-
tyczne. Z czasem pojawiaja si¢ takze gltosy wspolczesne i stanowiska formutowa-
ne przez przedstawicieli mtodego pokolenia (D. Barbu, H-R.Patapievici, C. Preda,
M. Lazar, S.A. Matei, C. Siulea i in.), nowa odsltona debaty ujawnia za§ wyrazna
polaryzacje srodowiska intelektualnego na zwolennikow teorii specyfiki narodowej,
ktérym bliskie sa ujecia tradycjonalistyczne i eurosceptycyzm, oraz adeptow mo-
dernizacji postrzeganej jako alternatywa dla tradycyjnej, dwubiegunowej (Wschod—
Zachdd) kontekstualizacji zagadnienia tozsamos$ci. W jednym i drugim przypadku
kwestia dziedzictwa orientalnego jest traktowana jako drugorzgdna albo wrgez po-
mijana, ulegly bowiem dezaktualizacji dylematy zwiazane z genealogia narodowa,
a ich miejsce zajely rozwazania na temat charakteru i konsekwencji procesu moder-
nizacji trwajacego juz od stu pigédziesigciu lat, zwienczone retorycznym pytaniem
o powodzenie tego procesu i szanse utrwalenia proeuropejskiej orientacji Rumunow.

W jednej z najciekawszych ksiazek eseistycznych okresu postkomunistycznego'’
Daniel Barbu dokonuje krytycznej analizy rumunskiej nowoczesnosci, akcentujac jej
powierzchowny, a niekiedy z gruntu falszywy (instytucjonalno$¢ nieprzystajaca do
sfery kolektywnych zachowan) charakter. Przyczyn tego stanu rzeczy autor dopatru-
je sie¢ w paternalistycznym i autorytarnym modelu wladzy charakterystycznym dla
wszystkich krajéw o tradycji kulturalnej postbizantyjskiej i prawostawnej. Diagno-
za ta, sformutowana z perspektywy politologicznej, wydaje si¢ podzielana w wigk-

18 Por. m.in. A. Tomita, O istorie ,,glorioasa”. Dosarul protocronismului romdnesc, Bucuresti
2007.

1 D. Barbu, Bizant contra Bizant, Bucuresti 2001. Od grudnia 2012 r. autor jest ministrem kul-
tury w koalicyjnym rzadzie socjaldemokratow i liberatow.
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szym lub mniejszym stopniu takze przez pozostatych uczestnikow dyskusji repre-
zentujacych mtode pokolenie?. Konkluzje zawarte w eseju Barbu nie sa zasadniczo
nowe ani szczegdlnie odkrywcze 1 wpisuja si¢ w logike myslenia Huntingtona z jego
Zderzenia cywilizacji. Istotne jest natomiast, ze autor za pomoca argumentow na-
ukowych dowodzi aktualnego charakteru wzorcéw i norm o orientalnej prowenien-
cji, ich permanentnego oddziatywania na strukturg spoleczna i przestrzen publiczna
wspotczesnej Rumunii. Sama diagnoza fenomenu nie wystarczy jednak w sytuacji,
gdy w debacie intelektualnej wciaz dominuja ,.konstrukty ideologiczne” teoretykow
liberalizmu, Lovinescu i Zeletina, oparte na tzw. opcji okcydentalistycznej?'. Utatwia
ona wprawdzie kreowanie na zewnatrz wiarygodnej wizji Rumunii jako europejskie-
go partnera, ale w wymiarze wewngtrznym nie pomaga wyjasni¢ specyfiki oriental-
nej, ktora tatwo dostrzec, ale trudniej zdefiniowac i opisa¢. W rezultacie mamy do
czynienia z sytuacja, w ktorej mowi¢ mozemy o istnieniu swoistego dziedzictwa wy-
partego®.

,,Oswojenie” orientalnego segmentu rumunskiej tozsamosci wspodtczesnej po-
zwolitoby, naszym zdaniem, uzna¢ wielokulturowosc¢ za walor, a nawet za atut kultu-
ry rumunskiej, i nieco uspokoitoby trawiong nieustanna goraczka tozsamo$¢ rumun-
ska. Obawiamy si¢ jednak, ze tak si¢ nie stanie, a przynajmniej na to nie wskazuje
dotychczasowy przebieg debaty intelektualne;.
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Abstract

THE MEANING OF TIME IN CULTURE AS PRESENTED ON THE EXAMPLES OF
THE FOLK NAMES FOR THE AUTUMN- AND WINTER MONTHS IN ROMANIA

The category of time functioning in individual cultures, as well as calendars — the corresponding sys-
tems of time classification, — can be perceived as examples of cultural phenomena. They prove to be
extremely interesting, but at the same time difficult to analyze. In many cases the circumstances are
quite complicated as there are various methods of measuring time within an individual cultures. They
correspond to the national, secular calendars, the official religion, the calendars of minority faiths,
as well asand the so-called folk tradition. The purpose of this article is to analyze the names of the
months functioning in the Romanian folk culture in the context of the official names of the months
presentexisting in the Romanian language. Cultural anthropology, supported by the idea of research
on cultural senses and meanings as well as the inter-translation among them, denotesindicates that
the traditions presented vary, are incoherent and refer to various sources. However, for a few centuries
they werehave been undergoing a process of formulation within one cultural domain. The fundamen-
tal issue for an anthropologist is to be convinced that a proper linguistic translation cannot be conduct-
ed unless the senses and meanings of a given culture are quite profoundly penetrated.

The ethnolinguistic as well as cultural analyses plainly indicate that behind the contemporary
division into twelve months there might be another, an even older tradition of time classification.

! Praca finansowana ze $rodkdw na nauke Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyzszego w Polsce
w ramach grantu ,,Wielkie §wigta w rumunskim kalendarzu prawostawnym. Wierzenia, obrzedy,
ikonografia”, realizowanym w latach 2009-2012.
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A part of the folk nomenclature is of a very distant provenieance; it is known to have been present in
the religious texts around the Romanian land as long ago as at least the second half of the 16™ cen-
tury. The nomenclature corresponded to the phenomena observed in nature, the changes of seasons
and the vegetation cycle of plants. Other functioning names mentioned household activities, agri-
cultural labour performed in the fields and the village life. The names of the months as well asand
weeks within them encompass many various mythological aspects. They refer to people’s beliefs
and significant personas of the folk pantheon. The names also relate to religious attributes associat-
ed with saints from the liturgical calendar and the customs as well as rituals of the Orthodox Church
performed at a given time of the year. They were a result of a different perception of time — not lin-
ear and historical, but rather cyclical, making a full circle during the year.

Despite the fact that folk culture is slowly disappearing and the global influence is gaining mo-
mentum, the folk names of the months are still present in the contemporary official language of the
Orthodox Church as well as within the popular culture.

Problematyka czasu, pozornie jednoznaczna i jednakowo odbierana przez wszyst-
kich, nalezy niewatpliwie do najciekawszych w antropologicznych badaniach kultu-
ry. Zdzistaw Kijas pisat, ze mimo iz w potocznym odczuciu czas wydaje si¢ czyms$
banalnym, w rzeczywistosci jest jedna z najtrudniejszych do zdefiniowania kategorii
kulturowych?. Szukajac jego definicji, tatwiej nam opisywaé go za pomoca metafor,
ktére wyrazaja rozmaite jego aspekty. O ile jednak w naukowych rozwazaniach to-
pologia czasu ma tylko dwa warianty (czas liniowy, czas kolisty), o tyle sposob jego
doswiadczania, warto$ciowania i wyobrazen z nim zwiazanych rézni si¢ w zalezno-
$ci od kultury, w jakiej zyje cztowiek, i religii, jaka wyznaje. W obrebie poszczegol-
nych kultur czgsto mierzy si¢ czas na rézne sposoby. W wielu przypadkach jest to
o tyle skomplikowane, ze w okres§lonych kulturach istnieja rézne tradycje mierzenia
czasu, zwiazane zarowno z kalendarzem $wieckim panstwa, oficjalnym wyznaniem
religijnym, kalendarzami mniejszos$ci religijnych, jak i tradycja ludowa. Konceptua-
lizacja czasu danej zbiorowoS$ci wynika zatem z kontaminacji réznorodnych zrodet,
w tym takze starszych tradycji, najcz¢sciej nieuswiadamianych przez przedstawicie-
li danych kultur. Pojmowanie czasu odzwierciedla si¢ w wierzeniach danej zbioro-
wosci, wplywa na jej obrzegdowos$¢ 1 rytualizm, doprowadzajac takze do powstania
tzw. logiki czasu danej kultury®. Antropologia kulturowa pokazuje jego réznorod-
no$¢, symbolike, odmiennos$¢ tradycji 1 zrodet, do ktdrych si¢ odwoluje, wskazujac
jednoczesnie, jak rozwija si¢ i funkcjonuje w jednej przestrzeni kulturowej, przez
wieki wzajemnie si¢ przenikajac 1 zmieniajac.

Celem tego artykutu jest przyblizenie struktury kalendarza w Rumunii na podsta-
wie antropologicznej analizy nazw miesigey funkcjonujacych w kulturze ludowej, na
tle oficjalnych nazw miesigcy wystepujacych w jezyku rumunskim. To o tyle cieka-
we, ze sg to odmienne tradycje, niespdjne, odwotujace si¢ do roznych zrddet, ale roz-
wijajace si¢ od kilku stuleci w jednej przestrzeni kulturowej. Cykl miesigczny, czy-

2 Z.Kijas, Czas i kalendarz [w:] Z. Kijas (red.), Czas i kalendarz, Krakow 2001, s. 9-18.
3 C. Larre, Empiryczne pojmowanie czasu a koncepcja historii w mysli chinskiej [w:]
A. Zajaczkowski (red.), Czas w kulturze, Warszawa 1988, s. 69.
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li podziat czasu rocznego na miesiace, zajmuje bardzo wazne miejsce w rumunskiej
kategorii czasu. Dzieli on rok Rumunéw na dwanascie miesi¢ey o roznej dhugosci,
cho¢ analiza etnolingwistyczna i kulturowa wyraznie wskazuja, ze za tym podzia-
tem moze istnie¢ inna, starsza tradycja dzielenia czasu. Rozstrzygnigcie tego proble-
mu jest bardzo trudne, poniewaz dysponujemy zbyt matym materiatem zrodtowym
z poprzednich stuleci, ktory pomoégtby wyjasni¢ badany problem. Czgs¢ ludowego
nazewnictwa jest odlegltej proweniencji; wiadomo, ze na terenach rumunskich funk-
cjonowato ono w tekstach religijnych juz co najmniej w Il potowie XVI wieku. War-
to podkresli¢, ze nazwy te byly wowczas uzywane przez mnichow w drukowanych
lub przepisywanych przez nich ksiggach religijnych, przekazywanych na tereny ru-
munskie z regionéw bizantyjsko-stowianskich, przede wszystkim z Grecji, Butgarii
i Serbii. W zwiazku z tym dotykamy tu waznych pytan, ktore rzadko pojawiaty si¢
dotychczas w naukowych rozwazaniach — czy nazwy te byly juz wowczas autochto-
niczne, uzywane przez miejscowa rumunska ludnos¢, a ich pojawienie si¢ w ksig-
gach religijnych to pomyst miejscowych duchownych, czy tez raczej zostalty przenie-
sione z terendéw stowianskich dzigki przybywajacym tu etnosom oraz dostarczanym
religijnym tekstom prawostawnym i z czasem — poprzez ksiggi i nauke cerkiewna —
przyswojone w rumunskiej kulturze ludowej? Jest to o tyle cickawe, ze nazwy te
funkcjonowaty, czesto w tym samym brzmieniu, takze na terenach Slowianszczyzny
graniczacej z Rumunia — u Bulgarow, Serbow, Ukraincow, Polakow*. Jedne z najstar-
szych po$wiadczen uzywania tych nazw na terenach rumunskich pochodza z wyda-
nych w roku 1580 kazan diakona Coresiego, zatytutowanych Omiliarul lui Coresi.
Obok nazwy miesigcy pochodzenia tacinskiego wystepujacych w kalendarzu julian-
skim (m.in. mart — marzec), Coresi uzyt takze kilku ludowych nazw miesigcy, m.in.
prier (kwiecien) i rapciuni (wrzesien)’. Z kolei w zywocie $w. Paraskiewy, skopio-
wanym w koncu XVI wieku przez ksigdza Jerzego z Mahaciu, zaliczanym do tzw.
tekstow pochodzenia bogomilskiego, jako miesiac obchodzenia jej $wigta zapisano
nazwe cuptor — lipiec®. Liczba zrodet wzrasta w koncu XVII wieku; pojawiaja sig¢ one
m.in. w anonimowej kopii manuskryptu z zachodniej Transylwanii, bgdacego zbio-
rem ro6znych utwordw o tematyce biblijnej i §wiatecznej. W ksigdze tej, funkcjonuja-
cej pod nazwa Misceleneu, pojawity si¢ m.in. nazwy miesiacy: rapciune (wrzesien),
brumarul mic (pazdziernik), brumarul mare (listopad), indrea (grudzien), carinda-
riu (styczen)’. W latach 1679-1680 ludowe nazwy zostaly z kolei uzyte w Pduce-
nia lui Alexandru-Voda din Tara Moldovei (m.in. indrea, cuptor), ksigdze skopiowa-
nej przez Popa Ursu z Cotiglet, bedacej zbiorem pouczen, kazan i modlitw z okazji
roznych $wiat liturgicznych®. Z kolei ten sam ksiadz w roku 1676 skopiowat Modli-

4 F. Miklosich, Die slawischen Monatsnamen, ,,Denkschriften d. k. Akademie d. Wissenschaften”,
t. XVII, Wien 1868, s. 1-38.

5 M. Sala, Istoria cuvintelor. IX. Numele lunilor in Romdnia, ,,ProSeaculum” 2006, nr 5-6, s. 23.

¢ B.P. Hasdeu, Codex Sturdzanus. Studiu filologic, studiu lingvistic, editie de text si indice de
cuvinte de G. Chivu, Bucuresti 1993, s. 185-190.

7 F. Dudas, Manuscrisele romdnesti din bisericele Bihorului, vol. Il — Literatura medievala si
catalogul manuscriselor, Oradea 1986, s. 156.

8 F. Dudas, dz.cyt., s. 19, 139.
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tevnic, w ktorym znajdowat si¢ nickompletny kalendarz $wiat z ludowymi nazwami
miesigey (m.in. rapciune — wrzesien, cuptoriu — sierpien)’.

Ludowe nazwy miaty inny charakter niz te istniejace w kalendarzu julianskim.
Odwotywaly si¢ takze do innej tradycji kulturowej, zwiazanej z rolniczym charakte-
rem spotecznosci. Byly one zgodne z fenomenami zaobserwowanymi w przyrodzie,
dotyczacymi przemian por roku i cyklu wegetacyjnego roslin. Obok nich funkcjo-
nowaly takze nazwy zwiazane z czynno$ciami gospodarskimi, pracami rolniczymi
wykonywanymi w polu oraz z zyciem wsi'’. W nazwach miesigcy, a takze czesci —
tygodni funkcjonujacych w ich ramach, mozna takze odnalez¢ warstwy mitologicz-
ne, odnoszace si¢ do wierzen i waznych postaci ludowego panteonu, oraz religijne,
zwigzane z postaciami $wigtych z liturgicznego kalendarza lub obrzedami i rytuata-
mi prawostawnymi wykonywanymi w danym okresie roku'!. Byty rezultatem inne-
go doswiadczania czasu — nie linearnego 1 historycznego, ale cyklicznego, toczacego
si¢ po kole, w ktorym pewne wydarzenia dokonujace si¢ w przyrodzie powracaty co
jakis czas, ujawniajac przemiang por roku i zespalajac si¢ z pracami koniecznymi do
przezycia ludzi. Edward Evans-Pritchard nazwat ten rodzaj czasu czasem ekologicz-
nym, odzwierciedlajacym stosunek nosicieli danej kultury do srodowiska'?. Nazwy
te bardzo silnie powiazane zostaly takze z tradycja chrzescijanska, przede wszyst-
kim prawostawna, funkcjonujac w pamigci ludowej jako jedno$¢ czasu, pracy i $wiat.
W wyobrazni ludowej przektadato si¢ to na charakterystyczny ciag skojarzen, w kto-
rym nazweg miesigca wigzano z okreslonym $wigtem i praca w gospodarstwie. I tak,
np. kiedy po najgoretszych miesiacach roku przychodzito ochtodzenie, w mentalno-
$ci ludowej rozpoczynata si¢ jesien, a wigc miesiac chtodnik, w ktdrym zaprzestawa-
no nocowania na zewnatrz doméw, a w polach zaczynano winobranie. Na liturgiczne
$wigto Podwyzszenia Krzyza Swietego nalezalo wowczas przynies¢ owoce winogron
i uroczyscie poswieci¢ je w cerkwi, co uznawano za gwarancje dobrych zbiorow!'.
Z kolei, kiedy pojawial si¢ szron, zagrozeniem stawaly si¢ wilki podchodzace pod
domostwa. W ludowej mentalnoéci obrona przed dzikimi zwierzgtami wiazata si¢
z konieczno$cig wykonania réznych dziatan apotropeicznych w przestrzeni domu
i gospodarstwa, nierzadko nasladujacych ryty cerkiewne wykonywane przez ksigzy.
Miesiac ten okreslano zatem szronnik, a najwazniejsi $wigci kalendarza liturgiczne-
go miesiaca listopada — $w. Filip i §w. Andrzej — stawali si¢ obroncami przez wilka-
mi zagrazajacymi ludziom. W ludowych nazwach miesigcy na terenach rumunskich
nie bylo odzwierciedlenia wielkiej historii — bitew czy imion wielkich wtadcow rza-
dzacych ksigstwami; nazwy te potraktowa¢ mozna raczej jako odbicie mafej historii
ludu, ktory zyt w symbiozie z przyroda i podlegal jej prawom. Aby przezy¢, pozba-

° F. Dudas, dz.cyt., s. 138.

10 F. Miklosich, dz.cyt., s. 1-38.

' J. Porawska, Jak Polacy i Rumuni mierzq czas? Nazwy miesiecy jako jezykowe odzwiercied-
lenie kultury [w:] St. Jakimowska, E. Wieruszewska (red.), Polacy i Rumuni na drodze do wzajem-
nego poznania. Materialy z sympozjum, Suceava 2002, s. 144—145.

12 E. Tarkowska, Czas w spoleczenstwie. Problemy, tradycje, kierunki badan, Wroctaw—
Warszawa—Krakow—Gdansk—1.6dz 1987, s. 44.

13 T. Pamlfile, Sarbatorile la romdni, Bucuresti 1997, s. 173.

ZARZADZANIE W KULTURZE

2013,nr14,2.3
Publikacja objeta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzezone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione.
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientéw indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostepniania w serwisach bibliotecznych



Zapomniane dziedzictwo, czyli o ludowych nazwach miesiecy...

wiony przyrzadow shuzacych do mierzenia czasu, musiat wypracowaé wlasna orien-
tacje w otoczeniu, oparta na pradawnej opozycji ciepto — zimno, ktéra potaczyt z na-
zwami $wiat, obrzedow i rytuatéw, rozpowszechnianymi przez Cerkiew.

Analiza nazewnictwa miesi¢cy pozwala takze wysunaé hipotezg, ze na terenach
rumunskich, niezaleznie od oficjalnych zwyczajow, az do poczatkow XX wieku zna-
ny byl w kulturze ludowej inny podziat czasu. Liczba miesigcy mogta by¢ w nim
mniejsza lub tez mogt to by¢ krétszy kalendarz ksigzycowy, w ktorym orientowa-
no si¢ w czasie za pomoca jego faz. O mniejszej liczbie miesigey $wiadczy¢ moga
przede wszystkim takie same nazwy uzywane dla ré6znych miesigcy z kalendarza ju-
lianiskiego, zapisane w zrodtach etnograficznych w koncu XIX wieku — pazdziernik
1 listopad, okreslane w jezyku ludowym jako szronnik (rum. brumar), listopad i gru-
dzien — andrzejczyk (rum. andrea), lipiec i sierpien — piekarnik (ram. cuptor). Nie
mozemy by¢ jednak tego pewni, bowiem wspdlna nazwa tych miesigcy moze takze
$wiadczy¢ o innym waznym problemie kalendarza w Rumunii, czyli o zachodzeniu
na siebie réznych kalendarzy liturgicznych — julianskiego i gregorianskiego. Wiaze
si¢ to z jednej strony z konfliktem dotyczacym mierzenia czasu w calym prawosta-
wiu, jaki zaczat narasta¢ w drugiej potowie XIX wieku; z drugiej — z obecnoscia wie-
lu wyznan postugujacych si¢ roznymi kalendarzami w tych samych miejscowosciach
na terenach rumunskich'. W samym kalendarzu prawostawnym réznica migdzy tzw.
starym (julianskim) a nowym (gregorianskim) stylem wynosita 14 dni, stad tez kiedy
wsrdd ludnosci postugujacej sig kalendarzem gregorianskim przychodzit grudzien,
w spotecznos$ci pozostajacej przy kalendarzu julianskim byt jeszcze listopad. Trud-
no jednak rozstrzygna¢ ten problem, poniewaz w dawnych zrddtach etnograficznych
bardzo rzadko pojawiaja si¢ informacje o wyznaniu informatoréw, ktorzy wypowia-
dali si¢ na temat nazw miesigcy 1 uzywanego kalendarza. Z sytuacja zachodzenia
na siebie miesigcy spotykamy si¢ jednak takze w czasach wspotczesnych, poniewaz
czes$¢ prawostawnych odrzucita przejscie na kalendarz gregorianski panstwa rumun-
skiego w 1919 roku oraz Cerkwi w 1924 roku i pozostala przy kalendarzu julianskim.
O istnieniu ksiezycowego kalendarza, krotszego od kalendarza julianskiego i grego-
rianskiego, §wiadczy¢ moze z kolei informacja zawarta w pracach Mircei Eliadego,
ktéry wspominal, Ze istnieje szczegdlny czas w kulturze rumunskiej, ktory nie idzie
w parze z kalendarzem julianskim. Pod koniec roku, w miesiacu grudniu, zostawa-
to w kulturze ludowej dwanascie dni, ktore postrzegane byty jako tzw. dni szczegol-
ne, inaczej warto$ciowane, nigdzie nienalezace, zawieszajace zwykty porzadek cza-
su. W tych dniach dokonywano waznych rytualow przemiany czasu'>. W kalendarzu
ksigzycowym miesiace byly ruchome, uzaleznione od pory, w ktérej w danym roku

4 Photius of Traditsa, The 70th Anniversary of the Pan-Orthodox Congress, Part II of Il
A Major Step on the Path Towards Apostasy, http://orthodoxinfo.com/ecumenism/photii_2.aspx
[odczyt: 3.09.2012]; E. Theodossiou, V.N. Manimanis, M.S. Dimitrijevi’c, Six calendar systems
in the European history from 18th to 20th Century, ,,Bulgarian Astronomical Journal” 2011, nr 16,
s. 109-233; R.P. Muresan, Stilismul in Romdnia (1924-2011), Sibiu 2012.

5 M. Eliade, Historia wierzen i idei religijnych, t. Il — Od Mahometa do wieku Reform,
Warszawa 1995, s. 149-150.
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wypadatly kolejne nowie i petnie. Wiele obrzedow i rytualéw z terendw rumunskich
odwotywato si¢ do takiej koncepcji czasu'®.

W kulturze ludowej rok dzielono tradycyjnie na dwie czg$ci. Byla to stara trady-
cja prawostawna, stosowana w tekstach religijnych na terenach rumunskich juz od
XVI wieku. W Prologach, czyli ksiggach zawierajacych zywoty $wigtych, pierw-
sza cz¢$¢ roku — jesienno-zimowa, rozpoczynala si¢ od miesigca wrzesnia i konczyta
w miesiacu lutym; druga — wiosenno-letnia — trwata od marca do konca sierpnia'’. Do
podziatu tego nawiazata kultura ludowa, cho¢ miesiace poczatkowe i koncowe roz-
poczynajace pory roku mogty si¢ zmienia¢. Byly one raczej wyznaczane na podsta-
wie wielkich §wiat liturgicznych przypadajacych w danym momencie — wiosna roz-
poczynala si¢ zazwyczaj od $wigta Zwiastowania Matce Bozej (25 marca/7 kwietnia)
lub od dnia $w. Jerzego (23 kwietnia/6 maja). Jezeli w marcu lub kwietniu wypada-
ta Wielkanoc, wowczas to $wigto traktowane byto jako czas rozpoczynajacy wios-
ng. Z kolei poczatek cyklu jesienno-zimowego wyznaczaly swigta: Przemienienia
Panskiego (6/19 sierpnia)'®, Zasnigcia Matki Bozej (15/28 sierpnia), Podwyzszenia
Krzyza Swigtego (14/27 wrzesnia), a ostatecznie dzien §w. Dymitra (26 pazdzierni-
ka/8 listopada)".

Miesiac wrzesien w jezyku rumunskim nosi nazwe septembrie — sidbdmy, po-
chodzaca od tacinskiej nazwy miesiaca september (od. tac. septem — siedem), uzy-
wanej na terenach rumunskich wraz z wprowadzeniem kalendarza julianskiego oraz
kalendarza bizantyjskiego w kancelarii hospodaréw i Cerkwi prawostawnej od XV
wieku®. W kalendarzu Cesarstwa Rzymskiego wrzesien uznawany byt za siodmy
miesiac roku, poniewaz poczatek roku liczono w nim od marca, ktory byt tu jedno-
czesnie miesiacem pierwszym kalendarza®'. Ludowym odpowiednikiem tej nazwy
jest w Rumunii miesiac zwany jesiennik® lub chlodnik (rum. rdpciune)®, oznaczaja-
cy w tradycyjnych wierzeniach — jak juz wspomniatam — okres, w ktérym zaczyna-

16 S F1. Marian, Descdntece poporane romane. Vraji, farmece si desfaceri, Bucuresti 1996, s. 131;

G.-L. Carlan-Antoci, Taranul romdan intre fortele naturii si puterile divine, ,,Acta Yassyensia
Comparationis” 2000, nr 4, s. 48-52.

17 F. Dudas, Codicele prologar slavon scris la manastirea Perii Maramuresului in 1599—1600,
in timpul doamnei lui Mihai Viteazul, http://crisia.mtariicrisurilor.ro/pdf/2010/FDudas.pdf [odczyt:
1.11.2012].

¥ Daty $wiat w tek$cie podawane sa w nawiasie; pierwsza data — wedtug kalendarza julian-
skiego, druga — wedhlug kalendarza gregorianskiego.

Y A. Olteanu, Calendarele poporului romdn, Bucuresti 2001, passim.

20 P, Panaitescu (red.), Cronicile slavo-romine din sec. XV-XVI publicate de lon Bogdan,
Bucuresti 1959, passim.

21 Szerzej na ten temat: H. Wasowicz, Kalendarz julianski i gregorianski [w:] Z. Kijas (red.),
Czas i kalendarz, Krakow 2001, s. 117-158; H. Wasowicz, Kalendarz chrzescijanski [w:] Z. Kijas
(red.), dz.cyt., s. 77-115; E.G. Richards, Odmierzanie czasu, Warszawa 1999, s. 197.

22 Nazwa jesiennik znana byla takze na terenach Stowianszczyzny, gdzie uzywano jej na okre-
$lenie miesiaca wrzesénia lub pazdziernika. Zob. Miesiqce [w:] Z. Gloger, Encyklopedia staropol-
ska, t. 3, Warszawa 1902, s. 214.

2 Etymologia rumunskiego stowa rapciune nie jest znana. Zob. Dictionarul explicativ al lim-
bii romdne, http://dexonline.ro/definitie/r%C4%83pciune [odczyt: 3.12.2012].
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to si¢ ochtadzaé. Etymologia tego stowa nie jest znana w jezyku rumunskim, wiado-
mo jednak, ze u podstaw ludowych konotacji tkwily obserwacje przyrody, z ktorymi
powiazano konieczno$¢ wykonania konkretnych prac polowych i gospodarskich. Na
podstawie tych obserwacji narodzity si¢ takze zwyczaje ludowe, podkreslajace odej-
$cie lata i ochtodzenie. Jednym z nich — jak juz nadmienitam — byto zaprzestanie we
wrzesniu zwyczajowego nocowania me¢zczyzn poza domami — na sianie lub na odle-
glych od domoéw takach i polach uprawnych, ktére zachowalo si¢ w pamigci wspot-
czesnych Rumunow, a nierzadko na terenach pasterskich jest kultywowane do dzis:

Nazwa chiodnik (rapciune) pochodzi od ochladzania sig czasu, wtedy dzien jest krotszy i noce
sa zimniejsze w Rumunii. Dawniej, do konca sierpnia to byt taki zwyczaj, ze na wsi spalo
sig na zewnatrz i na sianie, nie w domu. I méwiono wtedy, ze jak przyjdzie chiodnik, to nie
jest zalecane spanie na zewnatrz, bo jest juz chtod i wilgo¢. Spatem tak dawniej w lecie, nie
w domu, jak szliSmy w gory na sianokosy, spali$my na zewnatrz. Mieli$my siano i zeby nie
jezdzi¢ z powrotem na noc do domu, to nocowalismy w polach. Pilnowali$my tez pol z kuku-
rydza, one byty blizej domu, w nocy przychodzity dziki, atakowaty kukurydzg, na noc wraca-
lismy do tej kukurydzy, zbieraliS§my gal¢zie z lasu, robili§my po polach ogniska. A na niedzielg
lub na $wigta wracali$my do domu, bo ksiadz by ci¢ upomniat, Ze jeste$§ w polach. A jak przy-
chodzit chlodnik, to juz wigcej nie spali$my na zewnatrz, bo przyszty chtody, tak si¢ mowito*.

Inna nazwa stosowana na okreslenie miesiaca wrzesnia, zwiazana z wykony-
wanymi wowczas na terenach rumunskich pracami gospodarczymi, byl winnik
(rum. vinimeriu/vinitel/vinicel/ viniceriu), okreslany takze czesto jako miesiqc wina
(rum. luna vinului). Nazwa ta w wyobrazeniach ludowych zwiazana byta z trady-
cyjnym czasem rozpoczynajacego si¢ wowczas na terenach rumunskich winobra-
nia. W $wiadomosci ludowej praca przy winorosli byta rozumiana jako czynno$é
sakralna, poniewaz w wierzeniach prawostawnych o wyraznym apokryficznym po-
chodzeniu, powstanie winorosli taczono z krwia wyplywajaca z ran ukrzyzowanego
Jezusa. Legendy o pochodzeniu tej rosliny wpisywaly si¢ zatem w struktur¢ popular-
nych w czasach bizantyjskich sakralnych opowiesci o powstaniu przedmiotéw i ro-
slin acheiropoietas — nie reka ludzka uczynionych. Z tego powodu winorosli nada-
wano wlasciwosci magiczne i apotropeiczne — wierzono, ze jej uprawa i picie wina
przedhuza cztowiekowi zycie, obdarowuje zdrowiem, a takze chroni przed choro-
bami. Podczas winobrania, odbywajacego si¢ we wrzes$niu, w Rumunii obowiazy-
wat takze zwyczaj pozostawiania ptakom ostatniego krzaka pelnego owocoéw wino-
gron. Nazywano go bozymi winogronami lub winogronami Boga (rum. strugurele lui
Dumnezeu)®. W wierzeniach i zwyczajach rumunskich traktowano go jako krzak wi-
nogron zycia, sktadany w ofierze Bogu i niebianskim ptakom, co wiazato si¢ z prze-
konaniem o sakralnym pochodzeniu tych owocow?. Jeszcze wspolczesnie wierzenia
takie przetrwaty w kulturze potoczne;j:

¢ Badania terenowe — Ewa Kocoj (dalej w tekécie: BT — EK), Bistrita 2012 r., m¢zczyzna, lat
42, Rumun, prawostawny.

2 A. Olteanu, dz.cyt., s. 405.

2% E. Niculita-Voronca, Datinele si credintele poporului romdn adunate si asezate in ordine
mitologica, vol. 1, lasi 1998, passim.
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Ewa Kocdj

Winnik (vinemeriu) to miesiac zbierania winogron, najpierw robig z nich mus, to robi si¢ w ca-
tej Rumunii okoto potowy wrze$nia, ale na péinocy Rumunii winobranie jest pdzniej, bo tam
jest chtodniej, ze wzgledu na gorski klimat. U nas to sig¢ zawsze robito tak zbiorowo, wszyscy
ze wsi ida w pola i zbieraja winogrona, w tym samym czasie. U nas si¢ mowi, ze winogrona
powstaly z krwi Chrystusa, kto bedzie je uprawiatl, bedzie zdrowy i pdjdzie od razu do nieba®.

Wrzesien w kulturze ludowej Rumunii dzielono takze zwyczajowo na cztery okre-
sy — tygodnie, ktore posiadaty wlasne nazwy, zwiazane z czynno$ciami rolniczymi,
jakie nalezato wowczas wykona¢ w polach i gospodarstwach, lub tez z najwigkszy-
mi $wigtami religijnymi obchodzonymi wéwczas w kalendarzu liturgicznym Cerkwi.
Pierwszy okres tego miesiaca nazywany byt tygodniem Swietej Marii Malej (rum.
Saptamdna Sdntamariei Mici)®®, a jego nazwa pochodzita od prawostawnego $wig-
ta z grupy tzw. $wiat cesarskich Narodzenia Matki Bozej (8 wrze$nia/21wrze$nia).
W tradycji ludowej $wieto to nazywano Swietq Mariq Malq, odrézniajac je ta nazwa
od innego wielkiego $wigta prawostawnego Zasniecia Matki Bozej (15 sierpnia/28
sierpnia), okreslanego jako Swieta Maria Duza®. Od tego dnia zazwyczaj rozpoczy-
nano wykonywanie prac rolnych przypadajacych na czas jesieni — orania pol lub sia-
nia ozimych zb6z. W tygodniu tym zbierano takze ostatnie rosliny lecznicze, uzy-
wane nastepnie w ludowej medycynie®®. Drugi okres nosit nazwe tygodnia winogron
(rum. saptamdna strugurilor) i wiazat si¢ z pracami wykonywanymi przy winobra-
niu. Jego nazwa ma takze zwiazek z przypadajacym 14/27 wrze$nia w prawostawiu
cesarskim §wigtem Podwyzszenia Swietego Krzyza, podczas ktorego w cerkwi od-
prawiano specjalne nabozenstwo z btogostawienstwem owocéw winorosli i beczek
przeznaczonych na klarowanie wina. W niektorych regionach odprawiano wowczas
Dziady Krzyza, zanoszac zmartym na groby winogrona i dzielac si¢ nimi z ubogimi®'.

Nazwa trzeciego tygodnia — dostatni tydzien® (rum. saptamdna averii) — pocho-
dzita od zakonczenia zbioru warzyw, roslin leczniczych, a w potudniowych czgs$-
ciach Rumunii — zakonczenia winobrania:

[...] dostatni tydzien (saptamdna averii) to jest u nas tydzien zwiazany z dozynkami. W Ru-
munii péznym latem i jesienia wszystko dojrzewa w polach, po kolei, wszystkie prace ida po
sobie, zaczyna si¢ od zboza, po zbozu idzie kukurydza, potem jest okres zbioru winogron, jak
zbierasz winogrona, musisz zebra¢ kukurydzg, jak zbierzesz kukurydze, to rosnie dynia, fa-
solki, to wszystko rosnie w tych polach i my to nazywamy averii, averia to plony. Dawniej
wszyscy si¢ pytali ,,ile zebrate§ kukurydzy?”, ,,A, to masz dobrze!” odpowiadali, jak kto§ miat
duze zbiory. I na koniec tego wszystkiego we wrze$niu byt wlasnie tydzien averii — dobroby-
tu, tego, co posiadasz, plonow3.

27 BT - EK, Bistrita 2012 r., mgzczyzna, lat 42, Rumun, prawostawny.

2 P. Pop, Credinte populare in Rapciune, http://petrutapop.ro/calendar-popular/septembrie/
credinte-populare-in-rapciune/ [odczyt: 8.09.2012].

2 T. Pamfile, Sarbatorile la romdni, Ed. Sacculum, Bucuresti 1997, s. 163—165.

30 Tamze, s. 165.

31 Tamze, s. 173.

32 Nazwe te mozna takze przettumaczy¢ jako tydzien plonéw.

3 BT - EK, Bistrita 2012 r., mgzczyzna, lat 42, Rumun, prawostawny.
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Ostatni okres wrzesnia na Bukowinie i w Moldawii nosit nazwe tygodnia michal-
skiego (ram. Saptamdna lui Mioi) i pochodzit od imienia §w. Archaniota Michata. Co
ciekawe, w kalendarzu prawostawnym w tym czasie nie obchodzono $wigta wspo-
minajacego t¢ postac. W kalendarzu liturgicznym prawostawia $wigto zadedykowa-
ne $w. Archaniotowi Michatowi obchodzone jest dwukrotnie: 6/20 wrzesnia, w kto-
rym przypada tzw. Wspomnienie cudu §w. Archaniota Michata w Koloseum (rum.
Pomenirea Minunii Sf. Arhanghel Mihail in Colose) oraz 8/21 listopada, w ktorym
obchodzi si¢ $wigto zwane Soborem sw. Archaniotow Michata i Gabriela (rum. Sto-
borul Sfantii Arhangheli Mihail si Gavril). To drugie swigto w kulturze ludowej na-
zywane jest po prostu Archaniotem (rum. Hranghel/Hranghelul), Archaniofami lub
sw. Michatem (ram. San-Mihai)**. Posta¢ §w. Michata jest za to — co cieckawe — wspo-
minana w liturgicznym kalendarzu katolickim w dniu 29 wrzesnia. Prawdopodob-
nie w ludowej recepcji tego okresu mamy do czynienia z kontaminacja réznych ka-
lendarzy, w ktorych w tym czasie przypadat dzien $§w. Michata. Jego kult byt silnie
rozpowszechniony na tych terenach co najmniej od XV wieku. Zwyczajowo okres
przypadajacy migdzy 29 wrzesnia a 14 pazdziernika, ze wzgledu na czas ocieplenia,
nazywano takze ,,latem $§w. Michata” (rum. Vara lui Mioi, Vara lui Mihai)*:

Ostatni tydzien to u nas Swigtego Michata, u nas i Mihai, i Mihail, mamy tez $wigto Gabriela
i Michata, to duze §wigta zwiazane z blogostawienstwem aniotow, oni poblogostawili $w. Ma-
ri¢ i w Rumunii byli bardzo otoczeni kultem. To jest tez zwiazane z tym, ze wtedy, na Michala,
przechodza duze wichury i burze, uwazaja, ze jest to ostatni okres burzowy, idzie jesien, swig-
ci chronili od tych burz. Jak jest burza, taka wielka, to ksiadz kaze, zeby i$¢ i dzwoni¢ dzwon-
kami i ty wiesz, ze przestaje pada¢, ja na poczatku nie wierzytem, mowitem do babcei — ,.kur-
de, ja si¢ bojg”, babcia ,,nie bgj sig, nie boj, zaraz zaczna dzwoni¢ dzwony”, ale ja sig batem tej
burzy, a nagle stysz¢ juz dzwonia, i faktycznie przestawato. Babcia zapalata tez wtedy grom-
nicg, zeby odpedzi¢ burze, one nadchodzity wieczorem, ciemno byto, to czasy ci¢zkiej komu-
ny, w ogole nie bylto $wiatla, jak byta burza, to szukali motywu, zeby odcia¢ prad, zeby nie
poszty transformatory, tylko jak je wylaczyli, to juz zapomnieli wlaczy¢ do nastgpnego dnia.
Caly dzien prad mogtes $wieci¢, a w nocy nie wolno, jak ja potrzebowatem sig uczy¢, to mu-
siatem przy §wieczce, nie wolno byto §wieci¢. I wtedy u nas na Michala jest takie ocieplenie’.

Nazwa miesigca pazdziernika, w kalendarzu julianskim w Rumunii nazywane-
go octombrie (od tac. october), pochodzi od tacinskiego stowa octo — osiem, ozna-
czajacego 6smy miesiac roku kalendarza rzymskiego. W rumunskiej tradycji ludowe;j
miesiac ten zwany jest szronnikiem lub mgielnikiem (rum. brumarel), czyli okresem,
w ktorym pojawia si¢ niewielki szron i nastaja mgly*’.

Pazdziernik (octombrie) nazywa si¢ jeszcze szronnik (brumdrel), to miesiac, kiedy zaczyna si¢
szroni¢, spada wtedy pierwszy szron®®.

3 A. Olteanu, dz.cyt., s. 469.

35 Septembrie-Rapciune, http://www.antrec.ro/index.php?option=com_content&view=article
&id=114 [odczyt: 13.10.2012].

3 BT — EK, Bistrita 2012 r., mgzczyzna, lat 42, Rumun, prawostawny.

37 T. Pamfile, dz.cyt., s. 179; F. Miklosich, dz.cyt., s. 1-38.

3% T. Pamfile, dz.cyt., s. 179.
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Jeszcze wspolczesnie tego typu wyjasnienia pojawiaja si¢ w ttumaczeniach na-
ZWYy tego miesiaca:

Pazdziernik to u nas tez szronnik (brumarel), to jest od szronu. U nas w Rumunii zaczyna
si¢ juz szron, nieduzy, malutki szronik, on jeszcze si¢ miesza z woda, woda ze szronem, bo
sa jeszcze cieple dni i zimne noce, temperatura si¢ miesza, sa tez mgly i dlatego to zwiasto-
wanie tego wszystkiego, co bedzie zima, musisz mie¢ juz wtedy wysprzatane pola, zwiezio-
ne wszystko®.

Miesiac ten nosit takze w kulturze ludowej nazwe maty szronnik (rum. bruma-
rul mic), odrézniajaca go od miesiaca listopada, ktéry z kolei nazywany byt wielkim
szronnikiem (rum. brumarul mare)*:

Szronnik, po chlodniku; sa dwa szronniki: jeden maty i jeden duzy; potem idzie andrzejczyk*.

Czas tego miesiaca nie byt takze w kulturze ludowej jednorodny i dzielit si¢ na
cztery czgsci, ktorych nazwy taczyly si¢ zaréwno z przypadajacymi wowczas §wig-
tami liturgicznymi, jak i zjawiskami wystepujacymi w przyrodzie oraz zwiazanymi
z nimi pracami rolniczymi i gospodarskimi. Wierzono, ze od tego miesiaca zaczyna
si¢ nowa pora roku — zima. Podkreslata to nazwa pierwszego tygodnia pazdziernika
nazywanego tygodniem Pokrowy (rum. saptamdna lui Procoava)*. Pochodzila ona
od przypadajacego wowczas w prawoslawnym kalendarzu $wigta Matki Bozej Opie-
kunczef® (rum. Acoperamdntul Maicei Domnului), zwanej takze potocznie Pokro-
wem Matki Bozej (Pocrov Maicii Domnului)®. W ludowych wierzeniach doszto do
charakterystycznej kontaminacji migdzy prawoslawna liturgiczna nazwa tego §wig-
ta, wywodzaca si¢ od kultu Matki Bozej Opiekunczej, a ludowa wiara w przemia-
n¢ czasu, zwigzang z rytmem por roku. W wyobrazeniach ludowych to do dzi$§ czas
przykrywania ziemi pierwszym padajacym $niegiem. Uwazano, ze pelni on bardzo
wazna rol¢ w nawadnianiu ziemi przed mrozami, powodujac w ten sposob bardziej
urodzajne uprawy w nastgpnym roku. Niektorzy wierzyli, ze wlasnie na swigto Po-
krowy, utozsamionego nierzadko w ludowych kontaminacjach z mezczyzna (!), po-
jawiaja si¢ pierwsze $niegi:

Wierzy sig, ze $w. Pokrowa to jest taki swigty wyswigcony przez Boga pomigdzy pierwszymi.
On przykrywa ziemig warstwami $niegu®.

3 BT - EK, Bistrita 2012 r., Bistrita, m¢zczyzna, lat 42, Rumun, prawostawny.

40°S. Dumistracel, Vin brumele, http://www.ziarullumina.ro/articole;1758;0;64093;0;Vin-bru-
mele.html [odczyt: 4.06.2012].

41 0. Densusianu, Graiul din Tara Hategului, Bucuresti 1915, s. 173.

42 P. Pop, Traditii si obiceiuri in luna lui Brumarel, http://petrutapop.ro/calendar-popular/oc-
tombrie/traditii-si-obiceiuri-in-brumarel/ [odczyt: 13.09.2012].

# Swieto to nazywane jest takze w prawostawiu $wigtem Opieki Matki Bozej.

4 Szerzej na ten temat: M. Gegbarowicz, Mater misericordiae Pokrow-Pokrowa w sztuce i le-
gendzie Srodkowo-Wschodniej Europy, Wroctaw—Warszawa—Krakow—Gdansk—£.0dz 1986 (Studia
z Historii Sztuki, nr 38).

4 T. Pamfile, dz.cyt., s. 179.
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Pokrowa, $wigta Pokrowa, wtedy natura przygotowuje si¢ do zimy, ziemia jest pokrywana
$niegiem*.

Drugi tydzien nosit nazwe wioskowego tygodnia (rum. saptamdna satului) 1 wia-
zat si¢ z wykonywanymi przed nadej$ciem zimy pracami w gospodarstwach i w ca-
tej wsi. Przede wszystkim byty to prace zwiazane z zebranymi juz warzywami z pol:

W tygodniu wioskowym ludzie przygotowywali si¢ do zimy. Jak skonczyty si¢ prace w polu,
jak masz juz wszystko pozbierane, kukurydzg, fasolg, winogrona, to we wsi t¢ kukurydzg¢ mu-
sisz obra¢, inne warzywa tez, wtedy to wszystko robisz w tym tygodniu. Ale tez inne prace, np.
przygotowujesz co$ do stodoty, uktadasz tam, tak zeby na zimg wszystko byto zorganizowane*.

Trzeci tydzien pazdziernika, ze wzgledu na przypadajace wowczas w dniu 17/30
listopada w kalendarzu liturgicznym $wigto sw. Lukasza, Apostota i Ewangelisty
(rum. Sfintul Apostol si Evanghelist Luca), nazywano tygodniem Lukaszowym (rum.
saptamdna Lucinului). W niektérych regionach Rumunii obchodzono wéwczas
swigto pasterskie nazywane Lucinului, ktérego nazwa przejeta zostala z kalendarza
ortodoksyjnego od imienia apostota Lukasza, ale w tradycji ludowej — zabezpiecza-
jace przed wilkami. Byto to jedno z tzw. wilczych swiqt, podczas ktorych obowiazy-
wato tabu pracy. Wierzono, ze w te dni nalezy wystrzegac si¢ wszelkiej pracy, aby
nie $ciagnaé na siebie i przestrzen domu oraz gospodarstwa niebezpieczenstwa ze
strony wilkow, a wraz z nimi, w kolejnych kulturowych konotacjach, wilkotakoéw
1 wampirdw*,

Ostatni tydzien miesiaca nazywany byl tygodniem swietego Dymitra (rum.
Saptamdna Samedrului), ze wzgledu na przypadajace w dniu 26 pazdziernika/8 li-
stopada w kalendarzu liturgicznym Swietego Wielkiego Meczennika Dymitra Mir Sq-
czqcego (rum. Sfintul Mare Mucenic Dimitrie Izvoratul de mir). W tradycji ludowe;j
$wigto to uznawane byto w Rumunii za ostatnie §wigto okresu wiosenno-letniego,
wyznaczajac symboliczna granic¢ migdzy dwiema porami roku®’. Dzief ten konczyt
takze zwiazany z latem i jesienig okres rodzenia pol, a §w. Dymitr petnit funkcjg ich
opiekuna, zamykajacego owocowanie drzew i zasuszajacego wszelkie rosliny. Swie-
ty Dymitr uwazany byl roéwniez za patrona pasterzy, dlatego temu dniu nadawano
takze charakter symbolicznego konca sezonu pasterskiego i zwigzanego z nim wy-
pasu bydta®:

4 BT — EK, Bistrita 2012 r., Bistrita, mg¢zczyzna, lat 42, Rumun, prawostawny.

47 BT — EK, Bistrita 2012 r., Bistrita, m¢zczyzna, lat 42, Rumun, prawostawny.

4 Szerzej na temat wilkow w kalendarzu rumuniskim zob. m.in.: A. Olteanu, dz.cyt.,
s. 506; T. Pamfile, dz.cyt., s. 224; O. Hedesan, Lectii despre calendarul, Timigoara 2005, s. 353;
C.D. Gheorghiu, Calendarul femeilor superstitioase, Piatra-Neamt 1907, s. 89.

4 C. Nicolescu, Sfiantul Mare Mucenic Gheorghe Purtatorul de Buruintd. Viata, minunile, le-
gende si obiceiurile, Bucuresti 1999, s. 35.

30 Ze wzgledu na zakonczenie sezonu pasterskiego, dzien §w. Dymitra nazywano takze dniem
przeznaczenia (rum. Ziua Soroacelor), poniewaz w ten dzien rozwigzywano wszystkie umowy, ra-
chunki, pozwolenia, sezonowe stuzby zawierane w kwietniu w dniu $w. Jerzego.
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Na $wigtego Dymitra konczyto si¢ wypas owiec, one wracaty wtedy z hal, to jest bardzo uro-
czyste $wigto. Pasterze dawniej nie mieli zegarkow, kierowali si¢ caly czas przyroda, natura,
na podstawie stonca wiedzieli, kiedy i§¢ z bydtem do pojenia, wstawac¢, kiedy wypasac, kiedy
i$¢ na noc, zatrzymac sig. Tak samo kierowali si¢ porami roku na podstawie $wiat. Moja babcia
w czasach komunizmu nie wiedziala, ktory jest rok, ale wiedziala, jakie $wigto bedzie, styszata
w cerkwi, ale tez orientowata si¢ po porze roku. Wiedziata, Ze jak zaczyna sig chtod, stonce jest
nisko, to bgdzie to i to $wigto. Na §w. Dymitra pasterze wiedzieli, ze trzeba wraca¢, bo moze
przyjs¢ juz zima, moga by¢ utrudnienia. Wszystkie dzieci we wsi czekaly na przyjscie paste-
rzy z owcami, bo jak oni wracaja z gor, przynosza z gor wszystko, przychodza z serami — kasz-
kawalem, bryndza, bundzem, mieli zawsze tego duzo. Jak sig urodzito w gérach jagniatko, to
tez przyniesli. A dzieci czekaly tez na mestake, to taka guma, bierze si¢ zywicg z drzew sosny,
pasterze ja w taki w specjalny sposob zbieraja, mieszaja tak, ze pdzniej staje si¢ jak guma do
zucia, a dzieci czekaty dawniej na to, bo nie bylo gumy. Pasterze nie wracali od razu do wio-
ski z owcami, bo to bytoby zatloczenie tego wszystkiego, stada byty duze, my mieli§my parg
tysigcy owiec. Oni wracali na takie mate pola, bo na nich jeszcze duzo bylto trawy, kukurydzy
niewyzbieranej do konca. To takie pola przydomowe, ale za wsia, one sa nizej, nie w gorach,
jak sa puste, to dobrze te owce widac. I oni na tych polach zbierali pozostatosci, podpalali i ro-
bili ogniska, §$wigtowali, $piewali, skakali. Tak jest do dzi$, ale mtodziez wyjechata, tylko star-
si to robia, ale oni nie maja sit tak skakac, pracowac?'.

Wydaje sig, ze od tego dnia, a nawet od soboty przypadajacej przed §wigtem Dy-
mitra, rozpoczynat si¢ takze symboliczny okres ciemno$ci w kulturze ludowej. Wia-
zano go z czasem przodkow, podcezas ktorego taczono si¢ symbolicznie z duszami
zmartych, odprawiajac tzw. obrzed dziadow. Niezmiernie trudno jednak rozstrzyg-
na¢, w jakim stopniu byta to tradycja wystepujaca w tym miesiacu na terenie catej Ru-
munii. Dawne Zrédta etnograficzne notowaty ja przede wszystkim w péocnych re-
gionach. Z kolei wspotczesnie dziady obchodzi si¢ kilka razy w roku, a w zaleznos$ci
od regionu i postanowien duchownych — te same dziady przypadaja takze w ré6znym
czasie®?. Obrzedy te znane sa w tradycji chrzescijanskiej co najmniej od II wieku —
dzigki zapisom w prawostawnych ksiggach liturgicznych i minejach oraz tzw. sakra-
mentaliom rozpowszechnity si¢ w kulturze ludowej, doprowadzajac w niej z kolei do
powstania specyficznych dalszych przeobrazen.

Miesiac listopad, w kalendarzu julianskim noiembrie, od tacinskiego stowa no-
vem — dziewig¢, w tradycji ludowej okreslany byt podobnie jak pazdziernik — szron-
nik (rum. brumar, brumariu) lub tez duzy szronnik (rum. brumarul mare), ale tym
razem oznaczat czas nastawania ci¢zkich, ostrych szronow. Nazywano go takze przy-
mroznikiem (ram. promorar), od pojawiajacych si¢ wowczas pierwszych mrozow.
Inna ludowa nazwa tego miesiaca byt winnik (rum. vinar, vnicer), oznaczajacy ten,
w ktorym fermentuje i klaruje si¢ wino w beczkach®. Regionalnie, wsréd Arumunéw
zamieszkatych na terenach Rumunii i innych krajéow Europy Srodkowej i Potudnio-
wej, miesiac ten nazywany byl yinar, oznaczajacy zbieranie winoros$li (rum. culesul

S BT - EK, Bistrita 2012 r., Bistrita, m¢zczyzna, lat 42, Rumun, prawostawny.

52 Informacja zaczerpnigta w ré6znych miejscowos$ciach podczas badan terenowych prowadzo-
nych w latach 2009-2012 w Rumunii.

33 E. Koco6j, Rumuniski kalendarz liturgiczny i jego ludowy odpowiednik, wykaz sporzadzony
w latach 1998-2012, w dyspozycji autorki.
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viei) oraz iezmdciune, adizmacium lub luna aiazmei, czyli miesiac $wigcenia®. Na-
zwa ta moze mie¢ zwiazek z cerkiewnym zwyczajem pokrapiania stad owiec woda
$wigcona u poczatku zimy> lub tez pochodzi od zwyczaju pokrapiania pol przez
ksigzy po zakonczeniu zbioréw i przygotowan pod uprawy zimowe:

Po tym, jak pasterze wracaja z hal z owcami pod koniec pazdziernika, to zapraszaja ksigdza,
zeby poblogostawit pola, on chodzi po wszystkich gospodarstwach, po§wigca pola i ludzie
dzigkuja, ze rok byt udany, to takie podzigkowanie™.

Miesiac ten w ludowej tradycji zwyczajowo dzielono na cztery czgsci, ktdrych
nazwy wywodza si¢ od imienia najwickszego §wigtego przypadajacego w danym
czasie w kalendarzu liturgicznym cerkwi. Ze wzgledu na nadejscie okresu zimowe-
go 1 pierwszych opadow $niegu, w miesigcu tym — poza pierwszym tygodniem — nie
wykonywano juz zadnych czynnosci w gospodarstwie. Prawdopodobnie z tego po-
wodu, ze wzgledu na czas przetomu, z miesiacem tym wiazana byla takze wicksza
liczba wierzen mitologicznych. Pierwszy tydzien listopada okreslano jeszcze jako #y-
dzien Scierniska (rzyska) (ram. saptamina miristei)®’, poniewaz orano w nim pola juz
przed majaca nadejs$¢ po zimie wiosna:

U nas $cierniska to sa pozostatosci na polach, wszystko to, czego cztowiek nie zbierze, co zo-
staje po Scigciu zboza. Wypasaja si¢ na tym zwierzeta, zjadaja resztki, potem te pola ora sig,
jesli cheiatby$ sia¢, musisz to ora¢ na jesien. U nas to robiono zawsze na koniec pazdziernika
i na poczatku listopada®®.

Drugi tydzien nosit nazwe Swietych Archanioléw Michala i Gabriela (rum.
saptamina Sfintilor Arhangheli Mihail §i Gavril) od przypadajacego w dniu 8/21 li-
stopada $wigta liturgicznego Sobor Arcystratego Michata i Wszystkich Mocy Nie-
bianskich. Postaci te uznawane bylty w kulturze ludowej za patronéw gospodarstw
i stad owiec, ale takze opiekunéw pomagajacych przejs¢ zmartym duszom drogg pro-
wadzaca do innego $wiata lub zyjacym przetrwac trudny czas zimowy, utozsamiony
z okresowa Smiercia®. Nazwa trzeciego tygodnia miesiaca — tydzien Jesiennych Fili-
pow (rum. saptamdna Filipilor de Toamna) — ma chrze$cijanski rodowod 1 wywodzi
si¢ od dnia apostota Filipa, ktorego $wigto Cerkiew obchodzi w dniu 14/29 listopada.
Ten cerkiewny poczatek postu przed Bozym Narodzeniem w wierzeniach ludowych
dawniej wiazat si¢ z czasem wzmozonej aktywnosci wilkow. Nazwa ta okreslano je-

3 Por. J. Porawska, dz.cyt., s. 144.

53 Nazwa ta byta spotykana sporadycznie w kulturze rumunskiej, najprawdopodobniej wystepo-
wala jedynie w regionach Tepu-Tecuci oraz w Potudniowej Motdawii, gdzie nad Prutem i w Besarabii
wypasali swoje stada pasterze arumunscy oraz pasterze z regionu Vrancei i z Siedmiogrodu, zob.:
S. Dumistracel, Andrei, cap de iarnd, http://www.ziarullumina.ro/articole;1884;0;4667;0;Andrei-
-cap-de-iarna.html [odczyt: 3.06.2012].

% BT — EK, Bistrita 2012 r., mgzczyzna, lat 42, Rumun, prawostawny.

57 http://folclornepieritor.blogspot.com/2008/11/credine-populare-n-brumar-sau-promorar.html
[odczyt: 3.06.2012].

8 BT — EK, Bistrita 2012 r., Bistrita, m¢zczyzna, lat 42, Rumun, prawostawny.

% T. Pamfile, dz.cyt., s. 189-208; A. Olteanu, dz.cyt., s. 470-471.
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den dzien, w ktérym przypada §wigto apostota Filipa, lub tez kilka dni przypadaja-
cych tuz przed dniem tego apostota i bezposrednio po nim (zazwyczaj migdzy 12 a 30
listopada)®. Filipy personifikowane byly w roznej liczbie — wierzono, ze ich liczba
wynosi od jednego do szesciu. Z tego powodu liczba dni §wigtowanych jako Filipy
byt rézna i zalezata od regionu lub zwyczajow danej rodziny®'. Wierzono, ze w tym
czasie wilczyce przekraczaja granice wiosek i przychodza pod domy, poszukujac tu
pozywienia. W tradycyjnej wizji $wiata filipy pelity funkcje apotropeiczna — ich za-
daniem byta ochrona domu i jego mieszkancow przez ztymi sitami, objawiajacymi
si¢ zarowno w postaci zywiolow, ztych mocy, jak i zwierzat.

Czwarty tydzien listopada nazywany jest Tygodniem Wprowadzenia (rum.
saptamdna Ovideniei). Jego nazwa pochodzi od cesarskiego swigta Wprowadzenia
Matki Bozej do swiqtyni, przypadajacego 21 listopada/4 grudnia. Byt to jeden z ko-
lejnych tradycyjnych dni otwierajacych zimg, w ktorym dokonywano takze wrozb
dotyczacych nowej pory roku. Ostatni okres listopada, przechodzacy na grudzien,
nosit nazwe zimowego andrzejczyka (ram. saptamdana Andreiului de larnad) 1 zwiaza-
ny byl ze Swigtem apostota Andrzeja, uznawanego za jednego z patronéw Rumunii,
ktérego §wigto obchodzone jest 30 listopada/13 grudnia. Wedtug ludowych wierzen,
w tygodniu tym zamarzata woda oraz szczegdlnie mocno objawiato si¢ zlo zagraza-
jace ludziom i zwierzgtom. Byt to czas najsilniejszego dziatania wampirdéw, wedhug
ludowych wierzen — demondow krazacych w powietrzu®?. Tradycja ta opisana zosta-
fa juz w osiemnastowiecznych kalendarzach przeznaczonych dla szerszego odbio-
ry i w tzw. ksiggach pseudokanonicznych, w ktorych okresla si¢ ten czas jako czas
wampirow®. Swietego Andrzeja uznawano takze za patrona, ktéry posiada wiadze
nad wilkami, dlatego jego dzien nosit tez nazwe Dnia Wilka (ram. Ziua Lupului) lub —
ze wzgledu na strach zwiazany z wypowiadaniem nazwy tego zwierzgcia — Dnia Ku-
lawej Gadziny (rum. ziua Gadineful Schiop). Wedtug wierzen, $w. Andrzej posiadat
dar uleczania z ran i ochrony przez ,,paszcza wilka”, ochraniajac ludzi i ich doby-
tek. Prawdopodobnie z tego powodu dokonywano wowczas naznaczenia bydta woda
$wigcona, majaca wedtug cerkiewnych nauk apotropeiczne wlasciwosci.

Nazwa miesigca grudnia (rum. decembrie) w kalendarzu julianskim pochodzi
od tacinskiego stowa december, wywodzacego si¢ z kolei od tacinskiego terminu
decem, oznaczajacego dziesig¢. Byl to dziesiaty miesiac w kalendarzu rzymskim®.
W tradycji ludowej na terenach rumunskich miesigc ten zwany byl andrzejczykiem
(rum. Aadrea, indrea, undrea), a jego nazwa pochodzita od dnia $w. Andrzeja, ktore-
go $wigto obchodzone jest w kalendarzu liturgicznym 30 listopada/13 grudnia. Inna
nazwa miesiaca grudnia to grudny lub miesiqc grud (ram. ningau, neios, luna ninso-
rii), ktore maja zwiazek z gwattownymi opadami $niegu przypadajacymi w tym cza-

¢ T. Pamfile, dz.cyt., s. 189-208.

¢t J.M. Cristea, Sarbatorile lupilor, http://www.agero-stuttgart.de/REVISTA-AGERO/ISTORIE/
Sarbatorile%20lupilor%20de%20JMC.htm [odczyt: 3.09.2012].

2 Q. Hedesan, Lectii despre calendarul, Timigoara 2005, s. 56.

¢ G. Mihailescu, Vechi texte romdnesti de prevestice: Gromovnicul, http://aub.unibuc.ro/index.
pl/vechi_texte romneti _de prevestire gromovnicul [odczyt: 2.09.2012].

¢ H. Wasowicz, Kalendarz rzymski [w:] E. Gigilewicz (red.), Kalendarze, Lublin 2003, s. 43.
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sie, tworzacymi grudy. Nazwe t¢ wiazano takze z ziemia zamarzajaca wowczas na
grudg. Z kolei od zwyczaju ubierania w nim tradycyjnych kozuchow noszonych zima
oraz wykonywanych w tym czasie, w kulturze tradycyjnej w Rumunii miesiac ten byt
nazywany takze kozusznikiem (rum. Luna lui Cojoc). Do dzisiaj zachowala si¢ za-
réwno pamig¢ tej nazwy, jak 1 zwyczaj wyrabiania w tym miesiacu kozuchow, cho¢
liczba rzemieslnikow zajmujacych sig ta profesja systematycznie spada®:

U nas grudzien to byl miesiac kozuchéw. Po tym, jak pasterze wracali z gor z owcami, zaczy-
nano prace w domu. Zabijano owce, brano skorg, $ciagano ja, solono, dawano do suszenia, to
sig robi wczesniej, nie w grudniu. Ale jak owce sa chore, stare, jak jest wesele, to sig to robi
kiedy potrzeba. Po posoleniu skory musisz da¢ do suszenia, soli sig je, zeby zabi¢ bakterie, su-
szy, zeby nie byto organicznych zarazkow. Jak masz kilka skor, np. z pig¢, to sig je potem daje
do garbowania, do obrabiania, bo one sa takie prosto ze zwierzat, obrabia sig je, strzyze si¢
wlosy. Trzeba byto da¢ tez specjalng substancj¢ do nich, ubi¢, zeby skora stata si¢ migkka. Ko-
zuch jak ubierasz, to jest migkki, fajny, bo wczesniej dajesz taki preparat i te preparaty to si¢
robito takie specjalne, zmigkczajace. I potem, jak to wszystko zrobites, to szyto sie¢ kozuchy
w grudniu, to byt okres po pracach w polach. Wtedy nie masz co robi¢, zaczynasz prace zwia-
zane z kozuchami. U nas pracg dzielono, mgzczyzni zajmowali si¢ kozuchami, a kobiety wet-
na, robity nitki, swetry®.

Miesiac styczen, w jezyku rumunskim ianuarie, ktorego nazwa w kalendarzu ju-
lianskim pochodzi od tacinskiego stowa lanuaris, wywodzona jest od rzymskiego
mitologicznego boga o dwdch lub czterech twarzach lanusa, opiekuna poczatku i za-
mknigcia, a takze miejsc granicznych (drzwi, bram i mostéw), patrona uméw oraz
uktadoéw sojuszniczych®. Z kolei, w rumunskiej tradycji ludowej miesiac ten zwany
byl mroznikiem lub mroznym (rum. gerar, od rum. ger — mréz), od przypadajacych
wowczas poteznych mrozow. Nazywano go takze kolednikiem (rum. carindar, od
tac. calendarius, calendae — pierwszy dzien miesiaca, oraz rum. colinda — kolgda)®s.
Nazwa ta taczyla si¢ z przypadajacym na poczatku stycznia zwyczajem odwiedza-
nia przez ksiedza doméw wiernych. Chodzenie po koledzie rozpoczynano w Nowym
Roku i konczono na swieto Jordanu, czyli Chrztu Panskiego, przypadajacego w dniu
6/20 stycznia:

Nazwa miesiaca carindar pochodzi od chodzenia po kolgdzie, u nas sa koledy Bozego Naro-
dzenia i noworoczne, ktore chodza do Jordana. Noworoczne, bo w Nowym Roku ida, idzie
ptuzek, dzieci ida z sorcova. Na Jordana to wtedy ksiadz chodzi po wsi, po koledzie, w jeden
dzien albo w dwa, w sobotg i niedzielg, ksiadz cala wie$ obejdzie®.

Luty w kalendarzu julianskim okreslany jest rumunskim stowem februarie, kto-
re pochodzi z od nazwy tacinskiej februaris — oczyszczenie, od rytualu oczyszczenia

¢ A. Olteanu, dz.cyt., s. 507.

% BT — EK, Bistrita 2012 r., Bistrita, m¢zczyzna, lat 42, Rumun, prawostawny.

7 Janus [w:] Encyklopedia mitow i legend. Mitenencyklopedia, http://mitencyklopedia.w.interia.
pl/janus.html [odczyt: 4.07.2012].

¢ J. Porawska, dz.cyt., s. 138.

% BT — EK, Bistrita 2012 r., Bistrita, m¢zczyzna, lat 42, Rumun, prawostawny.
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poswigconemu bogu Febusowi. W tradycji ludowej miesiac ten zwany jest skuwa-
Jjacym (ram. faurar, faur, fauri, faurarie), co miato zwiazek z panujacymi woOw-
czas ogromnymi mrozami skuwajacymi rzeki lodem™. Niektorzy badacze wywodza
te nazwe takze od rozpoczynajacego si¢ wowczas okresu przygotowan do wiosny,
w ktorym kowale — czg¢sto w Rumunii Cyganie — reperowali ptugi, wozy, naprawiali
i ostrzyli narzedzia rolnicze, a dawniej przygotowywali bron dla wojska’".

Mimo stopniowego zanikania kultury ludowej oraz silnych wptywow wspodtczes-
nej globalizacji, ludowe nazwy miesi¢cy ukazane w szerokim kontekscie kulturo-
wym przetrwaty do czaséw wspoétczesnych zardéwno w oficjalnym jezyku religijnym
Cerkwi prawostawnej w Rumunii, jak i w kulturze potocznej. Po upadku komunizmu
nastgpuje do nich powro6t, czesciowo za sprawa Cerkwi, ktora drukujac wspotczes-
ne kalendarze liturgiczne, umieszcza ludowe nazwy obok oficjalnego nazewnictwa
miesigcy funkcjonujacego w jezyku rumunskim. Dla wigkszo$ci Rumunéw sa to na-
ZwWYy znane i uzywane w jezyku, co nie znaczy, ze ich etymologie sa zawsze rozumia-
ne. Czgsto funkcjonuja one na poziomie nie§wiadomym — sg oczywisto$cia, ktéra si¢
przywotuje, ale ktorej si¢ juz nie wyjasnia.
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Abstract

In the given article we will analyze marriages between Romanians (Moldovans') and Gypsies, and
present the legal juridical framework regulating the issue of such marriages as well as the actual
situation recorded in Tara Moldova in the eighteenth century, and in the territory between the Prut
and Dniester rivers in the first half of the nineteenth century. The documents presented will include
the descriptions of research sources including the code of laws issued in Tara Moldova, charters is-
sued by the Prince of Tara Moldova, Ukases (decrees) issued in the Russian Empire, permission
requests for marriages, consult requests of the priests officiating mixed marriages, as well as doc-
uments of the National Archive of Moldova.

The marriages of Gypsies with Romanians can be examined simultaneously from two points of
view: as mixed marriages from the ethnic point of view and mixed marriages from the social point
of view. According to religious criteria, which were the basis for the legitimate family formation,
the representatives of both ethnicities were to be Orthodox, so that there were no impediments to
the marriage from the canonical point of view. Problems arised in connection with the social status

of the Gypsies, who were considered to be subservient people.

Introduction. In Tara Moldova there were numerous nations living side by side.
Since the ancient times, Poles, Greeks, Germans, Hungarians, Armenians, and Gyp-
sies lived in one land, resembling the situation present in other countries. In this re-

! In the text is used notion Moldovan according to documents of referred period.
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gard, Dimitrie Cantemir reported the following: ,,I do not think there is any other
country of the size of Moldova, in which there are so many nations, and all so dif-
ferent” (Cantemir 1992, p. 19). The documents of the time, narrations of foreign
travelers and chronicles remark that many different ethnicities cohabited with Ro-
manians. For example, the 1772—1773 population census conducted in Soroca town
indicated the presence of 107 Moldovans, eight Gypsies, one Armenian, as well as
50 Serbians and Hebrews, and in the following year, 1774, it informs that the num-
ber had increased to 37 Hebrews, who arrived from another location (Moldova 1975,
p- 336). According to the same census, twenty of those families arrived from Poland
(Tara Leseascd) and ten among them were of Hebrew origin. The census also veri-
fies five Gypsy families (Moldova 1975, p. 336; Felea 2009). Similar situations had
been found throughout all the boroughs, as well as in the villages of Moldova. It was
obvious that sooner or later, the representatives of these ethnicities would form fam-
ily couples, which bear the name of mixed or exogamous in specialized literature.

A notion of a ,,mixed marriage”. According to Mihai Sasaujan mixed marriage
»(gamos miktos), represents a marrital union between two people belonging to differ-
ent Christian faiths” (Sasaujan 2005, p. 19). Paula Virag claims that early research on
mixed marriages have been done in the U.S. in 1920, and then the concept of ,inter-
marriage” was coined, a ,,term used for a marriage between persons of the same na-
tional origin and/or different religions” (Virag 2005, p. 123). Bogdan Craciun uses
the term exogamy in the sense of ,,marital union between two people belonging to
different faiths” (Craciun 2005, p. 196). Istvan Horvath uses the term exogamy to in-
dicate ,,spouses of a different ethnic origin” (Hovath 2005, p. 285). When speaking
of mixed marriages in the nineteenth century in Transylvania, Cornelius Padurean re-
fers to ,,marriages between spouses of different religions, and often between different
nationalities” (Padurean 2005, p. 171).

In our opinion, mixed marriages can be approached from several perspectives:
1) marital union between representatives of two religions (Orthodox and Roman
Catholic, Orthodox and Armenian-Gregorian etc.); 2) marital union between repre-
sentatives of two different ethnic groups; 3) marital union between representatives of
two different social groups.

Marriages of Romanians with Gypsies. In the given article we will analyze
marriages between Moldovans and Gypsies, and will present the legal juridical
framework, regulating the issue of such marriages, as well as the actual situation re-
corded in Tara Moldova in the eighteenth century, and the territory between the Prut
and Dniester rivers in the first half of the nineteenth century. The research sourc-
es are as follows: the codex of laws issued in Tara Moldova (Carte romaneasca de
invatatura, Sobornicescul Hrisov), and those in Tara Romaneasca (Indreptarea legii,
Pravilniceasca condicd), charters issued by reigns of Tara Moldova, the Ukases (de-
crees) issued in the Russian Empire, permission requests for marriages, and requests
of the priests to be consulted in officiating mixed marriages.

Gypsies constitute a special element in the population of Tara Moldova, as their
marriages with Romanians can be examined simultaneously in two perspectives: mixed
marriages from the ethnic point of view and mixed marriages from the social point of
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view. According to religious criteria, which were the principle guidelines in forming
a legitimate family, the representatives of both ethnicities were Orthodox, so from the
canonical point of view there should not be any impediments to marriage. The prob-
lem — arose due to the subservient status of the Gypsy nation in the Moldovan country.
In Tara Moldova, as well as in Tara Romaneasca, the Gypsies were dependents-
slaves (ErynoB 1864; Nicolae 1924; Panaitescu 1929; lordachescu 1930; Bulat 1933;
Bulat 1936, p. 3—8; Petra 1936; KppikanoBckast 1962, p. 221-241; Aniynos 2000, p.
13-18; Rromii 2002; Sarbu 2002; Duminica 2006; Postarencu 2010; CBunbun 1867,
p. 207-208; 3amyxk 1862; Boga 1926; Tomulet 2012, p. 32-33). C. Giurescu empha-
sizes that there is a great difference between slavery and closeness or rumdnie, as
they are two utterly different circumstances. ,,Compared to a slave, the rumanian, or
the neighbor, was considered a free man” (Giurescu 1916, p. 272).

Romanian Society between the early seventeenth century andthe beginning of the
nineteenth century did not condone marriages between representatives of two differ-
ent social classes, especially between the enslaved and free people, as it was consid-
ered a sin before God. This situation is reflected in the Codex of Romanian laws that
does not accept marriages between Gypsies and Romanians. In Tara Roméaneasca,
the Indreptarea Legii stipulated as follows: ,,not even a musician/fiddler, playing the
violin at the fairs, meetings and weddings, can take a girl of a good man or a boyar,
as they pretend to be some mockery of God and people” (Indreptarea legii (1652),
1962, p. 211). With reference to marriages between Romanians and Gypsies, Antim
Ivireanu argued that a Romanian man ought not to wed a Gypsy woman and a Gyp-
sy man should not be married to a Romanian woman for ,,it is a scandal and brings
many quarrels to people, and the worst is that the free nation remains in bondage”
(Ivireanu 1972, p. 394). Therewith, these legislative provisions confirmed the exist-
ence of mixed marriages.

The prohibitions set by written laws and the customs of the land regarding mar-
riages between Romanian and Gypsies were, in fact, being violated. The documents
indicate the presence of mixed marriages; in some cases motivated by the spouse’s
ignorance of their partner’s Gypsy ethnicity, but most frequently, driven by the feel-
ing of love. The Gypsy partners were aware of their status being in opposition to
the legislation and facing judgment of the society. On July 2, 1723 Meleghi clucer
was speaking about a marriage concluded with a Gypsy, his ancestor’s slave, the ar-
mas Lungu. Meleghi reports that Lungu had a Gypsy girl Dochita, who had a daugh-
ter Nazariia. This girl married a ,,Romanian Moldovan »Constantine« and they had
6 children together: two boys and four girls”. Constantine confirmed all that, but he
said that at the wedding ceremony he did not realize that his future spouse’s mother
,»was the daughter of a Gypsy”. The daughters of Constantine and Nazaria were mar-
ried to Moldovans, who were obliged to pay tribute. Mihai Racovita, in order ,,not
to make a disturbance”, decided to redeem the family for 30 lei. The two sons were
to be liberated by the price of 5 lei each, the four sons-in law by 3 lei each, and Con-
stantine was to pay 8 lei for himself (Ghibanescu 1910, p. 131-132). Thus the whole
family was set free. In these circumstances the solution was family friendly — all its
members became liberated.
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Another case of mixed marriage took place on May 13 1759, when it was learned
that a certain Profira married a Gypsy man, Neculai, who was the boyar’s servant. The
royal decision was as follows ,,Profira, who happened to unite with Neculai a Gyp-
sy of Merai and Lupasco, would also be called a Gypsy and should they have a son, it
would remain a Gypsy (although she was a Rusca — sic!) and they were obliged to give
all their sons under the governance of Lupasco and Merai” (Iorga 1902, p. 425). In this
situation the woman was declared a slave altogether with all her children.

Gheorghe Potra claims that Gypsies’ lords saw a serious threat in the institution
of mixed marriages as they feared losing slaves and were actively intervening to en-
force a regulation (Potra 1939, p. 79) which stated the following: ,,a Moldovan, who
weds a gypsy woman, will become a Gypsy too, as well as a Moldovan woman, who
weds a Gypsy man will be reduced to Gypsy status” (Documente 1913, p. 1195). In
1781, the Prince Constantin Dimitrie Moruzi gave a circular order to the steward-
ship of Vaslui to stop marriages between Moldovans and Gypsies. The document
mentions that the number of mixed marriages had increased, which was described
as ,,actually very bad, and without consideration”. Therewith, marriages of Moldo-
van women with Gypsy men and vice versa were considered to be ,,entirely against
Christendom”. This document also deals with the fate of the children born in these
marriages. The Priests were not allowed to officiate marriages between Gypsies and
Romanians. The guilty ones, i.e. the priests who breached the regulation, were ,,to be
deposed from priesthood and become contributors to the Royal treasury”. The wed-
ding officiating of Moldovan — Gypsy pairs was ,,primarily abhorrent for God, and
then also for the humankind”, as well as considered a great sin. The principal book
prohibiting weddings between Moldovans and Gypsies ought to be read at the fairs,
in all villages of the country, at monasteries ,,to be heard by everyone” (Ioan Ne-
culcel1921, p. 119-121). All priests were to submit a confirmation paper that proved
they were familiar with the order named above.

Towards the end of the eighteenth century, the Tara Roméaneasca’s Pravilnicea-
sca condica established a regulation dissolving mixed marriages, and if there were
any children born in the existing ones, they were to become free men (Pravilni-
ceasca condica 1957). In Tara Moldova, the Anaphora of September 12, 1785 on
Gypsy marriages as well as the charter of Alexander loan Mavrocordat established
in November 1785, whose provisions confirmed the existence of mixed marriages,
specified that: ,,During the process of Gypsies’ sharing there occurred many con-
fusions as well as injustices and children were separated from their parents..., also
those who were cross-bred on the Moldovan side, i.e. if a Moldovan man was mar-
ried to a Gypsy woman and vice versa, were made slaves as other Gypsies following
the customs of the land reinforced by royal charters.. These people ought to be treat-
ed the way I order. Namely, the Moldovan side should not be upset with work by no
means, but to be freed, and the Gypsy side to be called free, but subject to all the ser-
vices levied on them by their masters throughout their life, in the same way as Gyp-
sies, and if they were to become liberated, the lords should engage them in their ser-
vice, from wherever they are, and with this work they are to earn the redemption and
freedom of their children, and namely, all of their children of up to seven years of
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age, and all the others born from then on will be free, just as every Moldovan citizen
and free to go wherever they want, and all of their older children, seven years and
up, are to spend all their life at the service of their masters” (Uricariul 1852, p. 161—
169, 328). The Sobornicescul Hrisov (1785) forbade marriages between free men and
slaves. With reference to marriages between Moldovans and Gypsies the Sobornices-
cu charter mentioned ,,such pairing and weddings to be resolutely stopped” (Sobor-
nicescul Hrisov 1958, p. 28).

In the early nineteenth century on the territory between the rivers Prut and
Dniester, as well as throughout the entire Tara Moldova, the restrictions on marriag-
es between Gypsies and Moldovans had been maintained.

Case studies in Bessarabia. When the territory between the rivers Prut and
Dniester was annexed to the Russian Empire in 1812, it was not possible to accu-
rately determine the population of the region. In the work published in 1813, the au-
thor, Piotr Kunitki reported that beside Moldovans living in Bessarabia there were
Russians, Ukrainians, Greeks, Armenians, Bulgarians, Hebrew and Gypsies. How-
ever, the number of inhabitants belonging to each of these ethnic groups is unknown
(Kynunxwuit 1813, p. 13—14). Based on the census of 1817, Stefan Ciobanu speaks of
about 1090 Gypsy families (about 5450 people), a statement which is supported by
L. Boga and D. Postarencu (Boga 1926, p. 24; Postarencu 2010, p. 55). The research-
er D. Postarencu also argues that until the mid-nineteenth century the number of Gyp-
sies in Bessarabia advanced from 5450 in 1817 to 8880 in 1842; 9351 in 1844, 10454
in 1847 (Postarencu 2010).

Unlike in Tara Moldova and Tara Romaneasca, marriages between free persons
and slaves were accepted in the Russian Empire, under the Imperial Ukase of 1742.
A marriage between a free person and a slave was also permitted by the Ukase of
March 17, 1775, as well as by those of February 18, 1808 and June 6, 1817. It was
stipulated that free people married to slaves should remain free (Ilatyposa 1991, p.
13, 38; Hoewtii 1825, p. 297, 299). Upon annexation, the Russian legal tradition con-
tinued with resolving civil disputes related to family problems arising in the territory
between the Prut and Dniester. However, it was not the case with marriages between
Gypsies and Moldovans?. The archival documents attest intermarriages. The young
couple or their parents were delegated to the Exarchal Dicastery (responsible for re-
solving family disputes) with the request to permit the marriage.

In 1815 the Archpriest of Soroca county consulted the Dicastery on the ques-
tion of marrying a young Gypsy man, blacksmith’s son, and a servant of Teodosiu
from Mandacul Vechi, with a Moldovan girl. He asked ,,to send me hastily some ad-
vice on how to proceed with them”. The boy’s father communicated that he himself
was married to a Moldovan and had a decent household. Her mother and her rela-

2 V. Tomulet claims that in Bessarabia Gypsies were divided into two categories: ,,Gypsies be-
longing to the state, will be supervised directly by the Regional Government, and Gypsy serfs who
belonged to the clergy, noble, mazili and merchants and depended directly by these social catego-
ries”. D. Postarencu divides them by their owners: Gypsy of state Gypsy of aristocratic and Gypsy
of monastery.
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tives weren’t against it, arguing that the girl was not rich ,,being poor” and the Gypsy
man had a ,,good household”. She declared, that if the priest did not wed them, they
would elope. The response of the Dicastery was harsh ,,according to the Sabornicescu
Hrisov you are to absolutely prevent marriages of Moldovans and Gypsies” (NARM,
F.205, inv.1, d.1126; Tomescu 1936, p. 48).

Another case of a marriage attestation between a Gypsy man and a Romanian girl
was reported in June 1821. The Civil Court of Bessarabia required to be consulted
on the legitimacy of the marriage between the daughter of Solomon Vraghie, the in-
habitant of Stodolinaia village, Orhei County, and Martoleasa, a Gypsy slave. The re-
sponse of the Exarchal Authorities was as follows: according to civil and canon laws
the marriage of the Gypsy with the daughter of Solomon Vraghie is to be recognized,
and their social status is to remain free, or be slaves — to be examined by the civil au-
thority (ANRM, F.205, inv.1, d.4525).

A similar case, recognizing the fait accompli, motivated by the love of a young
lady for a young Gypsy occurred in Gura Galbena village of Orhei County. The girl’s
father declared that he himself was actually a Gypsy of the Doljesti monastery, which
he left 27 years ago, calling himself Dascal (master/teacher). He settled to live in
Gura Galbena village, Orhei County, concealed his Gypsy origin, declaring himself
Moldovan and married a Moldovan woman. He requested to permit his daughter to
marry a Gypsy, as the priest had refused to wed them motivating his decision by the
fact that one was a slave and the other remained free. Dascal addressed the Dicast-
ery and asked permission for his daughter to conclude the union. The Dicastery de-
cided ,,from that time forward marriages with Moldovans are not to be interposed”
(ANRM, E. 205, inv.1, d.1128; Ciobanu 2006, p. 31).

The Gypsy, Fiodor lacovlev, addressed His Eminence, the Archbishop of Chis-
inau and Hotin, with the request to permit him to marry a free girl, Dimitrie, on Au-
gust 7, 1822 (ANRM, F.205, inv.1, d.3982). The applicant stated that he was born in
a Gypsy family from Mogilev town, in Podolsk goubernia, and raised in Orthodox
religion. He was given as a slave to the Otaci village lord, the boyar Alexandru Can-
tacuzino and had been living there. At the time of submitting his request Fiodor was
24. He obtained the acceptance of the free girl and the acceptance of the boyar’s wife,
Elizaveta Cantacuzino. However, the wedding was opposed by the priests of the Ota-
ci Church . The resolution of August 7, 1822 was in this case unfavourable for the
young couple: under the 8" paragraph of the Charter issued on December 28, 1785
by Alexandru loan Mavrocordat, marriages between Moldovan girls and Gypsies are
prohibited. If someone by ignorance or by mistake officiated such a marriage, the
marriage should be dissolved immediately, and the priests who intentionally violat-
ed the law, should be deprived of the order and pay a fine. Accordingly, the request
of the applicant Iacovlev could not be satisfied. At the same time it was prescribed to
send the Dicasterial Ukase under the number of 2405 of August 9, 1822, to the priests
of Bessarabia informing them about the prohibition to marry Gypsies and Moldo-
van girls. The archpriests of the countries reported to the Dicastery that they became
aware of the Ukase content.
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From the history of mixed marriages. Marriages with Gypsies in the Romanian space...

Conclusions. During the study period, some stability regarding marriages be-
tween Gypsies and Moldovans was established. The Romanian legislation forbade
marriages between a subservient person and a free person, while the legislation of
the Russian Empire permitted such marriages. Following the annexation of the terri-
tory between the rivers Dniester and Prut to the Russian Empire, it would seem that
the change in the legislation towards mixed marriages should have been implemented
in this area and adjusted to the Russian agenda. But for the first decades of the nine-
teenth century Bessarabia continued to observe the legislation applied in Tara Mol-
dova, having banned the marriages between the enslaved and free people. The priests
who were officiating such weddings were to be severely punished; therefore in most
cases they strove to notify the superior authorities of detected cases or applications
for marriage.
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_FUNKCJE MUZEUM WSPOLCZESNIE”,
MALBORK 25.10.2012 - RELACJA Z KONFERENCJI

25 pazdziernika 2012 roku odbyta si¢ konferencja ,,Funkcje muzeum wspotczes-
nie”, ktérej organizatorem byto Muzeum Zamkowe w Malborku. Uczestnikami byli
pracownicy muzeow, przedstawiciele wyzszych uczelni oraz organizacji pozarzado-
wych, tacznie blisko 90 0sob.

Jak deklaruja organizatorzy, zapraszajac do udziatu w obradach:

[...] chcemy wilaczy¢ si¢ w debate spoteczng nad obliczem polskiego muzealnictwa w XXI
wieku. Nasze zaproszenie kierujemy do 0séb nieprzypadkowych, ktére poprzez swoja dotych-
czasowa prac¢ zawodowa z roznych perspektyw obserwuja zmieniajace si¢ uwarunkowania
funkcjonowania w Polsce tych instytucji kultury. Nasza malborska debata w duzym stopniu
ma przyczyni¢ si¢ do upowszechnienia — adresowanych do $rodowiska muzealnikow — po-
stulatow modernizacyjnych. Tradycja i podejmowane przez muzea inicjatywy nie zawsze sa
wlasciwie rozumiane. Czy rzeczywiscie sposob pracy polskich muzedéw powinien zasadniczo
si¢ zmieni¢? Czy nalezy weryfikowac dotychczasowe funkcje naszych placéwek? Pragniemy,
by to forum wymiany do$wiadczen i przemyslen byto waznym glosem dyskusji i przyczyn-
kiem do nakreslenia kierunkow dalszej pracy srodowiska muzealnego'.

Tematyka prezentowanych referatow skupiona byta gtownie wokoét funkeji edu-
kacyjnej i upowszechnieniowej muzedw, specyfiki muzedw etnograficznych oraz
muzedéw w obiektach sakralnych. Osobny watek stanowily referaty prezentujace pro-
wadzone aktualnie badania dotyczace muzedéw — badania potrzeb publicznosci, au-
tentycznosci w dziatalno$ci muzedw, sposobow prezentacji zbioréw oraz atrakcyj-
nosci turystycznej wystaw. Ponadto wystapienia dotyczyly problematyki ksztatcenia
kadr muzealnych.

Referat wprowadzajacy dr. Mariana Sottysiaka z Akademii Humanistycznej im.
Aleksandra Gieysztora w Puttusku, a takze muzealnika i eksperta Ministerstwa Kul-
tury 1 Dziedzictwa Narodowego w zakresie ochrony dziedzictwa poswigcony byt
zagadnieniu tozsamos$ci muzeum. Autor w syntetyczny sposob przedstawil najwaz-
niejsze zagadnienia i problemy wspoétczesnych muzeow: organizacyjne, finansowe

! http://www.zamek.malbork.pl/index.php?p=wydarzenia&aid=95 [odczyt: 31.10.2012].
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oraz wynikajace z przepisow ustawowych. Podkreslit znaczenie tradycyjnych funkcji
muzedéw w kontekscie obecnych przemian spotecznych, w szczegdlnosci w zakresie
edukacji kulturalnej. Nastgpnie oméwit tradycyjne funkcje muzedw, a w szczego6l-
nosci znaczenia kolekcji w ksztattowaniu programu ich dziatalno$ci. Zwroécit uwa-
g¢ na zagrozenia wynikajace z rozwoju Internetu jako alternatywnej formy uczestni-
ctwa w kulturze wzglgdem kontaktow z autentycznymi zbiorami na prezentowanych
wystawach. Zmiany oczekiwan co do obecnej roli muzedw przenosza akcenty z dzia-
talnosci naukowej (naukowego opracowywania zbiorow) na dziatalno§¢ edukacyjna
i upowszechnieniowa. Ponadto ukazat zagrozenia zwiazane z obowiazujacymi prze-
pisami prawa dopuszczajacymi sprzedaz eksponatow oraz umozliwiajacymi taczenie
instytucji kultury. Wskazane czynniki oraz pozamerytoryczne (gtdéwnie polityczne)
kryteria doboru kadr w muzeach moga negatywnie wptywac na dziatalno$¢ muzedéw
regionalnych i utratg ich tozsamosci.

Gloéwnym tematem dwoch kolejnych wystapien byto ksztalcenie kadr muze-
alnych — przedstawione z perspektywy uczelni oraz muzeum. Dr Radoslaw Lolo
Prodziekan Wydzialu Historycznego Akademii Humanistycznej im. Aleksandra
Gieysztora w Pultusku w referacie Kierunki i mozliwosci rozwoju zawodowego kadr
muzealnych w swietle krajowych ram kwalifikacji przedstawil zagadnienia tworze-
nia programow studiow zgodnie z tzw. systemem bolonskim oraz krajowymi ramami
kwalifikacji. Krajowe ramy kwalifikacji to proba zdefiniowania umiejgtnosci, wie-
dzy i postaw studentéw na trzech stopniach ksztalcenia, odejscie od kierunkow stu-
diow na rzecz rezultatow ksztatcenia i okreslenie kwalifikacji zawodowych. Two-
rzenie programéw studiow uwzgledniajacych, zgodnie z obecnymi trendami, zajgcia
praktyczne powinno odbywac si¢ z udziatem $rodowiska muzealnikow.

Prezentacja mgr. Marka Stokowskiego — kustosza Muzeum Zamkowego w Mal-
borku pt. Ludzka twarz muzeum — o szkoleniach pracownikow pierwszego kontak-
tu ze zwiedzajqcymi poswigcona byta zagadnieniom szkolen pracownikow instytucji
kultury. Przedstawiono zatozenia migdzynarodowego projektu Echocast z lat 2003—
2006, w ktérym uczestniczyli pracownicy Muzeum Zamkowego w Malborku.

Celem projektu byta analiza potrzeb treningowych personelu instytucji dziedzictwa kultu-
ralnego pracujacych w bezposrednim kontakcie z odwiedzajacymi, a nastgpnie opracowanie
i wydanie programu i materialtow szkoleniowych, przygotowanie podrgcznikow?. W ramach
programu ECHOCAST stworzono osiem modutéw szkoleniowych [...] [obejmujacych zagad-
nienia] bezpieczenstwa i higieny pracy, obstugi klienta, sposobow radzenia sobie z trudnymi
sytuacjami oraz umiejgtnosci rozpoznawania i odpowiedniego reagowania na rézne potrze-
by zwiedzajacych (ze szczegdlnym naciskiem na potrzeby osob niepelnosprawnych, dzieci
i senioréw). Ponadto stworzone zostaly trzy moduty szkolen dla przewodnikéw muzealnych
pt. ,,Kompetentne oprowadzanie™.

2 http://www.mck.krakow.pl/page/projekty [odczyt: 3.11.2012].
 http://www.wilanow-palac.pl/strona/11/azm_wazne_informacje.html#content [odczyt:
3.11.2012].
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Materiaty powstate w ramach projektu zostaty wykorzystane w roku 2011 pod-
czas szkolen w ramach Akademii Zarzadzania Muzeum?®.

Cykl wystapien poswigconych badaniom réznych aspektéw dziatalno$ci muzeow
rozpoczat si¢ referatem mgr Anny Czyzewskiej pt. Muzea etnograficzne oraz skanse-
ny — aktualna sytuacja i perspektywa rozwoju. W prowadzonym przez Stowarzysze-
nie Pracownia Etnograficzna badaniu zwrdcono uwagg na zmiang postrzegania tych
muzedéw 1 wzrost zainteresowania ich oferta wsrod wybranych grupy odbiorcéw —
mtodziezy, rodzin z dzieémi, spotecznosci lokalnych. Rozbudowa ich infrastruktu-
ry, powstanie nowych instytucji tego typu, coraz ciekawsza oferta edukacyjna oraz
organizowane w skansenach imprezy — to najwazniejsze trendy zaprezentowane we
wnioskach z przeprowadzonego badania, ktérego raport podsumowujacy ma ukazaé
si¢ w grudniu biezacego roku.

Dwa wystapienia po$wigcone byly prezentacjom tworzonych wystaw muzeal-
nych. Dr hab. Kazimierz Grazewski — historyk, prof. Uniwersytetu Warminsko-Ma-
zurskiego w Olsztynie — w referacie Nowe muzeum w Dziatdowie — nowe funkcje
i wyzwania zaprezentowat zatozenia wystawy w nowo tworzonym muzeum w Dzial-
dowie. Multimedialne muzeum miesci¢ si¢ bedzie w wyremontowanym ratuszu.
Jego cel to stworzenie atrakcji turystycznej i promocja miasta. Ekspozycja muzeum
poswigconego tematyce historii zakonow, ze szczegdlnym uwzglednieniem zakonu
krzyzackiego, prezentowac bedzie histori¢ walk oraz zycie codzienne z wykorzysta-
niem elementow interaktywnych.

Druga prezentacja dr. hab. Krzysztofa Narojczyka, historyka, prof. Uniwersyte-
tu Warminsko-Mazurskiego w Olsztynie pt. Wizualizacja przestrzeni historycznej na
przykiadzie obrazu ,, Bitwa pod Ostrotekq’” skupita si¢ przede wszystkim na przedsta-
wieniu sposobow uatrakcyjnienia przekazu historycznego zawartego w dziele sztuki
o tematyce batalistycznej poprzez wykorzystanie nowoczesnych technologii. Autor
na przyktadzie konkretnego dziela sztuki zaprezentowat, jak zastosowane multime-
dia moga przyczyni¢ si¢ do uatrakcyjnienia form komunikacji oraz sposobow prze-
kazywania wiedzy historyczne;.

Edukacyjnej funkcji muzedw poswigcone byto wystapienie mgr Dominiki Ra-
dunskiej, muzealnika z Muzeum im. ks. dr. Wiadystawa Legi w Grudziadzu. Autor-
ka w referacie pt. Rola edukatora muzealnego — nie tylko zajecia dla dzieci przedsta-
wita dziatalno$¢ edukacyjng Muzeum w Grudziadzu, obejmujaca zajgcia kierowane
do réznych grup odbiorcéw (nauczycieli, specjalistow, grup zagrozonych wyklucze-
niem). Na podstawie do§wiadczen 1 obserwacji stopnia zainteresowania prezentowa-
na oferta stwierdzita, ze najwigkszym zainteresowanie ciesza si¢ zaj¢cia warsztatowe,
interaktywne oraz w plenerze. Zwiedzajacy sa stabo przygotowani do samodzielnego
odbioru prezentowanych wystaw, natomiast bardzo zainteresowani uczestnictwem
w réznego typu zajeciach zorganizowanych, pozwalajacych na aktywne i bezposred-
nie do$wiadczanie historii.

4 Wiecej informacji na temat Akademii Zarzadzania Muzeum mozna znalez¢ na http://www.
wilanow-palac.pl/akademia_zarzadzania muzeum program_pilotazowy.html [odczyt: 3.11.2012].
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W podobnym kontekscie wypowiadat si¢ dr hab. Mirostaw Boruszczak, pro-
rektor, prof. Wyzszej Szkoty Turystyki i Hotelarstwa w Gdansku, ktory w referacie
pt. Edukacyjne znaczenie zamkow na wybranych przyktadach przeanalizowat oferte
edukacyjna zamkéw w Bytowie, Stupsku, Gniewie i Kwidzynie. Wszystkie te miej-
sca proponuja turystom interdyscyplinarne ich zwiedzanie i zajgcia oparte na idei zy-
wej lekeji historii, dajacej mozliwo$¢ poznawania historii przez jej doswiadczanie.

Na zakonczenie mgr Krzysztof Lukawski, historyk z Akademii Humanistycznej
im. Aleksandra Gieysztora w Pultusku w referacie Muzeum jako fabryka eventow?
przedstawit szanse i zagrozenia zwiazane z organizacja imprez w muzeach. Orga-
nizacja tego typu przedsigwzig¢é na zasadach komercyjnych jest forma wsparcia fi-
nansowego muzedéw. Ponadto organizacja imprez o charakterze masowym wptywa
na zmiang ich relacji z organizatorem, najcz¢sciej jednostka samorzadu terytorial-
nego — wzmacnia wizerunek muzeum jako instytucji prowadzacej dziatalnos¢ ukie-
runkowana na potrzeby spotecznos$ci lokalnej. Zgodne z obecnymi trendami tworze-
nia nowych przestrzeni muzealnych jest réwniez projektowanie sal konferencyjnych,
kawiarni, restauracji. Jednak znaczne zaangazowanie w dziatalno$¢ eventowa i ko-
mercyjna moze by¢ zagrozeniem dla realizacji misji muzeum. Organizacja tego typu
przedsigwzig¢ pochtania czas pracownikow (co zwlaszceza jest odczuwalne w matych
instytucjach) i moze odciagac ich od prowadzenia dziatalnosci statutowej. W szer-
szym wymiarze wptywa na zmiang wizerunku muzeum, czego przykladem jest mu-
zeum w Sierpcu, ktore jest odwiedzane przez spora liczbe turystow nie ze wzgledu
na prezentowana wystawg, ale na organizowane imprezy.

Zaplanowane referaty dr. Zygmunta Kruczka z Akademii Wychowania Fizyczne-
go w Krakowie pt. Ocena jakosci produktu turystycznego muzeum na przyktadzie wy-
branych muzeum miasta Krakowa, dr Elzbiety Nieroby adiunkta w Instytucie Socjo-
logii Uniwersytetu Opolskiego pt. Prawodawca czy ttumacz — o zmieniajqcej sie roli
muzealnika we wspotczesnym swiecie oraz dr. inz. Marka Nowackiego wyktadowcy
z Akademii Wychowania Fizycznego w Poznaniu pt. Autentycznos¢ w percepcji osob
zwiedzajqcych muzeum zostaty zaprezentowane skrotowo ze wzgledu na nieobec-
no$¢ autoréw. Wszystkie wystapienia zostana opublikowane w materiatach konfe-
rencyjnych, ktére organizatorzy zamierzaja wyda¢ w najblizszym czasie.

Tematyka konferencji i poszczegélnych wystapien dotyczyta wielu zagadnien
z zakresu biezacej dziatalno§ci muzedéw — ich roli i znaczenia w obecnym $wiecie.
Stanowita udang probg uchwycenia zjawisk zachodzacych we wspétczesnym muze-
alnictwie oraz zmian w postrzeganiu muzedw. Data rowniez krotki przeglad aktual-
nie prowadzonych badan z zakresu réznych aspektow ich dziatalnosci.
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NOWE KIERUNKI W ORGANIZACII | ZARZADZANIU,
RED. BEATA GLINKA, MONIKA KOSTERA, WOLTERS
KLUWER 2012 — RECENZJA KSIAZKI

Nowe tendencje w zarzadzaniu organizacjami to temat budzacy zainteresowa-
nie kadry zarzadzajacej oraz badaczy naukowych. Globalizacja, zmiany w procesach
komunikacyjnych, wykorzystywanie nowoczesnych narzedzi IT, tempo rozwoju go-
spodarczego z jednoczesnym poczuciem funkcjonowania w czasach kryzysu, mobil-
no$¢ oraz tempo rozwoju karier i oczekiwan pracownikéw — to procesy charaktery-
zujace obecne warunki funkcjonowania przedsigbiorstw. Wskutek wszechobecnych
i ciaglych zmian zarzady staja przed wyzwaniami, ktore moga doprowadzi¢ do upad-
ku firmy lub strategicznego budowania jej pozycji na rynku ushug i dobr. Tenden-
cje te przektadamy jednocze$nie na zarzadzanie jednostkami instytucjonalnymi, pan-
stwowymi, w tym instytucjami kulturalnymi. Szybkos$¢ zachodzacych zmian, tempo
rozwoju koncepcji zarzadzania sprawiaja, iz dzisiejszy menedzer powinien w sposob
czynny rozwijaé swoje kompetencje i znajomos¢ ,,branzowa”. Swiadomo$é zacho-
dzacych zmian wydaje si¢ kluczowa w kreowaniu postaw oraz zarzadzaniu strate-
gicznym danej firmy czy jednostki. Wykorzystanie innowacyjnych trendéw w kie-
rowaniu moze stanowi¢ zaré6wno szansg, jak i zagrozenie dla rozwoju pracownikow
1 sukcesu firmy.

Powyzsze zagadnienia sa poruszane w wydanej ostatnio przez Wolters Kluwer
Polska (2012) publikacji pt. Nowe kierunki w organizacji i zarzqdzaniu, pod redak-
cja naukowa Beaty Glinki i Moniki Kostery, jako zbior artykutdéw naukowych oma-
wiajacych wybrane zagadnienia dotyczace nowych kierunkéw i tendencji we wspot-
czesnym zarzadzaniu.

Publikacja moze stanowi¢ podrgeznik akademicki. Budowa rozdzialéow, stano-
wiacych studium przypadku, z przytoczonymi badaniami — cz¢sto przeprowadzony-
mi przez samych autoréw, definicjami, przekazem naukowym i interpretacja wtasna
autora, wskazaniem literatury zroédlowej i uzupetiajacej oraz propozycja pytan do
tekstow zwigzanych z danym zagadnieniem — wszystko to zebrane razem sprawia, ze
poszczegdlne rozdziaty stanowia konkretna ofert¢ dydaktyczna, adresowana do wy-
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ktadowcow akademickich i szkoleniowcow, jako podstawa do przygotowania zajec —
swoisty konspekt szkolenia.

Material zgromadzony w ksiazce ma rowniez dodatkowa warto$¢ — wiele spo-
$réd przytaczanych w niej publikacji nie doczekalo sig jeszcze polskich thumaczen —
autorzy poszczeg6lnych artykutéw w znacznej mierze korzystaja z literatury obcoje-
zycznej, gdzie nowoczesne koncepcje i tendencje w dyscyplinie zarzadzania wystg-
puja w znacznej mierze w Europie Zachodniej i USA. Bibliografi¢ stanowia w glow-
nej mierze pozycje z ww. rynkow.

Ksiazka porusza si¢ w szeroko rozumianej tematyce zarzadzania i organizowania
w firmie. Jak wskazuja redaktorki w swoim wstgpie, publikacja obejmuje wybor ak-
tualnych zagadnien wspotczesnego zarzadzania i organizowania, wspolczesne teorie,
problemy zwiazane z globalizacja i wielokulturowo$cia oraz prezentuje nowoczesne
koncepcje zarzadzania wraz z praktykami badawczymi.

Ksiazka zostala podzielona na 5 gtéwnych czgsci:

1. Wspolczesny kontekst organizowania — organizacja w relacjach z otoczeniem

2. Roéznorodnos¢ $wiata organizacji — metafory i archetypy

3. Spoteczne i techniczne elementy organizacji — powiazania i ewolucja

4. Wspotczesne trendy w zarzadzaniu — teoria i praktyka

5. Badania wspolczesnych organizacji — wybrane metody i ich implikacje.

Pierwsza cze$¢ stanowi pewnego rodzaju wprowadzenie. Autorzy prezentuja
migdzynarodowe $rodowisko dziatania organizacji (Martyna Sliwa), role ponadna-
rodowych normodawcow we wspdtczesnym funkcjonowaniu organizacji (Przemy-
staw Hensel) oraz mechanizmy nadzoru nad korporacjami (Igor Postuta). W jednym
z rozdzialow autor wskazuje zwiazki pomigdzy pojgciami organizacji i kultury oraz
prezentuje antropologiczne spojrzenie na organizacj¢ (Pawel Krzyworzeka). Dalej
pojawiaja si¢ tresci dotyczace klasy kreatywnej, czyli profesji tworczych, ktore wy-
magaja wysokiego jednostkowego kapitatu ludzkiego (Magdalena Miedziankow-
ska), tematyka odpowiedzialnosci §wiata biznesu — CSR (Ewa Filipp) oraz omowie-
nie znaczenia ekologicznego kontekstu zarzadzania (Marcin Zemigata).

Druga czg$¢ dotyczy réznorodnosci wspotezesnych organizacji. Przedstawione
sq tutaj kwestie zwiazane z konieczno$cig dostosowania procesow zarzadzania do
wspomnianej wezesniej roznorodnosci. Pojawiajg si¢ kolejno: charakterystyka wy-
branych archetypow i metafor §wiata organizacji (Monika Kostera), przedstawienie
organizacji sektora publicznego i koncepcji nowego zarzadzania nimi (Przemystaw
Hensel), zarzadzania gminami (Jacek Pasieczny), korporacjami wielokulturowymi
(Martyna Sliwa), matymi przedsigbiorstwami (Beata Glinka i Urszula Gulan) oraz
omoéwione sa zjawiska przedsigbiorczosci spotecznej (Aneta Milczarczyk).

Trzecia czgs¢ poswigecono réoznym obliczom technicznej strony organizowania,
m.in. nowym technologiom w organizacjach (Jerzy Kociatkiewicz), strukturze i pro-
jektowaniu organizacji (Beata Glinka i Przemystaw Hensel) oraz czynnikom spo-
tecznym, tj. ro6znorodnosci kulturowej w zarzadzaniu (Beata Glinka, Monika Koste-
ra, Agnieszka Brzozowska), problemom genderowym (Yga Kostrzewa), kwestiom
duchowos$ci w pracy (Michat Izak) i kompetencjom przedsigbiorczym (Svetlana
Gudkova).
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Nowe kierunki w organizacji i zarzgdzaniu, red. Beata Glinka, Monika Kostera...

Czwarta cz¢$¢ publikacji to wybor wspotczesnych trendow w naukach o zarza-
dzaniu. Czg$¢ ta jest mocno rozbudowana, a na uwage zastuguje fachowe przed-
stawienie czytelnikow praktyki i teorii. Analiza rynku doznan (Monika Kostera),
problematyka strategii (Aleksandra Wasowska) i planowania (Tomasz Szczerski),
zaangazowanie organizacyjne (Aleksandra Spik, Krzysztof Klincewicz), nowe kie-
runki w badaniach nad przywédztwem (Sylwia Ciuk), przedstawienie marketingu
krytycznego (Jerzy Kociatkiewicz), doradztwo naukowe (Aleksander Chrostowski),
budowa organizacji uczacych si¢ (Adrianna Jednoralska), rachunkowos$¢ (Jan Tury-
na) oraz konczacy t¢ czgs¢ material dotyczacy negocjacji (Nikolay Kirov).

Ostatnia piata czg$¢ jest poswigcona badaniom w naukach o zarzadzaniu. Sta-
nowi on prezentacje wybranych koncepcji do badan. Zostaty tutaj oméwione kwe-
stie zwiazane z technika siatki repertuaru (Dorota Bourne), teoria aktora — sieci (Ag-
nieszka Postuta), zastosowania teorii ugruntowanej w badaniach przedsigbiorczo$ci
(Beata Glinka, Svetlana Gudkova), opowiesci pragmatycznej, pola i kapitatu oraz
gry dystynkcji (Katarzyna Wolanik Bostrom), faczenia badan ilosciowych i jakoscio-
wych (Bartosz Stawecki) oraz badan nad doradztwem organizacyjnym (Tomasz Lu-
dwicki).

Publikacja liczy 647 stron. Ma jednolity uktad, co utatwia orientacjg w tresci po-
szczegolnych rozdziatow. Artykuty sa tak przygotowane, ze stanowig gotowy mate-
riat do wykorzystania podczas zaj¢c¢. Kazdy z tematdéw otwiera opis przypadku (prak-
tyka), nastepnie autor podaje liste definicji poje¢ podstawowych, pojawiajacych si¢
w tresci. Po kazdym artykule, w ktorym dany autor przedstawia podstawowy stan na-
uki w danym obszarze 1 swoj wlasny poglad na sprawe, znajduja si¢ pytania do dys-
kusji na zajgciach. Na koncu kazdego rozdzialu mozna znalez¢ bibliografi¢ zrodtowa
oraz pozycje uzupehiajace i zalecane do poglebienia tematu.

Wydaje sig, ze redaktorki publikacji bardzo stusznie podzielity prezentowany
material. Cato$¢ pozycji uktada si¢ w logiczna cato$¢, jednoczes$nie umozliwiajac ko-
rzystanie z poszczegolnych czgséci. Autorzy poszezegolnych rozdziatdéw reprezentu-
ja srodowisko naukowe i w wielu przypadkach sa praktykami. Ich noty biograficzne
zamieszczono na koncu tomu.
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EVENT MARKETING JAKO NOWA FORMA
ORGANIZACJI PROCESOW KOMUNIKACYINYCH,
RED. ADAM GRZEGORCZYK, WYZSZA SZKOtA
PROMOCII, WARSZAWA 2009 — RECENZJA KSIAZKI

Ksiazka Event marketing jako nowa forma organizacji procesow komunika-
cyjnych pod redakcja Adama Grzegorczyka jest pierwsza polska monografia po-
Swigcong szeroko pojetej tematyce eventow w kontek$cie komunikacji oraz jedy-
na publikacja w calosci dotyczaca rynku wydarzen w naszym kraju. Publikacja jest
podsumowaniem i opracowaniem materialdw zebranych podczas badan naukowych
zrealizowanych w roku 2007 przez pigcioosobowy zespdt badawczy studentdéw stu-
diow magisterskich Wyzszej Szkoty Promocji w Warszawie pod przewodnictwem dr.
hab. Adama Grzegorczyka. Gtownym celem badan bylo udowodnienie tezy, ze event
moze by¢ skutecznym narz¢dziem komunikacji organizacji. Wyniki badan okaza-
ty si¢ w takim stopniu znaczace, ze ksiazka zostata wydana w 2009 roku naktadem
Wyzszej Szkoty Promocji w Warszawie.

Tom jest podzielony na trzy zasadnicze czeSci: teoretyczna, raport badawczy
oraz wnioski z badan. Na czg$¢ pierwsza, pt. Event marketing, sktadaja si¢ 3 roz-
dziaty: Zarzqdzanie procesami komunikacyjnymi przez event marketing autorstwa
Justyny Chlechowicz, Wydarzenia charytatywne jako sposob komunikacji tozsamo-
Sci przedsiebiorstwa, ktoérego autorka jest Dagmara Lustyk oraz Zasady organizacji
wydarzen promocyjnych Kamili Myszczyszyn. Czg$¢ teoretyczna zamyka artykut re-
daktora publikacji zatytutowany: Zarzqdzanie partonatami medialnymi.

Rozdziat pierwszy, Zarzqdzanie procesami komunikacyjnymi przez event marke-
ting, dotyka trzech podstawowych zagadnien: zarzadzania, komunikacji i event mar-
ketingu. Rozpoczyna si¢ ogdlnym wprowadzeniem do tematyki zarzadzania i zwig-
ztym oméwieniem zagadnienia procesow komunikacyjnych, wychodzac od definicji
komunikacji oraz przedstawienia réznych jej elementdéw, poziomdéw i modeli. Au-
torka pokazuje organizacje jako stale uwiktang w procesy komunikacyjne i podkre-
$la ich kluczowa rolg¢ w kreowaniu wizerunku organizacji. Chlechowicz przeanalizo-
wala takze r6zne sposoby kreowania pozytywnego wizerunku firmy i ksztattowania
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relacji z otoczeniem, m.in. Corporate Social Responsibility oraz przydatne do tego
narzedzia, m.in. media relations, lobbing, dziatalno$¢ publiczna oraz narzedzia ko-
munikacji grupowej, takie jak: targi, wystapienia publiczne czy prezentacje. Autorka
skupita si¢ przede wszystkim na ostatniej grupie narzedzi i po$wigcita sporo miejsca
omowieniu event marketingu jako formy promocji stuzacej do realizacji okreslo-
nych celow firmy wobec otoczenia, wzmacniania pozycji marki i jej konkurencyjno-
$ci. W rozdziale znalazta si¢ takze klasyfikacja eventow i ich podziat na 4 grupy: in-
stitutional events (wydarzenia spoteczne), businness events (biznesowe), incentives
(motywacyjne) i special events (specjalne). Eventy, rozumiane przez autorke jako
rozmaite imprezy kulturalne, sportowe, naukowe czy rozrywkowe, prezentuja firmeg
1 jej produkty w sposdb oryginalny i nieszablonowy; sa skutecznym narzgdziem ko-
munikacji nieosobowej docierajacym do rozmaitych grup docelowych poprzez za-
stosowanie wielu kombinacji narzedzi public 1 media relations (press kits, multime-
dialne ekspozycje wielkoformatowe, gadzety), akcje promocyjne (konkursy, loterie,
promocje) wspierane przez bezposrednie informacje o marce, ktérymi nadawcami sa
hostessy i hoSci oraz specjalnie zaproszeni eksperci. Duza rol¢ w realizacji komuni-
kacyjnej roli eventu odgrywa takze patron medialny, kreujacy i rozpowszechniajacy
konkretny komunikat o wydarzeniu i organizatorze.

Nastepny rozdziat, czyli Wydarzenia charytatywne jako sposob komunikacji toz-
samosci przedsiebiorstwa koncentruje si¢ wokot procesu komunikowania tozsamo-
$ci (budowania wizerunku) organizacji oraz wykorzystywanych w tym celu zabie-
gow, takich jak marketing bezposredni, sponsoring, mecenas oraz event marketing.
Autorka dokonala analizy zagadnienia dziatalno$ci charytatywnej jako formy mar-
ketingu spotecznego i CSR oraz omoéwila formy angazowania si¢ przedsigbiorstwa
w organizacj¢ wydarzen charytatywnych. Wspieranie takich wydarzen przez organi-
zacjg jest istotnym elementem w budowaniu wizerunku organizacji: wyraza postawe
zaangazowania prospotecznego firmy.

Ostatni rozdziat tej czesci ksiazki, pt. Zasady organizacji wydarzen promocyyj-
nych, jest analiza organizacji wydarzen promocyjnych w konteks$cie zarzadzania pro-
jektem. Autorka przedstawita wydarzenie promocyjne jako projekt, ktory trzeba pod-
dawac¢ czynno$ciom charakterystycznym dla project management. W jej rozumieniu
projekt jest rodzajem przedsigwzigcia, ktore wymaga bardzo szczegdtowego plano-
wania, statej kontroli, koordynowania wykonania, realizacji i ewaluacji. Jego sku-
teczna realizacja jest mozliwa tylko dzigki skrupulatnemu planowaniu na wszystkich
etapach, w szczegolnosci podczas tworzenia budzetu 1 programu wydarzenia. W celu
podnoszenia skutecznos$ci projektu wykorzystywane sa tzw. metodyki projektowe:
harmonogram, metoda $ciezki krytycznej, technika CPM-COST ($ciezka krytyczna
z uwzglednieniem czynnika finansowego), technika drzewa zaleznoS$ci (grafu). Ba-
daczka przedstawita event promocyjny jako wydarzenie obejmujace rozmaite impre-
zy o charakterze rozrywkowo-popularyzatorskim, stosowane przez producentéw do
komunikacji z klientem.

Adam Grzegorczyk w artykule Zarzqdzanie patronatami medialnymi, zamyka-
jacym pierwszg i najbardziej obszerng cz¢$¢ ksiazki, omawia patronat, czyli forme
sponsoringu opartg na dwustronnej wymianie ustug promocyjnych, jako wartoscio-
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wy 1 skuteczny sposob dotarcia do wybranych grup docelowych. Udowadnia, Ze po-
zyskanie odpowiedniego patronatu, w szczegolnosci medialnego, daje wiele korzy-
$ci reklamowych. Patronat medialny moze promowac¢ wydarzenie w formie relacji
z wydarzenia, zajawki, standardowej reklamy czy promoc;ji sprzedazy, a kazda z tych
form kieruje bezposrednio do organizatora wydarzenia oraz ma ogromna sit¢ docie-
rania do grup docelowych.

Druga cz¢$¢ ksiazki, Raport badawczy, jest sprawozdaniem z przeprowadzonych
przez zesp6t badan. Zdefiniowano w nim cel badania: opis specyfiki wydarzen jako
narzedzia komunikacji, wskazanie parametréw decydujacych o ich skutecznosci oraz
zasady organizacji. Autorzy zaprezentowali podstawowe zatozenie badania: proba
diagnozy catego zjawiska, a nie jego przyktadow; wskazali podmiot badan: firmy
prywatne organizujace wydarzenia oraz wskazali okres prowadzonych badan: ma-
rzec — lipiec 2007. Omowiono takze konieczno§¢ wypracowania metodologii badan:
zespot badawczy stworzyt narzegdzie, jakim jest szczegotowy kwestionariusz, a dane,
ktérych nie udato si¢ uzyska¢ w wyniku ankietowania, zostaty uzupetnione o infor-
macje upublicznione oraz dokumenty udost¢pnione przez wybrane podmioty. Stwo-
rzono takze list¢ literatury i haset zrodtowych, niezbednych do opracowania czgsci
teoretycznej. Zaprojektowany przez zespol badawczy kwestionariusz zostat zbudo-
wany zgodnie z zasada: od ogotu do szczegdtu. Autorzy podkreslili, ze skupili sig
nie tyle na wynikach w konteks$cie statystycznym, ile glownie na korelacjach migdzy
odpowiedziami, ktore moga by¢ podstawa do tworzenia uniwersalnych wnioskow.
W kwestionariuszu zawarto 6 gtéwnych dzialow tematycznych. Probg przeprowa-
dzono na 102 instytucjach, w tym: agencjach PR-owych, eventowych, reklamowych,
zbadano takze dziaty marketingu lub PR-u firm. Skupiono si¢ w duzej mierze na pry-
watnych agencjach i podkreslono, ze w Polsce brakuje informacji o eventach w skali
makro. W rozdziale przytoczono takze wszystkie pytania z omawianego kwestiona-
riusza wraz z uzasadnieniem koniecznos$ci ich zawarcia. Rozwazania podsumowano,
wskazujac na trudnosci, jakie niosto badanie wydarzen, ktore wynikaly m.in. z bra-
ku jednolitej nomenklatury branzowej, niechgci pracownikéw agencji do badan teo-
retycznych czy z niewyrazenia zgody klientow na udziat agencji w badaniu, a takze
z braku mozliwosci rozmowy na temat zleceniodawcy, ograniczonego umowa.

W ostatniej cze§¢ publikacji, pt. Wnioski z przeprowadzonych badan, wskaza-
no na pewne zalezno$ci migdzy systemem zarzadzania a jego skuteczno$cia. Wnio-
ski pogrupowano w osobne rozdziaty dotyczace wydarzen promocyjnych, wydarzen
charytatywnych i zarzadzania procesami komunikacyjnymi. Na podstawie analizy
odpowiedzi na pytania i zestawienia réznych pytan wysnuto wnioski, poparte danymi
procentowymi, wedtug ktorych np. cele wydarzenia sa ustalane przez dziat marke-
tingu i zarzad firmy, a o skuteczno$ci wydarzenia decyduja przede wszystkim stowne
wypowiedzi uczestnikow oraz obserwacje medidw. Odnotowano takze, iz atrakcyj-
niejsze dla odbiorcow sa wydarzenia aktywnie angazujace uczestnikow oraz wyda-
rzenia jednorazowe, niepowtarzalne. Wyniki badania wskazaty réwniez, ze kluczo-
we dla dobrej organizacji eventu jest dlugotrwate, szczegdtowe i stale monitorowane
planowanie harmonogramu, a ryzyko niepowodzenia maleje dzigki wykorzystaniu
technik planowania alternatywnych rozwiazan, np. (technika Alpen). Wptyw na sku-
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tecznos$¢ projektu ma takze state motywowanie pracownikow. Wyniki badan pokaza-
ly, ze imprezy o najwigkszych budzetach, przekraczajacych 500 tysiecy ztotych, sa
najczesciej organizowane przez do§wiadczone i renomowane agencje zewngtrzne.

Whioski, ktore wysnuto odno$nie do wydarzen charytatywnych, koncentruja si¢
glownie wokot celow organizowania tego typu wydarzen. Wydarzenia dobroczyn-
ne maja kreowa¢ zaangazowanie firmy w dziatania spoteczne, budowaé¢ swiadomos¢
istnienia marki, ale sa takze nakierowane na promocj¢ samego produktu. Celem nad-
rz¢dnym tego typu wydarzen jest budowanie reputacji firmy w otoczeniu. Na pod-
stawie badan dokonano charakterystyki wydarzen charytatywnych: wigkszo$¢ z nich
to wydarzenia masowe (powyzej 500 uczestnikow). Uczestnicza w nich, czgéciej niz
w innych wydarzeniach, media, przedstawiciele elit oraz wtadz publicznych. Udziat
uczestnikow jest przewaznie czynny, a wydarzenia mozna okresli¢ jako powtarzalne
(az 91% analizowanych przypadkoéw). Promowane sa one zazwyczaj reklama, ulot-
kami, narz¢dziami media relations, jak np. komunikat prasowy.

W rozdziale Wnioski odnosnie do zarzqdzania procesami komunikacyjnymi autor
przedstawit wydarzenia, ktore w umiejetny i skuteczny sposob reklamujg produkt,
buduja znaczenie marki i charakteryzuja si¢ bardzo skrupulatnym planowaniem, ta-
kie jak Wielka Orkiestra Swigtecznej Pomocy, Heineken Openair Festival czy gdan-
ski Jarmark Dominikanski. Kazde z tych wydarzen jest juz samoistng marka, silng
i unikatowa, ktora funkcjonuje jako swiadectwo dobrej jakosci, przez co skupia lo-
jalnos$¢ wielu klientéw. Autor tekstu zaznacza, ze eventy moga by¢ kreowane nie tyl-
ko jako promocja przy wprowadzaniu nowego produktu na rynek, lecz takze w trak-
cie jego cyklu zycia, w celu utrwalenia pozycji i konkurencyjnosci firmy. Eventy sa
skutecznym narzgdziem przypominajacym o marce i budujacym osobowos¢ marki,
o czym $wiadcza takie wydarzenia, jak dr Irena Eris Ladies Golf, Ladies Jazz Festi-
val by Seat. Podobne wydarzenia promocyjne najczesciej opieraja si¢ i sa poltaczone
z wydarzeniami kulturalnymi — poprzez zaangazowanie w sferg sztuki, kultury czy
sportu, firmy staja si¢ Swiadectwem postawy poczucia odpowiedzialno$ci przedsig-
biorstwa wzgledem spoteczenstwa, wzbudzaja pozytywny odbidr wsérdd dotycheza-
sowych klientow.

Ksiazka zostata napisana jasnym, przystepnym jezykiem, a wszystkie poruszane
kwestie teoretyczne zostaty bardzo szeroko i szczegdtowo przedstawione. W logicz-
ny sposob polaczono zagadnienia z réznych obszaréw, dzigki czemu ksiazka moze
by¢ przydatna dla specjalistow z wielu dziedzin. Jako wad¢ mozna natomiast wska-
za¢ fakt, ze czg$¢ przytaczanych definicji i klasyfikacji powtarza si¢ w kolejnych roz-
dziatach ksiazki, nie wnoszac nic nowego do tematu. Mimo to publikacja jest wartos-
ciowa i uzyteczna, poniewaz poswigcono w niej duzo miejsca na doktadne opisanie
zrealizowanych badan, metodologii oraz zaprezentowano wyniki analiz dotyczacych
mato rozwinigtego w Polsce obszaru wiedzy.
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DOROTA ILCZUK EKONOMIKA KULTURY,
WYDAWNICTWO NAUKOWE PWN, WARSZAWA
2012 — RECENZJA KSIAZKI

Ksiazka Doroty llczuk Ekonomika kultury, pomimo ze wydana zaledwie kilka
miesigcy temu, doczekata si¢ juz kilku recenzji'. Niniejsza natomiast bedzie spoj-
rzeniem z punktu widzenia menedzera kultury, zawodowo zwigzanego z publicznym
oraz pozarzadowym sektorem kultury. Ksigzka Doroty Ilczuk to pierwsza polska mo-
nografia na temat ekonomiki kultury jako dziedziny naukowej i jedna z niewielu po-
zycji na polskim rynku z zakresu tej tematyki. Wydane przez Narodowe Centrum
Kultury Ekonomia kultury. Kompendium autorstwa Ruth Towse czy Ekonomia i kul-
tura Davida Throsby’ego to tlumaczenia podrecznikdéw, natomiast Ekonomika kultu-
ry. Od teorii do praktyki to zbidr artykutow prezentowanych podczas migedzynarodo-
wej konferencji pod tym samym tytutem zorganizowanej w listopadzie 2010 roku.

W rozdziale pierwszym autorka omawia relacje pomiedzy ekonomia a kultura,
a takze genezg 1 rozw6j ekonomiki kultury jako dyscypliny naukowej. W swoich
rozwazaniach definiuje kulturg jako instytucjonalne formy prowadzenia dziatalno-
$ci kulturalnej, bez ich analizowania ze wzglgdu na tres¢ i charakter. Postugiwanie
si¢ pojeciem ,,ekonomika”, a nie ,,ekonomia” kultury uzasadnia ukierunkowaniem
na zagadnienia badawcze — zjawisk i prawidlowos$ci ekonomicznych wystepujacych
w kulturze, a nie skupianiem si¢ na analizowaniu zwiazkow ekonomii z kultura. Na-
stepnie przedstawia najwazniejsze etapy rozwoju tej dyscypliny, poprzez dziatalnos¢
instytucji — osrodkow badawczych na §wiecie, migdzynarodowych sieci czy nieza-
leznych obserwatoriéw kultury, jak rdwniez omawia ponad trzydziestoletni polski
dorobek naukowy w tym zakresie. Identyfikuje najwazniejsze obszary stanowiace
przedmiot badan, takie jak: analiza popytu i podazy, preferencji konsumentow, Zrodta
finansowania dziatalnosci kulturalnej, rozwiazania organizacyjno-prawne czy zakres
1 stopien interwencjonizmu panstwowego. Za podstawe rozwoju ekonomiki kultu-
ry uznaje sformutowana w latach sze$édziesiatych XX wieku w Stanach Zjednoczo-

! http://rynekisztuka.pl/2012/10/12/0-ekonomice-kultury-doroty-ilczuk/, http://urodaizdro-
wie.pl/ekonomika-kultury-recenzja, http://xenna.com.pl/ekonomika kultury 3191.html [odczyt:
8.12.2012].
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nych teori¢ choroby kosztéw Baumola. Omawia réwniez specyfike dobr kultury oraz
pojecie kapitatu kulturowego.

Kolejne trzy rozdziaty ksiazki pos§wigcone sa analizie trzech sektorow kultury —
publicznemu, prywatnemu oraz non profit. Rozdzial Ekonomika kultury w sektorze
publicznym rozpoczynaja rozwazania teoretyczne o zakresie interwencjonizmu pan-
stwa w sektorze kultury, poczawszy od gtownych teorii ekonomicznych Smitha czy
Keynesa, az po wspotczesne rozwiazania z zakresu ksztaltowania polityk kultury.
Nastepnie omowione zostaja gldwnie kierunki badan sektora publicznego: sposoby
finansowania kultury ze $rodkow publicznych, infrastruktura kultury, funkcjonowa-
nie publicznych instytucji kultury. Wychodzac od ogdlnoeuropejskich zatozen poli-
tyk kulturalnych i ich celéw, autorka wyrdznia pie¢ modeli polityki kulturalnej wtadz
publicznych realizowanych w Europie, tj. nordycki, oparty na tradycjach socjokultu-
ralnych, anglosaski, z dominujacym rynkiem globalnym, §rodziemnomorski, mocno
oparty na dziedzictwie kulturalnym, francuski — ostatni przyktad w Europie planowa-
nia panstwowego, oraz niemiecki — wskazujacy na ewolucje od panstwa opiekuncze-
go do spoteczenstwa informacyjnego®. Prezentuje rozwiazania stosowane w réznych
krajach europejskich w zakresie sposobow finansowania kultury (m.in. loterie pan-
stwowe, $rodki strukturalne Unii Europejskiej) oraz posrednie i bezposrednie zasady
dystrybucji srodkéw finansowych na dziatalno$¢ kulturalng. Na przyktadzie wybra-
nych krajow europejskich (Finlandii, Francji, Niemiec, Wielkiej Brytanii i Wegier)
wskazuje roznice w sposobach zarzadzania kultura, w zrodtach finansowania dziatal-
nosci kulturalnej, systemie wsparcia tworczo$ci oraz wspotpracy pomigdzy réznymi
podmiotami. Nast¢pnie porownuje wspieranie wybranych obszarow kultury (rynku
wydawniczego, czytelniczego, szkolnictwa artystycznego i instytucji artystycznych
oraz instytucji gromadzenia i udostgpniania dziet sztuki wspolczesnej) przez wybra-
ne kraje europejskie. Krotka analiza poje¢ mecenatu i sponsorowania stanowi wstep
do kolejnego rozdziatu poswigconego ekonomice kultury w sektorze prywatnym.

W rozdziale tym autorka skupia si¢ na prezentacji sposobow definiowania prze-
mystow kultury i sektora kreatywnego, jego znaczenia dla polskiej i $wiatowej go-
spodarki, a takze charakteryzuje wybrane branze sektora kreatywnego i rynku sztuki
(przemyst muzyczny, kinematografia, reklama). Prezentuje definicje pojeé pokrew-
nych i powiazanych, takich jak: ekonomia doznan, gospodarka kreatywna, kulturo-
wa czy klasa kreatywna, a takze rozwoj badan w tym zakresie od lat sze$¢dziesiatych
XX wieku, ze szczegblnym uwzglednieniem europejskich, jak réwniez wtasnych ba-
dan przemystow kultury w Polsce, prowadzonych w latach dziewigédziesiatych XX
wieku w Instytucie Kultury. Znaczenie sektora kreatywnego dla gospodarki prezen-
tuje w skali makroekonomicznej — w wymiarze §wiatowym i europejskim, a nastep-
nie na przyktadzie wybranych krajow UE oraz najwazniejszych metropolii — Barce-
lony, Berlina, Londynu, Mediolanu, Paryza i Wiednia.

Rozdzial poswigcony ekonomice kultury w sektorze non profit rozpoczynaja te-
oretyczne rozwazania na temat genezy, funkcji, definicji oraz specyficznych mecha-
nizméw ekonomicznych sektora. Prezentowane zagadnienia sg oparte na wynikach

2 D. llczuk, Ekonomika kultury, Warszawa 2012, s. 46.
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badan przeprowadzonych przez autorke i opisane w wydanej w roku 2002 publika-
cji Polityka kulturalna w spoleczenstwie obywatelskim. W ksiazce tej D. Ilczuk zwra-
ca uwage, ze

[...] mocne spoleczenstwo obywatelskie ma szczegdlne znaczenie w ksztattowaniu polityki
kulturalnej oraz rozwoju kultury. Sprzyja powstawaniu oferty kulturalnej odpowiadajacej po-
trzebom konsumentow i realizowanej przy wspotudziale jak najszerszych kregdéw zaintereso-
wanych. Dzigki wyzwalaniu inicjatywy indywidualnej pobudza aktywne uczestnictwo w kul-
turze. Lagodzi dysproporcje w dostepie do kultury, poprzez realizacjg intereséw pozostajacych
na uboczu grup spotecznych itp. Inicjatywy pozarzadowe zazwyczaj kosztuja mniej niz pub-
liczne, gdyz maja ,,1zejsza” strukturg organizacyjna, tacza rézne zrodta finansowania i korzy-
staja z pracy wolontariuszy>.

Znaczenie sektora non profit, wedlug autorki, zwiazane jest z zawodno$cia dwoch
pozostatych sektorow — co w przypadku kultury moze oznaczaé¢ albo nadmierng ko-
mercjalizacjg, lub przeciwnie — nadmierna elitaryzacje kultury, czy tez ograniczenia
wolnosci artystycznej i niska efektywno$¢ dziatania instytucji publicznych. W przed-
stawionych w dalszej czgsci rozdziatu analizach sektora NGO zaprezentowane zo-
staty wyniki badan funkcjonowania fundacji i stowarzyszen (a wigc wasko rozumia-
nego sektora non profit) prowadzonych w Stanach Zjednoczonych oraz Europie. Na
tym tle oméwiono dziatalnos$¢ sektora NGO w Polsce.

Rozdziat piaty traktuje o zwiazkach ekonomiki kultury z polityka kulturalna i za-
prezentowane w nim sa zagadnienia interwencjonizmu wtadz publicznych w szcze-
gblnosci w sektor przemystow kultury oraz prawa wiasno$ci intelektualnej, fundusze
unijne, a takze loterie panstwowe jako zrodto finansowania kultury. Przedstawione
zostaly najwazniejsze postulaty z zakresu przemystow kultury kierowane do wtadz
ksztattujacych polityke kulturalng na poziomie krajowym i migdzynarodowym. Au-
torka zwraca uwage na mate zainteresowanie badaczy ekonomiki kultury tematyka
prawa autorskiego i problematyka wlasnos$ci intelektualnej. Krotko omawia rowniez
idee tzw. wolnych licencji. Podobnie niewiele miejsca poswigca koncepcji rozwoju
klastrow, prezentujac zagadnienie poprzez studium przypadku Warszawskiego Kla-
stra Sektora Kreatywnego. W dalszej czgéci rozdzialu autorka analizuje finansowa-
nie projektow kulturalnych ze srodkow UE (tj. funduszy strukturalnych i programow
kulturalnych, takich jak Kultura 2007, Media, Europejska Stolica Kultury), wskazu-
je, ze kierunkiem zmian w finansowaniu bedzie wigksze wsparcie przemystow kultu-
ry 1 sektora kreatywnego. Rozdzial konczy sig krotka charakterystyka systemu staty-
styki kultury na poziomie europejskim oraz w Polsce.

Ksiazka Ekonomika kultury Doroty Ilczuk zbiera i systematyzuje najwazniej-
sze zagadnienia tej dyscypliny. W mojej opinii jej najwigksza zaletg jest spojrzenie
na zjawiska zachodzace w kulturze z perspektywy trzech sektor6w — publicznego,
prywatnego oraz pozarzadowego. Pozwala to pozna¢ ich specyfike, a jednoczesnie
roznice 1 uwarunkowania funkcjonowania. Podrgcznikowy charakter ksigzki i przy-
stegpny sposob prezentacji omawianych zagadnien sprawiaja, ze Ekonomike kultury

3 D. llczuk, Polityka kulturalna w spoleczenstwie obywatelskim, Krakow 2002, s. 27.
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mozna poleci¢ studentom kierunkow zwiazanych z zarzadzaniem kultura. R6znorod-
nos$¢ prezentowanych zagadnien odbija si¢ jednak na poziomie ich szczegoétowosci.
Niedosyt pozostawia skrotowos¢ prezentowanych studiow przypadkoéw czy omawia-
nie zjawisk w wybranych krajach europejskich. Stosunkowo niewiele miejsca jest
poswigcone rowniez, bardzo obecnie aktualnym i szeroko dyskutowanym, zagadnie-
niom praw autorskich i wykorzystaniu nowoczesnych technologii w kulturze. Z pew-
nos$cia jednak Ekonomika kultury Doroty Ilczuk to publikacja warta uwagi, dajaca
czytelnikowi mozliwo$¢ spojrzenia na zjawiska kultury przez pryzmat ekonomii. In-
nymi stowy — dajaca ekonomiczne spojrzenie na kulture.
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OD PRL-U DO PISF-U -0 ZESPOtOWYCH
MODELACH PRODUKCJI FILMOWEIJ

Restart zespotow filmowych, red. Marcin Adamczak, Marcin Malatynski,
Piotr Mareckie, Korporacja Halart, Panstwowa Wyzsza Szkofa Filmowa,
Telewizyjna i Teatralna im. Leona Schillera, Krakdw—tddz 2012 - recenzja
ksigzki

Najwazniejszymi zatozeniami redaktorow publikacji Restart zespotow filmowych,
wydanej przez Korporacje¢ Halart i Panstwowa Wyzsza Szkote Filmowa, Telewizyj-
na i Teatralng im. Leona Schillera w Lodzi, jest popularyzacja zagadnien zwigzanych
z filmowa produkcja oraz jednoczesne dostarczanie kontekstow i odautorskich ko-
mentarzy, utatwiajacych odbidr czgsto zawitych teoretycznych i historycznych prob-
lemow. Autorzy prezentuja polskim czytelnikom blizej nieznane badania dotyczace
kinematografii narodowych (polskiej — Marcin Adamczak, czeskiej — Petr Szczepa-
nik i wegierskiej — Balazs Varga). Z kolei dzigki zamieszczonym w ksiazce wywia-
dom z osobami z szeroko pojetego srodowiska filmowego (Andrzej Wajda, Wojciech
Marczewski, Matgorzata Szumowska i Agnieszka Kurzydto, Jerzy Kapuscinski, Le-
szek Dawid, Maciej Pisuk), zaprezentowano zaréwno punkt widzenia nowego poko-
lenia artystow tworzacych w polu polskiej kinematografii, producentow filmowych,
jak i artystow dawnych zespotoéw filmowych, pracujacych nad swoimi filmami w la-
tach $wietnoéci idei zespotowosci. Szczegdlne miejsce przypada krytycznym, alter-
natywnym ujg¢ciom polskiej produkcji filmowej, siggajacym po nowe metodologie,
jednoczesnie rekonstruujacym minione tradycje zespotowe. Dodatkowo czg$¢ teore-
tyczna, jak i fragmenty wybranych wywiadéw przettumaczono na jezyk angielski,
dzigki czemu publikacja umozliwia zapoznanie si¢ ze specyfika funkcjonowania pro-
dukcji filmowej w Europie Srodkowo-Wschodniej odbiorcom zagranicznym.

Marcin Adamczak, Marcin Malatynski i Piotr Marecki, redaktorzy Restartu ze-
spotow filmowych, stawiaja sobie za cel przedstawienie wygastej na poczatku lat
dziewigcdziesiatych tradycji zespotow filmowych jako potencjalnej formy organiza-
cji produkc;ji filmowej dzisiaj. Badaniami objeli przede wszystkim strukturalng ana-
lize takich instytucji, jak nieistniejace juz Studio im. K. Irzykowskiego oraz funkcjo-
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nujace: Studio Semafor, Kadr, Tor, Zentropa i Studio Wajdy. Analizy przedstawione
przez Marcina Adamczaka, ktory skupia si¢ na zbadaniu rozwoju zespotow filmo-
wych na gruncie kina polskiego, postuzyly przedstawieniu propozycji rozwoju pol-
skich instytucji odpowiedzialnych za produkcj¢ filmowa. Adamczak odrzuca na-
rzedzia czysto estetyczne i filmoznawcze na rzecz szerszej perspektywy produkcji
kulturowej, skupia si¢ rowniez na czynnikach spoteczno-instytucjonalnych, w ktore
uwiktana jest polska tworczos¢ filmowa.

Redaktorom Restartu zespotow filmowych chodzito nie tylko o zbadanie tradycji
zespotow filmowych w polskiej kinematografii, ale rowniez — a moze przede wszyst-
kim — o wskazanie perspektyw, jakie otwiera jej zastosowanie w polu dzisiejszej
praktyki producenckiej. Dyskutujac z rezyserami, scenarzystami i producentami, jak
réwniez przedstawiajac wlasne stanowisko, badacze staraja si¢ wskaza¢ potencjalne
korzysci, ktore mozna by osiagnac poprzez nowe zastosowanie odrzuconej juz meto-
dy produkcyjnej. Jako niezaprzeczalne zalety zespotdéw filmowych badacze wskazuja
konsolidacje¢ polskiego srodowiska filmowego i nadanie mu spdjnego wymiaru arty-
stycznego. Odnajduja liczne korzysci plynace z takiej formy produkcji, jednoczesnie
proponujac mozliwe modele dostosowania jej do obecnie panujacego systemu kapi-
talistycznego. Autorzy udowadniaja, ze odejscie od idei zespotowosci byto bigdem,
ktory zaowocowal gwaltownym obnizeniem artystycznego poziomu polskich pro-
dukcji kinowych, zepchnigciem na margines nieistnienia w filmowym obiegu twor-
coOw ,,nieoplacalnych”, eksperymentalnych, niedostosowanych do zasad komercyj-
nosci rynku. Dodatkowo rozwiazanie zespotéw filmowych definitywnie zamkngto
przestrzen wspolpracy literatéw, krytykow filmowych, artystow z pola sztuk wizual-
nych — pozostawiajac rezyserdw samym sobie, na pastwg producentéw nastawionych
jedynie na zysk i sukces wylacznie finansowy, a nie artystyczny.

W analizach polskiego kina zazwyczaj wymienia si¢ czasy dwoch wielkich for-
macji (kino szkoty polskiej oraz kino moralnego niepokoju) jako $wietlane epoki,
w ktorych film polski stawat si¢ fenomenem znaczacym, o migdzynarodowym for-
macie, oryginalnym, nie za$ jedynie nasladowczym. Sa to kwestie natury artystycz-
nej i estetycznej. Po lekturze Restartu zespotow filmowych wydaje sig, ze trzecim
z owych oryginalnych zjawisk epoki PRL-u, o znaczeniu mi¢dzynarodowym, byl-
by fenomen o naturze organizacyjno-instytucjonalnej, lecz o nie mniejszym znacze-
niu, czyli idea zespolow filmowych. Zagadnienie funkcjonowania i finansowania ze-
spotoéw filmowych nie byto do tej pory przedmiotem teoretycznej refleksji na gruncie
studiéw filmoznawczych ijego znaczenie dla rozwoju polskiej kinematografii nie zo-
stato opisane.

Publikacja Restart zespotow filmowych jawi sig¢ w tym kontekscie jako niezwykle
istotna, prezentujaca $wieze spojrzenie na zjawiska minione, a jednoczesnie podkre-
Slajaca ciaglo$¢ wzorcéw produkcji filmowej. Polska historia zespotow filmowych
sigga czasow przedwojennych, kiedy to Spoldzielnia Start podejmowata pierwsze
proby przetamania dominacji kina rozrywkowego. Dziatalno$¢ Startowcow, prze-
rwana przez wojng, odrodzila si¢ w nowej formie i nowym ustroju politycznym. Ze-
spoty filmowe Kadr, Kamera, Perspektywa, Oko, a przede wszystkim Tor, ustanowity
nowa jako$¢ w $wiatowej produkeji filmowej. Redaktorzy Restartu zespotow filmo-
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wych wysuwaja $mialq tezg, iz to wlasnie polski system produkcyjny przetart szlaki
dla modeli produkcyjnych innych krajéw europejskich (nie tylko demokracji ludo-
wej). Z kolei z badawczego rozpoznania Petra Szczepanika wynika, ze struktury ana-
logiczne do polskich zespotow filmowych funkcjonowaty w kinie czechostowackim
w latach 1962-1968, co odpowiadatoby najlepszemu, powojennemu okresowi tego
kina, mianowicie okresowi rozwoju szkoty czeskiej.

Studio Irzykowskiego, powstale w Polsce w latach osiemdziesiatych, bedace
pewnego rodzaju pomostem migdzy kinem PRL-u i systemem produkcyjnym III RP,
bylo wlasciwie ostatnim duzym przedsigwzigciem tego typu. W latach dziewigcdzie-
siatych zapanowat w Polsce model kina rozrywkowego, czysto komercyjnego, nie-
udolnie nasladujacego masowe produkcje hollywoodzkie. Dopiero w ostatnich la-
tach obserwowaé¢ mozna wyksztatcenie si¢ $wiadomej publicznosci ,,festiwalowej”,
chcacej oglada¢ produkcje z pola art house’u, dostgpne w waskim obiegu przegla-
dow filmowych, kin studyjnych i DKF-6w. Publiczno$¢ ta ma potencjal przeksztatcic
si¢ w liczaca si¢ na rynku filmowym grupe odbiorcéw, mogaca konkurowac z odbior-
ca produkcji mainstreamowych i dyktowa¢ estetyczne standardy repertuarowe. Wy-
starczy spojrze¢ na wysoka frekwencje widzoéw i1 popularnos¢ festiwali filmowych
w Polsce, takich jak Nowe Horyzonty, Camerimage, Krakowski Festiwal Filmowy,
Off Camera, Watch Docs, w ktérych sponsorowanie angazuja si¢ wielkie korporacje
1 liczni partnerzy medialni.

Po przemianie ustrojowej zespoly filmowe ustapily urynkowionemu systemo-
wi produkcji filmowej. Celem stawianym sobie przez autorow tekstow zamieszczo-
nych w Restarcie zespotow filmowych jest odpowiedz na pytanie, jak ,,zrestartowac”
polska kinematografi¢ wspotczesna, cierpiaca na brak spdjnego programu, jednolitej
koncepcji 1 posrednio zwiazany z tym nierowny poziom artystyczny powstajacych
filméw. W odradzajacych si¢ powoli zespotach (Zentropa, Studio Wajdy, Semafor)
mtodzi filmoznawcy dostrzegaja potencjat, ktoéry pomoze zreformowac polska kine-
matografi¢. Badacze staraja si¢ udowodni¢, iz stanowisko kierownika literackiego
(zlikwidowane w zespotach filmowych na poczatku III RP) wroci do task w nowym,
swiadomym wydaniu, a coraz wigksze znaczenie bedzie miato pojecie produkeji kre-
atywnej. Historyczna rekonstrukcja stuzy raczej przyjrzeniu si¢ ksztattowi obecnego
kina polskiego. W publikacji przedstawiono zaréwno instytucje juz nieistniejace, jak
1 wciaz dziatajace. Autorzy wskazuja jako nadrzedne cele reaktywacji nowoczesnej,
zmodyfikowanej formy zespotow filmowych: kooperacje réznych srodowisk twor-
czych, wykreowanie przestrzeni do konstruktywnej dyskusji, opieke artystyczna oraz
stworzenie mozliwos$ci tatwiejszego startu dla mtodych tworcow, jak rowniez otwar-
to$¢ na niekonwencjonalne projekty artystow ,,wykluczonych”.

Wspieranie finansowe debiutow i filmow eksperymentalnych byto jednym z prio-
rytetow PISF-u po roku 2005. Filmow tych — lepszych lub niestety gorszych — po-
wstato od tamtej pory rzeczywiscie sporo, nie przeobrazity one jednak w zaden spo-
sob krajobrazu polskiej kinematografii. By¢ moze stato si¢ tak rowniez dlatego, ze
byly one przedsigwzigciami jednostkowymi, indywidualnymi, a nie estetycznymi
1 ideowymi propozycjami szerszej, mtodej, zespotowo uformowanej grupy powiaza-
nych z soba tworcow. Autorzy Restartu zespotow filmowych udowadniaja, ze trady-
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cja zespotow filmowych moze stanowi¢ remedium na kryzys polskiego kina, ktore po
przemianie ustrojowej utracito znaczenie na §wiatowym rynku filmowym kina arty-
stycznego oraz z trudem wypracowuje wilasny, spojny jezyk wypowiedzi (jaki stwo-
rzyto chociazby wspomniane wczesniej kino moralnego niepokoju).

Istotne 1 w duzej mierze pionierskie znaczenie publikacji Restart zespotow fil-
mowych polega na przekierowaniu przez badaczy refleksji na temat wspotczesnego
polskiego kina z dyskursu estetycznego i krytycznego na socjologiczny oraz insty-
tucjonalny. W centrum zainteresowania autoré6w znajduje si¢ zatem nie tyle twor-
czo$¢ artystyczna, ile przede wszystkim pole produkcji filmowej — caty dyspozy-
tyw instytucjonalny, ktéry umozliwia produkcje filmu, decyduje o miejscu i sposobie
funkcjonowania dzieta, srodowiska artystycznego oraz krytycznego. Takie stanowi-
sko zadecydowato o bardziej zdystansowanym spojrzeniu badaczy na wspotczesne
srodowiska kinematograficzne w Polsce i zrozumieniu mechanizméw znajdujacych
si¢ u podstaw tego, co nazywamy praktyka artystyczna. Propozycja filmoznawcow
pracujacych nad Restartem zespotow filmowych jest stworzenie takiego typu pracy,
ktorego rezultatem byloby przywrdcenie idei ,,zespotowosci” jako istotnego czynni-
ka pracy artystycznej, czyli idei, ktora przyswiecata polskim instytucjom filmowym
przed rokiem 1989 i wydaje si¢ obecnie stanowi¢ jeden z bardziej interesujacych mo-
torow napedzajacych dziatalno$¢ filmowcow na Swiecie — chociazby w liczacej si¢
Zentropie.

Naukowe pisanie o kinie zazwyczaj taczylo si¢ z analizq samego filmu jako skon-
czonego, zamknigtego tekstu kultury, jego interpretacja przy uzyciu rozmaitych me-
tod, ewentualnie dociekaniami historycznymi. W ostatnich latach na gruncie nauk
anglosaskich uformowaty si¢ jednak ujgcia okreslanie jako production studies, ewen-
tualnie jako badania ,kultury produkcji”. Sytuuja one badania filmoznawcze znacz-
nie blizej rzeczywistosci branzy, planu filmowego, dzialan praktycznych, unikajac
wczesniejszej przepasci miedzy akademickim teoretykiem a filmowcem praktykiem.
Autorzy Restartu zespotow filmowych staraja si¢ podej$¢ do opisywanych proble-
mow w kluczu takiej wtasnie metodologii. W swoich analizach i przeprowadzonych
wywiadach udowiadniaja, Ze ujgcie to taczyc¢ si¢ moze z kilkoma istotnymi w obec-
nym krajobrazie polskiego kina kwestiami — po pierwsze: jak ksztattuja si¢ relacje
na linii krytycy — teoretycy oraz filmowcy? Czy istnieje w tej dziedzinie miejsce na
wspolprace? Czy teoretyk kina moze cokolwiek zaoferowac filmowcowi praktyko-
wi? Czy w jakimkolwiek stopniu filmoznawca stanowi¢ moze pomoc w zaradzeniu
problemom, z ktorymi boryka sig¢ polskie kino? Czy mozliwy jest powrdt do zespo-
towych form pracy? Takie stanowisko wydaje si¢ wlasciwe do badania zespotow fil-
mowych i ich zwiazkow z tworczoscia filmowa danego okresu, jej charakterystyka
1 spojnoscia w ramach danego nurtu.

Production studies w sposéb naturalny kieruja tez uwage filmoznawcoéw w stro-
ng rzeczywistosci rynkowej oraz dwustronnych zwiazkow ekonomii produkceji, a tak-
ze jej artystycznego i tekstualnego wymiaru. Marcin Adamczak stara si¢ przedsta-
wi¢ polskie zespoly filmowe i instytucje odpowiedzialne finansowo za produkcje
filmowa w miedzynarodowym konteksécie podobnych inicjatyw w Europie Srodko-
wo-Wschodniej. Metodologia przyjgta przez Adamczaka, Malatynskiego i Mareckie-
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go oparta zostata na tak zwanych case studies, czyli na badaniu okre§lonych fenome-
ndéw, analizowanych w ramach teorii Pierre’a Bourdieu, wytozonej najpetniej w jego
pracy Reguly sztuki. Dodatkowo badacze opieraja si¢ na omdéwionym powyzej ujeciu
okreslanym jako production studies. Przy§wieca mu pragmatyczna idea chgci wy-
pracowania praktycznych wnioskdw, ktore pozwola na pokazanie koncepcji wartych
skopiowania, jak i potencjalnych bledow, ktore nalezy wyeliminowaé. Dlatego tez
poza analiza materiatow zrodtowych autorzy przeprowadzili liczne wywiady z oso-
bami zajmujacymi si¢ produkcja filmowa i tworczoscia artystyczna.

Podsumowujac, Restart zespotow filmowych pod redakcja Marcina Adamczaka,
Marcina Malatynskiego i Piotra Mareckiego stanowi warto$ciowa publikacje, po raz
pierwszy tak szeroko nakre$lajaca sytuacje ekonomiczna polskiej produkeji filmo-
wej, zarowno tej wspotczesnej, jak i w zestawieniu z modelami minionymi. Autorzy
zamieszczonych tekstow prezentuja i analizujg bogate materiaty archiwalne, doku-
menty, wypowiedzi ludzi kina. Z kolei mtodzi tworcy opisuja barwne kulisy produk-
cji takich filmow, jak miedzy innymi Rewers (rez. Borys Lankosz, 2009), Sponsoring
(rez. Matgorzata Szumowska, 2011) czy Jestes Bogiem (rez. Leszek Dawid, 2012),
jednoczesnie przedstawiajac zasady, sukcesy i porazki funkcjonowania w obecnie
panujacych w Polsce modelach producenckich. Publikacja stanowi ciekawy punkt
inspiracji do dyskusji o przyszto$ci ekonomicznej kinematografii, reformie instytu-
cji finansujacych produkcje filmowe, kryteriach wyboru tworcow, ktorym umozliwia
si¢ realizacje ich projektow. Dyskusja ta powinna zaowocowa¢ wypracowaniem no-
wych, by¢ moze wlasnie zespotowych, modeli produkcji, umozliwiajacych swobod-
na, a zarazem rentowna realizacj¢ projektow warto$ciowych artystycznie.

Cennym rezultatem przedstawionych w publikacji badan sa tez rekomendacje,
opinie i pomysty ptynace z polskiego srodowiska filmowego, zmierzajace do popra-
wy jakosci artystycznej produkcji realizowanych w warunkach coraz lepiej funk-
cjonujacej kinematografii. Szczegodlnie cenne wydaja si¢ tutaj postulaty Jerzego Ka-
puscinskiego (proponuje on utworzenie oddzielnego funduszu na rzecz szczegdlnie
odwaznych, oryginalnych i niekonwencjonalnych debiutow), Matgorzaty Szumow-
skiej (ktora opisuje sposoby migdzynarodowej wspotpracy zespolowej i nastgpnie
promocji filmoéw, uwzgledniajace realia europejskiego obiegu filmowego) oraz Ag-
nieszki Kurzydto (ktéra wskazuje jako rozwiazanie jednoczesny przeptyw strumie-
ni finansowania publicznego i rozwoj pozapublicznych form wsparcia, na przyktad
gwarancji bankowych).

Dwujezyczno$¢ Restartu zespotow filmowych wptynie zapewne pozytywnie na
popularyzacj¢ wiedzy na temat idei zespotow filmowych jako waznej czgsci polskiej
kultury i fenomenu, z ktérym warto zaznajomi¢ odbiorcg zagranicznego, przewaznie
znajacego dotad jedynie poszczegolne filmy i nazwiska rezyserow z okresu szkoty
polskiej czy kina moralnego niepokoju.
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RICHARD FLORIDA, NARODZINY KLASY
KREATYWNEJ ORAZ JEJ WPLYW NA
PRZEOBRAZENIA W CHARAKTERZE PRACY,
WYPOCZYNKU SPOLECZENSTWA | ZYCIA
CODZIENNEGO, TEUM. T. KRZYZANOWSKI,

M. PENKALA, NARODOWE CENTRUM KULTURY,
WARSZAWA 2010 — RECENZJA KSIAZKI

Amerykanski ekonomista, Richard Florida, to jeden z najbardziej znanych spe-
cjalistow zajmujacych si¢ zagadnieniem zwiazku migdzy urbanistyka a procesami
spotecznymi i ekonomicznymi. Obecnie zarzadza dziatalno$cia Martin Prosperity In-
stitute Uniwersytetu w Toronto. Jest roOwniez zatozycielem znajdujacego si¢ w Wa-
szyngtonie think tanku ,,Creative Class Group”, ktorego nazwa bezposrednio odwo-
huje sie do stworzonej przez Floride koncepcji klasy kreatywnej. Praca, w ktorej po
raz pierwszy uzyt tego terminu — Narodziny klasy kreatywnej oraz jej wplyw na prze-
obrazenia w charakterze pracy, wypoczynku spoteczenstwa i zZycia codziennego — zo-
stata opublikowana w Stanach Zjednoczonych w roku 2002 i stata si¢ swiatowym
bestsellerem, wywolujac jednoczesnie goraca dyskusje wsrod socjologdw, ekonomi-
stow 1 komentatorow zmian zachodzacych we wspotczesnym $wiecie. Pierwsze pol-
skie ttumaczenie pozycji, stanowiace zaproszenie do trwajacej juz jaki$§ czas dysku-
sji takze polskich czytelnikoéw, ukazalo si¢ osiem lat pdzniej.

Praca zostala podzielona na cztery czgéci. Pierwsza z nich, noszaca tytut Era kre-
atywna, stuzy wprowadzeniu podstawowych terminoéw i okresleniu kontekstu opisy-
wanych zagadnien. Autor opisuje kreatywnos¢, jako podstawowy czynnik napedza-
jacy wspoltczesna gospodarke, wyraznie podkreslajac, ze ma ona charakter nie tylko
indywidualny, lecz takze zespotowy i spoteczny. Wskazuje na jej rolg¢ w ekonomicz-
nych przeksztatceniach, ktore nastapity w ciagu dziejow. Komentuje relacje zacho-
dzace miedzy kreatywno$cig a organizacja, jak i otoczeniem spoteczno-kulturalnym.
Rozlicza réwniez cztery mity zwiazane z przekonaniem o zbawiennym wplywie
technologii, koncu ery wielkich korporacji, przekazaniu ,,wladzy w r¢ce ludzi” i kie-
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runkiem rozwoju gospodarki w strong powielania ,,wzorca hollywoodzkiego™ (trans-
formacji sytemu opartego na duzych wytworniach i koncentrowaniu inwestoréw oraz
wykonawcdéw wokot pojedynczych przedsigwzigé). Przede wszystkim jednak Flori-
da wprowadza pojecie ,.klasy kreatywnej” dzielacej si¢ na ,,superkreatywny rdzen”,
tj. ,,naukowcow i inzynierow, artystow estradowych, aktorow, projektantow i archi-
tektow, poetow i powiesciopisarzy, przedstawicieli Srodowisk opiniotwoérczych” oraz
~tworczych profesjonalistow pracujacych w dziedzinach wymagajacych zaawan-
sowanej wiedzy” — sektorach high-tech, ochronie zdrowia, ustugach prawniczych
czy finansowych (s. 83—84). Autor przytacza rowniez dane liczbowe wskazujace na
znaczny wzrost liczby pracownikow kreatywnych w Stanach Zjednoczonych w cia-
gu drugiej polowy XX wieku. Jednoczesnie zwraca uwagg na zmniejszenie si¢ klasy
robotniczej oraz przemiany zachodzace w klasie ustugowej, ktoéra obejmuje najgo-
rzej optacane zawody o niskiej autonomii (np. w gastronomii) i zajmuje si¢ gtéwnie
zaspokajaniem potrzeb klasy kreatywne;.

Cze$¢ druga, Praca, poswigcona jest rozwazaniom na temat zmian, jakie zacho-
dza w sposobie zarobkowania, a takze tych czynnikdw zwiazanych z miejscem pracy,
ktére sa wazne dla pracownikdw. Jak wskazuje Florida, motywacja do pracy wzrasta,
jezeli obowiazki wiaza si¢ z wyzwaniami 1 odpowiedzialnos$cia, a pracodawca za-
pewnia elastyczny czas i sposéb pracy. Warto przy tym zauwazy¢, ze wynagrodzenie
wciaz pozostaje relatywnie istotnym czynnikiem warunkujacym zadowolenie z za-
trudnienia, nie jest juz jednak najwazniejszym z nich. Autor wprowadza réwniez po-
jecie ,,horyzontalnego rynku pracy”, ktory wypiera wczesniejszy model ,,pionowego
awansu” w obrgbie jednej organizacji. Obecni pracownicy stosunkowo czgsto zmie-
niaja pracodawceg, czego najczestszym powodem jest cheé podejmowania nowych
wyzwan lub niekompetentne kierownictwo. W cien odchodza réwniez stroje biurowe
oraz podziat dnia na czas pracy i czas wolny. Jak zauwaza Florida, pracownicy krea-
tywni, ze wzgledu na specyfike pracy tworczej, preferuja swobodny styl ubierania si¢
1 mozliwos$¢ samodzielnego zarzadzania wlasna praca w czasie. Ma to swoje dobre
1 zle aspekty. Z jednej strony, sprzyja efektywnosci procesu kreatywnego, z drugiej —
tempo pracy wzrasta, tym bardziej ze pracownicy kreatywni funkcjonujg pod presja
tzw. tagodnej kontroli, ktora opiera si¢ na wykorzystywaniu w zarzadzaniu potrzeb
uznania i szacunku oraz podejmowania wyzwan i odpowiedzialno$ci wiazacych si¢
z motywacja wewngtrzna. W rezultacie pracujaca ,,dla siebie” klasa kreatywna, dla
ktorej czas i jego poglebione wykorzystanie to jedna z najwazniejszych wartosci, sta-
nowi najbardziej zestresowana grupg spoteczna.

W czesci trzeciej, noszacej tytut Zycie a czas wolny, autor przyglada sie zmia-
nom, jakie w ostatnim czasie zaszly (i zachodza!) w stylu zycia. Zwraca uwage
na ogromne znaczenie duzej liczby zréznicowanych doznan, ktérych poszukiwa-
nia, z jednej strony, stanowig swoiste credo zycia przedstawicieli klasy kreatywnej,
z drugiej za$, stanowiac zrédto inspiracji — sa niezbg¢dne do napedzania kreatywno-
$ci tkwiacej u podstaw wspotczesnej gospodarki. Przejawem tendencji do ,,zbierania
doznan” jest aktywny styl zycia i jak najbardziej efektywne spgdzanie czasu wolne-
£0, czy to przez uprawianie sportu, rozwijanie indywidualnych zainteresowan czy tez
uczestniczenie w lokalnych wydarzeniach kulturalnych i nocnym zyciu miasta. Flo-
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Richard Florida, 2010, NarodZziny klasy kreatywnej: oraz jej wptyw na przeobrazenia...

rida akcentuje przy tym ogromne znaczenie ,.kultury ulicznej” i ,,przestrzeni hybry-
dowych” — ulic wypetlionych kawiarniami, kinami studyjnymi, klubami muzycz-
nymi i matym galeriami, ktére oferuja zréznicowana stymulacje w jednym miejscu
1 czasie. Autor sugeruje rowniez, iz warto$ci klasycznie przypisywane burzuazji i bo-
hemie zaczynaja si¢ z sobg mieszac i splata¢, powodujac u jednostek ,,postrzeganie
siebie jako 0sob o bardzo ztozonej tozsamosci powstatej w wyniku taczenia réznych
wzorcoOw” (s. 217).

W czgsci czwartej, noszacej tytul Wspolnota, Florida stawia najwazniejsze tezy
swojej pracy i wskazuje kierunek, w ktorym powinny rozwija¢ si¢ miasta, by staé
si¢ ,.kreatywnymi centrami” napgdzanymi przez obecno$¢ firm z branzy high-tech.
Jak wskazuje autor, najbardziej poszukiwani i zdolni pracownicy przenosza si¢ do
miejsc, ktore wspieraja ich styl zycia i zapewniajg tzw. lifestylowe atrakcje w posta-
ci duzej iloSci przestrzeni zielonych sprzyjajacych rekreacji, a takze szerokiej ofer-
ty kulturalnej (przy czym nie chodzi o tzw. kultur¢ wysoka w postaci filharmonii czy
muzedw; Florida szczego6lny nacisk ktadzie na prezng i zréznicowana lokalna sce-
n¢ muzyczna). Dla klasy kreatywnej dostep do bogactw naturalnych czy prorodzin-
na polityka wladz miasta nie jest istotna. To wazne, poniewaz obecnie nie tyle pra-
cownicy migruja ze wzgledu na miejsce pracy, ile organizacje przenosza sig, by mie¢
dostep do najlepszych pracownikow. Florida uwaza, ze trzy podstawowe czynniki wa-
runkuja potencjat miasta, aby stato si¢ ,.kreatywnym centrum”. Pierwszym z nich jest
Talent w znacznej mierze oparty na ,,Wskazniku Kapitatu Ludzkiego” mierzacego
odsetek 0sob ze stopniem licencjata i wyzszym. Drugi z nich to Technologia, czyn-
nik uwzgledniajacy ,,wielko$¢ i koncentracje zasobéw gospodarczych danego regionu
w najszybciej rozwijajacych sig sektorach” (s. 259). Trzeci i najbardziej kontrowersyj-
ny czynnik wymieniony przez Floridg to Tolerancja oparta na ,,Wskazniku Liczby Ge-
jow”. Warto podkresli¢, iz autor nie chce przez to powiedzie¢, ze homoseksualisci sa
najbardziej kreatywna grupa spoteczna lub czgsciej zostaja programistami. Zdaniem
Floridy, ich obecno$¢ wskazuje na otwarty charakter miasta i jego spoteczne zr6zni-
cowanie oraz niskie bariery wejscia dla kapitatu ludzkiego. Innymi stowy ,,miejsce,
ktore akceptuje spotecznos¢ gejowska, zaakceptuje kazdego rodzaju osobg” (s. 264),
w tym ekscentrycznych geekow i ekstrawaganckich artystow. Jak wskazuje Florida,
réwniez obecno$¢ tych ostatnich (mierzona za pomocy ,,Wskaznika Bohemy™) sil-
nie koreluje z rozwojem regionalnym. Swoje rozwazania podpiera przyktadem trzech
miast: Austin i Dublina, ktore w szybkim tempie staty si¢ centrami kreatywnymi, oraz
podupadajacego Pittsburgha, ktérego wtadze nie potrafia si¢ pozegna¢ z mentalnoscia
1 warto$ciami charakterystycznymi dla ,,ery organizacyjnej”.

Ksiazka Narodziny klasy kreatywnej jest napisana niezwykle przystepnym je-
zykiem. Autor pozycji dysponuje dziennikarskim wrecz zmystem obserwacji, a sta-
wiane tezy 1 przytaczane dane przeplata opowiesciami z wlasnego zycia prywatne-
go i zawodowego, ktore niejako stanowia tlo jego naukowego wywodu. Czytelnik
wielokrotnie napotka opisy spotkan grup fokusowych i wypowiedzi osob, z ktory-
mi ekonomista przeprowadzal wywiady, co nie tylko urozmaica lekturg, ale rowniez
sprawia, iz stawiane tezy oraz ich kontekst staja si¢ bardziej zrozumiate, bliskie i rze-
czywiste. W ksiazce zostal nawet zamieszczony monolog satyryczny Steve’a Tom-
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linsona pt. Sita perswazji, ktory traktuje o sposobie w jaki organizacje wykorzystuja
pracownikéw kreatywnych (s. 163—166).

Wszystko to sprawia, iz ksiazka ma charakter mocno interdyscyplinarny: prze-
plataja si¢ w niej watki zwigzane z kultura, historia, socjologia, ekonomia, urba-
nistyka czy wreszcie zarzadzaniem. Ta niezwykle szeroka perspektywa i bogactwo
skojarzen, ktore stoja za praca Floridy, stanowia szczegdlny atut tej pozycji. Brak
»suchego” naukowego jezyka sprawia, ze grono odbiorcow ksiazki, a zatem i idei,
moze by¢ znacznie szersze. Warto przy tym zauwazy¢, ze autor nie zapomina o po-
daniu szczegdtowych danych liczbowych, opisu metodologii oraz zwiazanych z nia
trudnos$ciach — ta czg¢$¢ wydaje si¢ jednak nieco zapomniana i znajduje si¢ dopiero
na koncu ksiazki w aneksach A i B (s. 337-390). Sama za$ koncepcja klasy kreatyw-
nej i 3T kreatywnosci (Talentu, Tolerancji i Technologii) stanowi doskonaty przyktad
zinterpretowania zmian zachodzacych we wspotczesnym $wiecie w ramach spdjnej
i eleganckiej teorii. Co wazne, autor nie pomija (cho¢ rowniez nie akcentuje) ciem-
nych stron zmian towarzyszacych umacnianiu si¢ gospodarki kreatywnej: narastaja-
cego stresu wsrod pracownikow kreatywnych, zubozenia i ograniczenia autonomii
klasy ustlugowej, gentryfikacji dzielnic, ktore nagle staja si¢ ,,modne” wérdd dobrze
zarabiajacych osob, czy wreszcie zagrozen wiazacych si¢ z samymi pojeciami kla-
sy 1 kreatywnosci — elitarnoscia i towarzyszacym jej wzmacnianiem podziatow spo-
tecznych. Warto rowniez podkreslic, iz tezy, ktore stawia Florida, moga tatwo zostaé
przetworzone na praktyczny jezyk zarzadzania rozwojem miasta, co autor wrecz po-
stuluje. Co wigcej, nawotuje on rowniez przedstawicieli klasy kreatywnej do przy-
jecia na siebie spotecznej odpowiedzialno$ci 1 porzucenia egocentrycznego sposobu
widzenia Swiata. W rezultacie ksiazka stanowi hybryde pracy naukowej, publicy-
stycznej i swoistego rodzaju manifestu. Polskiego czytelnika moga w niej jednak
razi¢ swobodne wyrazenia i czgste zapozyczenia z jezyka angielskiego. O ile po-
zostawienie przez tlumaczy stow ,,geek” czy ,,nerd” w oryginalnym brzmieniu jest
w znacznej mierze zasadne, jako ze funkcjonuja one samoistnie coraz czgsciej row-
niez w jezyku polskim, a ich znaczenie jest specyficzne, o tyle naduzywanie przy-
miotnika ,,lifestylowy” czy wykorzystanie wyrazenia ,,remake gospodarki” mogg si¢
wydawac¢ niewtasciwymi zabiegami stylistycznymi. Z drugiej strony niektore okre-
$lenia zaproponowane przez samego autora, takie jak ,,superkreatywny rdzen”, raza
marketingowym wydzwigkiem.

Nie zmienia to jednak faktu, iz Narodziny klasy kreatywnej to jedna z najwazniej-
szych pozycji opisujacych zmiany, jakie zachodza we wspotczesnym $wiecie. Pomi-
mo iz autor odnosi si¢ do spoteczenstwa i miast amerykanskich, wiele sposrod poda-
nych przez niego przyktadow mozna z powodzeniem przenies¢ na polski grunt. Jest
to tym wazniejsze, ze i nasz kraj zaczyna funkcjonowaé w rzeczywistosci gospodar-
ki kreatywnej. Na koniec warto zaznaczy¢, ze niezbywalnym walorem ksiazki jest
przedstawienie czytelnikowi nowej, inspirujacej perspektywy spogladania na $wiat,
w ktorym dziata. To, natomiast czy czytelnik zgodzi si¢ z ta perspektywa, jest juz zu-
pelnie inna kwestia.
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Informacja o autorach i redaktorach ksigzki

Agata Adaszynska — absolwentka zarzadzania kultura na Uniwersytecie Jagiellonskim
w Krakowie i doktorantka nauk o zarzadzaniu na tej samej uczelni. Od kilku lat prowadzi
badania nad §wiatowymi hotelami artystycznymi oraz zarzadzaniem wydarzeniami kul-
turalno-rozrywkowymi w obiektach noclegowych. Zajmuje si¢ takze tematyka postmo-
dernizmu i jego wptywem na przeobrazenia na gruncie kultury, sztuki oraz szeroko pojg-
tego scktora prywatnego, a takze turystyka kulturowa z jej szczegdlna odmiana, jaka jest
event tourism. Obecnie pracuje jako manager w duzej firmie turystycznej i prowadzi za-
jecia ze studentami w Instytucie Kultury UJ.

dr Marek Chylinski — adiunkt w Instytucie Politologii Collegium Civitas Uniwersyte-
tu Opolskiego, dziennikarz i menedzer medidow, twérca Instytutu Dziennikarstwa Pol-
skapresse w Warszawie. Reprezentuje §rodowisko polskich wydawcow prasy w Radzie
World Association of Newspapers (WAN), jest przewodniczacym Sadu Kolezenskiego
Izby Wydawcoéw Prasy w Warszawie. Wspotautor, wraz ze szwajcarskim medioznawca
Stephanem Russ-Mohlem, podrgcznika Dziennikarstwo (I wyd. Warszawa 2007, 1T wyd.
Warszawa 2008).

Malgorzata Cwikla — doktorantka Instytutu Kultury UJ, zajmuje si¢ tematyka wspotpra-
cy kulturalnej oraz zarzadzaniem sztukami performatywnymi, publikowala migdzy inny-
mi w ,,0drze” 1 w ,,Didaskaliach”.

Alina Felea — historyk, kulturoznawca, pracownik Instytutu Historii Akademii Nauk
w Republice Motdawii. Jej zainteresowania badawcze obejmuja m.in. tematy: historia ro-
dziny, matzenstw mieszanych w $redniowieczu i czasach nowozytnych, mentalnosci oraz
zycia codziennego w sredniowiecznych i nowozytnych miastach w Europie Wschodniej,
a takze prawa testamentowego w Europie Wschodniej i Potudniowo-Wschodniej Europy.
Redaktor czasopisma naukowego ,,Promemoria”. Cztonek Towarzystwa Genealogiczne-
go Heraldyka i archiwow ,,Paul Gore”.

Gabriela Gavril-Antonesei — is specialist in the field of Romanian cultural history and
literature. She became doctor in Philology with a thesis on Cercul literar de la Sibiu. De
la “Manifest” la “Adio, Europa!” (Sibiu Literary Group. From the “Manifest” to “Adio,
Europa!”). The book with the same title was published at the “Al. I. Cuza” University
publishing house in Iagi, Romania. She published many articles in academic journals in
Romania and abroad, she took part in international conferences, congresses, public re-
adings and workshops in Prague, Vienna, Warsaw, Auckland, Tel Aviv, etc. She also pro-
duced translations from French, English and Polish. At present, she works at the Jagiello-
nian University in Krakow, Poland, at the Department of Romance Languages.
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dr hab. Kazimierz Jurczak — literaturoznawca, historyk idei, thumacz literatury rumun-
skiej; wyktada w IFRom UJ i w UW; jego zainteresowania koncentruja si¢ wokot srodko-
woeuropejskiej i batkanskiej przestrzeni kulturowej. Opublikowat ostatnio m.in. Dylema-
ty zmiany. Dziewietnastowieczni pisarze rumunscy wobec ideologii zachowawczej, 2012.

Jarostaw Klas$ — kulturoznawca, animator i menedzer kultury, absolwent zarzadzania
kulturg na Uniwersytecie Jagiellonskim oraz kulturoznawstwa (Komunikacja migdzy-
kulturowa) na Akademii Ignatianum w Krakowie, gdzie ukonczyt takze Studium Peda-
gogiczne; uczestniczyt w Akademii Lideréw Kultury organizowanej przez Osrodek Kul-
tury i Sztuki we Wroctawiu oraz szkoleniach z zarzadzania kultura (Narodowe Centrum
Kultury) i zarzadzania projektami (Wyzsza Szkota Europejska im. ks. Jozefa Tischnera);
odbyt praktyki i staze w Departamencie Dziedzictwa Kulturowego Ministerstwa Kultury
i Dziedzictwa Narodowego, Pracowni Strategii i Rozwoju Muzeum Historycznego Mia-
sta Krakowa, Osrodku Kultury Biblioteka Polskiej Piosenki, Zespole Szkot Salezjanskich
w Krakowie oraz Osrodku Kultury im. C.K. Norwida w Krakowie; wolontariusz podczas
kolonii dla dzieci; stale wspotpracuje z Kinem Agrafka w Krakowie, gdzie prowadzi za-
jecia z edukacji filmowej dla dzieci i mtodziezy; jego zainteresowania badawcze koncen-
truja si¢ zwlaszcza wokot zarzadzania instytucjami kultury i dziedzictwem kulturowym,
a takze historii Nowej Huty.

dr Ewa Kocdj — etnografka, antropolozka kultury po studiach na UJ, adiunkt w Instytu-
cie Kultury UJ. Interesuje si¢ niematerialnym dziedzictwem kultury, wspdtczesna religij-
noscia, antropologicznymi interpretacjami wyobrazen i symboli kulturowych; duchowos-
cig prawostawna kregu Karpat. Wazne miejsce w jej badaniach zajmuje takze ikonografia
prawostawna, sztuka ludowa oraz problematyka wielokulturowosci. Prowadzi badania
nad kultura religijna Rumunii na tle innych krajéw Europy Srodkowej i Potudniowo-
-Wschodniej, wschodnimi pograniczami oraz stereotypami narodowymi, etnicznymi
i religijnymi. Obecnie prowadzi badania nad wspotczesna obrzedowos$cia prawostaw-
nag w Rumunii. Stypendystka Fundacji im. Lanckoronskich, Fundacji na rzecz Nauki
Polskiej, Ministerstwa Edukacji Narodowej w Rumunii i CEEPUS. Laureatka Nagrody
im. A. Rojszczaka Fundacji na rzecz Nauki Polskiej. Laureatka nagrody Narodowe-
go Centrum Kultury za najlepsza pracg doktorska z dziedziny nauk o kulturze w latach
2004-2005 w Polsce. Autorka ksiazek: Swiqtynie, postacie, ikony. Malowane cerkwie
i monastery Bukowiny Poludniowej w wyobrazeniach rumuriskich; Swieci rumuriscy; Pa-
mie¢ starych wiekow. Symbolika czasu w rumunskim kalendarzu prawostawnym oraz
licznych artykulow naukowych wydanych w Polsce i za granica. Wspoétzatozycielka To-
warzystwa Polsko-Rumunskiego w Krakowie.

Anna KoScielna — absolwentka Zarzadzania kultura w Instytucie Spraw Publicznych
Uniwersytety Jagiellonskiego oraz studiow podyplomowych Zarzadzanie projektami
i Przywodztwo Wyzszej Szkoty Europejskiej im. Ks. Jozefa Tischnera w Krakowie; dok-
torantka Wydziatu Zarzadzania i Komunikacji Spotecznej Uniwersytetu Jagiellonskiego.
Obecnie kierownik marketingu i organizacji widowni w Operze Krakowskiej, doswiad-
czony kierownik projektow kulturalnych. W sferze jej zainteresowan znajduja si¢ m.in.
problemy zwiazane z zarzadzaniem zmiang, zarzadzaniem projektem oraz rola przy-
wodztwa w funkcjonowaniu instytucji kultury.
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Malgorzata Halszka Kurleto — dr nauk humanistycznych w dyscyplinie nauki o za-
rzadzaniu, absolwentka Wydziatu Prawa i Administracji UJ, adiunkt w Katedrze Zarza-
dzania w Turystyce Wydziatu Zarzadzania i Komunikacji Spotecznej UJ, radca prawny,
sedzia Sadu Dyscyplinarnego przy Okregowej Izbie Radcow Prawnych w Krakowie, au-
torka prac z zakresu prawa gospodarczego, organizacji pozytku publicznego, zarzadzania
w turystyce, prawa handlowego, doradca prawny organizacji pozarzadowych.

Koryna Lewandowska — absolwentka psychologii stosowanej i kulturoznawstwa mig-
dzynarodowego UJ. Obecnie doktorantka na Wydziale Zarzadzania i Komunikacji Spo-
fecznej UJ. Interesuje si¢ psychologia procesow tworczych oraz szeroko pojetej krea-
tywnosci, a takze ich biologicznymi, indywidualnymi i kulturowymi uwarunkowaniami.

dr Jerzy Lysinski — adiunkt w Katedrze Zarzadzania MWSE w Tarnowie, pracownik fil-
harmonii w Krakowie, autor wielu publikacji, opracowan i ekspertyz dotyczacych eko-
nomiki kultury i problemoéw zarzadzania instytucjami artystycznymi, dziatacz Stowarzy-
szenia Polskich Artystow Muzykow.

Rafal Maciag — dr, adiunkt w Zakladzie Zarzadzania i Ekonomiki Medidéw Instytutu
Kultury UJ, gtéwne pole zainteresowan to nowe media w aspekcie kulturowym i zarzad-
czym ze szczeg6lnym uwzglednieniem Internetu i jego technologicznych oraz bizneso-
wych podstaw.

dr Andrzej Mirski — specjalista i pracownik naukowy w zakresie psychologii i zarzadza-
nia. Ukonczyt studia magisterskie w zakresie psychologii oraz otrzymat tytut naukowy
doktora na UJ, jak rowniez odbyl studia w zakresie zarzadzania na Uniwersytecie Oks-
fordzkim. Obecnie konczy rozprawg habilitacyjna z zakresu zarzadzania humanistyczne-
go na UJ. Ukonczyt takze studia z zakresu elektrotechniki, automatyki i elektroniki oraz
Studium Pedagogiczne na Akademii Gorniczo-Hutniczej w Krakowie. Ma za soba tak-
ze ukonczone studia podyplomowe z zakresu gospodarki wolnorynkowej, zarzadzania
w turystyce oraz funduszy europejskich. Jest stypendysta Instytutu Maxa Plancka, gdzie
w zespole Paula Baltesa zajmowat si¢ problematyka rozwoju w wieku dorostym i senio-
ralnym, a zwlaszcza problematyka madrosci. Jest takze stypendysta York State Univer-
sity in Buffalo, Uniwersytetu Limburskiego w Hasselt oraz Uniwersytetu w Konstancji
(Republika Federalna Niemiec). Byt takze psychologiem klinicznym i psychoterapeuta
w Akademii Medycznej w Krakowie (obecnie Collegium Medicum UJ).

Obecnie dr Andrzej Mirski pracuje w Instytucie Kultury UJ, gdzie zajmuje si¢ prze-
de wszystkim problematyka tworczosci, przedsigbiorczosci i innowacyjnosci. Od wielu
lat jest statym felietonista ,,Dziennika Polskiego”, specjalizujacym si¢ w dziedzinie prob-
lematyki os6b w wieku senioralnym (opublikowat z tej dziedziny czterysta felietonow).
Jest ponadto biegtym sadowym w dziedzinie psychologii.

Dr Andrzej Mirski jest takze wspolautorem licznych audycji radiowych i telewizyj-
nych poswigconych problematyce edukacyjnej i psychologicznej. Jest autorem okoto
dwustu publikacji naukowych, poradnika dla mlodziezy oraz wielu testow psychologicz-
nych wraz z podrgeznikami do tych testow.

Anna Niedzwiedz — antropolozka kulturowa (doktorat 2003), adiunkt w Instytucie Etno-
logii i Antropologii Kulturowej UJ. Pracowata rowniez w Stanach Zjednoczonych jako
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profesor wizytujacy Fundacji Kosciuszkowskiej na State University of New York w Buf-
falo (2006/2007) oraz jako profesor wizytujacy w Skalny Center na University of Roche-
ster (2011). W antropologii fascynuja ja rézne sposoby doswiadczania §wiata przez ludzi,
a rownoczesnie mozliwosci budowania dialogu oraz spotkania przekraczajace kulturowe
granice. Opublikowala wiele rozpraw o fenomenie polskiego katolicyzmu (m.in. ksiazki
Obraz i postac. Znaczenia wizerunku Matki Boskiej Czestochowskiej, Krakow 2005 oraz
The Image and the Figure: Our Lady of Czestochowa in Polish Culture and Popular Re-
ligion, Krakoéw 2010). Od roku 2009 prowadzi etnograficzne badania terenowe w Ghanie,
skupiajac si¢ na problematyce wierzen religijnych oraz ,religii przezywanej” w kontek-
$cie dzisiejszych przemian spoteczenstw afrykanskich. W swoich pracach badawczych,
oprocz religii, interesuje si¢ rowniez symbolika i mitologia wspotczesnych przestrzeni
miejskich oraz antropologia wizualna. Chgtnie wspolpracuje z mediami (m.in. ,, Tygodnik
Powszechny”), wprowadzajac dyskurs antropologiczny do debaty publicznej. Dodatko-
Wo zajmuje si¢ $piewem, zwracajac uwage na roznorodnos¢ mozliwosci ludzkiego glo-
su i poszukujac inspiracji w europejskiej muzyce dawnej, w muzyce wspolczesnej oraz
w muzyce afrykanskiej — dawnej i wspotczesne;.

prof. dr hab. Emil Orzechowski — profesor zwyczajny, specjalista w zakresie:
teatrologii, zarzadzania kultura, zarzadzania szkotami wyzszymi; absolwent filolo-
gii polskiej na Uniwersytecie Jagiellonskim, wykladowca m.in. w Stanford Univer-
sity, State University of New York of Buffalo. Zajmuje si¢ zagadnieniami historii tea-
tru, kultury $rodowisk polonijnych, polityki kulturalnej, organizacji instytucji kultury,
promocji dobr kulturalnych w kraju i za granica oraz zarzadzaniem szkotami wyzszy-
mi w Polsce i na $wiecie. Prowadzi badania i publikuje prace naukowe oraz popularne
z wymienionych zakresow.

Stypendysta Fundacji Kosciuszkowskiej i Fundacji Fulbrighta. W roku 1973 wspot-
pracowal z J. Gotem przy organizacji pierwszych w Polsce studiow teatrologicznych. Byt
wicedyrektorem Instytutu Filologii Polskiej. W roku 1995 zorganizowat lektorat jezyka
polskiego w Szkole Medycznej dla Obcokrajowcdw, ktorego prace koordynuje do dzis.
W roku 1996 zorganizowat pierwsze w Polsce studia z zakresu zarzadzania kultura; pro-
wadzi je do tej pory jako studia licencjackie, magisterskie i podyplomowe. Zapoczat-
kowat wydawanie serii prac ttumaczonych (uznanych $wiatowych pozycji z zakresu
zarzadzania kultura: Hagoort 1997, Bendixen 2001, Schuster 2007), seri¢ zeszytow na-
ukowych ,,Zarzadzanie kultura” (dotad 12 pozycji) oraz seri¢ spotkan i druk wyktadow
z cyklu ,,Ambasador” (ambasadorzy o polityce kulturalnej swoich panstw; dotad ok. 50).

W latach 19962004 r. petnit funkcj¢ Dziekana WZiKS UlJ. Inicjator utworzenia
w UJ Instytutu Kultury. Obecnie prof. zw. dr hab. Emil Orzechowski jest Przewodnicza-
cym Rady Instytutu Kultury UJ.

Autor 10 ksiazek whasnych (w tym 5 nagrodzonych przez Ministra Nauki i Szkolnic-
twa Wyzszego), ok. 150 artykuléw naukowych oraz wielu popularnych drukowanych
w Polsce i w USA; wigkszo$¢ dotyczy teatru krakowskiego, teatru amatorskiego w Gali-
cji, zarzadzania kultura i polityki kulturalne;.

Aniela Pilarska-Traciewicz — absolwentka Wydziatu Polonistyki UJ, obecnie doktorant-
ka w Instytucie Sztuk Audiowizualnych. Przygotowuje rozprawe doktorska poswigcona
zwiazkom dziatalnos$ci Jeana-Paula Sartre’a z filmem francuskim. Szczegdlnie interesu-
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je si¢ zwiazkami literatury i filozofii z kinem oraz kulturg francuska. Redaktorka licznych
publikacji, recenzentka literatury.

Oleh Rudenko — doktor, historyk sztuki, docent, nauczyciel akademicki, pracownik Ka-
tedry Grafiki Ksiazkowej i Dizajnu Produkcji Drukowanej w Ukrainskiej Akademii Dru-
ku we Lwowie. Czlonek Spotki Krytykow Historii Sztuki we Lwowie.

dr hab. Iwona Sowinska — adiunkt w Instytucie Kultury na Wydziale Zarzadzania i Ko-
munikacji Spotecznej UJ. Jest autorka wielu artykutéw dotyczacych historii i teorii fil-
mu, muzyki filmowej oraz kina wspolczesnego, opublikowanych w tomach zbiorowych,
czasopismach naukowych i popularnych, a takze ksiazek: Dzwieki i obrazy. O stucha-
niu filmow (Katowice 2001) i Historia polskiej muzyki filmowej 1945—1968 (Katowice
2000), ktéra zostata wyrdzniona przez Polski Instytut Sztuki Filmowej Nagroda im. Bo-
lestawa Michatka dla najlepszej ksiazki filmowej roku 2007. Wspétpracowata z Filmote-
ka Narodowa w Warszawie jako konsultantka projektu wydawnictwa ,,Chopin. Filmowe
motywy” i zarazem autorka tekstu Chopin w polskich filmach, zamieszczonego w ksiaz-
ce towarzyszacej pltytom (2010). Ponadto jest autorka ponad stu haset w pierwszej pol-
skiej Encyklopedii kina (red. T. Lubelski, Krakow 2003 i 2010), a takze wspotredakto-
rem naukowym i jednym z autoréw czterotomowej Historii kina (Krakéw 2009 1 2011).
Niedawno ukazata sig jej trzecia ksiazka — Chopin idzie do kina (Krakéw 2013), poswig-
cona filmowym biografiom kompozytora oraz obecnosci jego muzyki w kinie polskim
i $wiatowym.

Gabija Surdokaité — dr, historyk sztuki, pracuje w Instytucie Badania Kultury Litwy
(Lithuanian Culture Research Institute). Zajmuje si¢ sztuka koScielng i religijna sztuka
ludowa. W 2009 roku obronita doktorat na temat Chrystusa Frasobliwego.

Agnieszka Szostak — absolwentka kierunku zarzadzanie kulturg oraz podyplomowych
studiow ,,Akademia Dziedzictwa”; obecnie doktorantka na Wydziale Zarzadzania i Ko-
munikacji Spotecznej UJ; pracownik Muzeum Historycznego Miasta Krakowa, gdzie
kieruje Pracownia Strategii i Rozwoju; ekspert Matopolskiego Urzedu Wojewodzkie-
go w zakresie oceny projektéw finansowanych przez Matopolski Regionalny Program
Operacyjny oraz Ministerstwo Pracy i Polityki Spolecznej w zakresie Funduszu Inicja-
tyw Obywatelskich; inicjatorka powotania Komisji Dialogu Obywatelskiego ds. Kultu-
ry w Krakowie.

Joanna Szulborska-Lukaszewicz — dr nauk humanistycznych w zakresie zarzadzania
kultura, teatrolog, lektor jgzyka polskiego jako obcego. Pracownik administracji samo-
rzadowej z wieloletnim do$wiadczeniem, adiunkt w Instytucie Kultury na Wydziale Za-
rzadzania i Komunikacji Spotecznej UJ. Stypendystka Ministerstwa Edukacji Narodowej
(2004-2006, Uniwersytet im. K. Prestawskiego w Szumen, Bulgaria). Obszary zainte-
resowan naukowych: polityka kulturalna i strategie rozwoju kultury w Polsce i Europie,
zarzadzanie publicznymi instytucjami kultury, zarzadzanie teatrami w Europie, monito-
ring i ewaluacja w sektorze kultury, edukacja teatralna. Autorka i wspotautorka strategii
rozwoju dla kilku, gtéwnie matopolskich instytucji kultury, w tym m.in. Muzeum Okrg-
gowego w Nowym Saczu na lata 2009-2013, Muzeum Inzynierii Miejskiej w Krakowie
na lata 2010-2015, Matopolskiego Centrum Kultury ,,Sokot” w Nowym Saczu. Autorka
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opracowania, w ramach studium wykonalnosci, koncepcji merytorycznej Malopolskiego
Ogrodu Sztuki (2009). Uczestniczyta w pracach nad Strategiq rozwoju kultury w Krako-
wie (2009-2010). W roku 2009 w serii Biblioteka Zarzadzania Kultura, naktadem Wy-
dawnictwa Attyka, ukazata sig jej publikacja: Polityka kulturalna w Krakowie.

Franciszek Ziejka — profesor historii literatury polskiej UJ, badacz dziejow $wiadomo-
Sci Polakoéw w czasach narodowej niewoli, autor kilkunastu ksiazek i stu kilkudziesigciu
rozpraw naukowych.
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